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Plenum Rady Naczelnej ZHP

Działalność i zadania harcerstwa
Przewodniczący Rady 

Państwa przyjął 
ambasadora ZSRR

Oferty Czechosłowacji, Węgier i Japonii

Wiele nowości

w szkole dziesięcioletniej
Liczący oonad 3,2 min człon­

ków Związek Harcerstwa Pol­
skiego oddziaływuje wycho­
wawczo na całą młodzież szkol 
ną w naszym kraju, a program 
pracy ZHP w istotny sposób 
wzbogaca metodykę kształto­
wania aktywnych postaw ucz­
niów’. Na kilka tygodni przed 
rozpoczęciem kolejnego roku 
szkolnego przed zapoczątko­
waniem reformy systemu edu­
kacji. narodowej, podjęte zosta­
ły 13 bm. w Warszawie, na pię­

num Rady Naczelnej ZHP za­
gadnienia związane z perspek­
tywami działalności harcer­
stwa w zreformowanej, 10-tot- 
niej szkole średniej.

Cechą charakterystyczną dla 
polskiej szkoły jutra — stwier-

uczestniczyło w dyskusjach i 
pracach koncepcyjnych zwią-
zanych z reformą systemu

dzono na plenum — musi być niowskiej.

oświaty, w procesach rozwija­
nia — stosownie do nowych 
zadań — różnych form samo­
rządności harcerskiej i ucz-
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jedność nrocesów dydaktycz­
nych i wychowawczych, a właś 
niP problematyka wychowaw­
cza stanowi dominujący nurt 
w codziennej pracy ogniw 
ZHP. Harcerstwo od początku

Dzisiaj tematem plenum bę­
dą zadania ZHP w dziedzinie 
orientacji zawodowej i udziela­
nia młodzieży pomocy w wy­
borze kierunku nauki. (PAP)

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przy 
jął 13 bm. na audiencji w Bel 
wederze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich Borysa A- 
ristowa, który złożył listy u- 
wierzytelniające.

W czasie audiencji obecni 
byli: sekretarz Rady Państwa 
Ludomir Stasiak i minister 
spraw zagranicznych Emil 
Wojtaszek.

Ambasadorowi towarzyszyli

w polskiej ekspozycji

CO O TYM SĄDZICIE
Święto narodowe W. Brytanii

członkowie ambasady.
Po wręczeniu listów 

Aristow został przyjęty 
przewodniczącego Rady

a mb. 
przez 
Pań-

„Rację mam ja
ozmowo była lekka, 
spraw ważnych. Nikt

1“
Depesza gratulacyjna

do Elżbiety II

stwa na audiencji prywatnej.
Na dziedzińcu bęlwederskim 

Kompania Reprezentacyjna 
WP oddała ambasadorowi ho 
nory wojskowe. Odegrano hym 
ny narodowe.

W

Czechosłowacja prezentuje najnowszy typ wiertarki współrzęd­
nościowej VR5NB (na zdjęciu) z układem sterowana numerycz­
nego. Jest to urządzenie wieloczynrloścrowe, umożliwia prze­

prowadzenie 20 różnych operacji.
Fot. — H. Kamza

swobodno i wcale nie dotyczyła 
w każdym razie nie przypuszczał,

że może skończyć się waśnią. Panie Zofia B. i Alina Z. 
wróciły właśnie ze wspólnej podróży i dzieliły się wrażento- 
mń Pani Alina opowiadała jak na niewielkiej stacyjce mię­
dzy Bytowem, a Lipuszem wsiadła do przedziału panienka 
i... „Nie" — ostro zaprotestowała druga pani — to było dłu­
go przed Bytowem...". Słuchacze pominęli tę kwestię, bo po 
pierwsze nie wnosiła ona niczego nowego do opowiadania,
a- po drugie po co się wtrącać. Ale
tMoja droga, nie ntosz racji"*

panie nie ustępowały
,Co??? Ty jej nie masz". To

była pierwsza runda. Potem nastąpiła druga: „Uważasz 
mnie za półgłówka bez pamięci, któremu można wmówić 
wszystko?", „Owszem, tak, bo nie pozwolę traktować się jak 
skierotyka, którego dawno zawodzi pamięć...".

Od tego czasu panie nie widują się, nie wymientają ukło­
nów, a dąwniej zaprzyjaźnione rodziny B. i Z. są w słanie 
wojny. I oczywiście wszystkie ciemne strony z rodzinmego ży­
cia obydwu famiMiii zastały ujawnione. Mało kto teraz wie 
o co poszło, ale atmosfera „świętego dochodzeni racji" 
wciągnęła wszystkich.

Można by przejść nad tą historyjką do porządku dzienne­
go, Dotyczy ona przecież zamkniętego kręgu osób i moż-
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na najwyżej dziwić się takiej zaciętości lub też współczuć... 
niewielkiej dawki rozsądku.

Aliści podobny sposób myślenia i reagowania często roz­
przestrzenia się również na wiele dziedzin życia społeczne-: 

. go. Powoduje konflikty między ludźmi, które absorbują po ■ 
tem szerokie kręgi, wiele instytucji, energię i czas osób cał­
kiem do czego innego powołanych. Zaczyna się też od diro- 
biazgów.

Na przykład — w czynszowej kamienicy całe lata żyjącej 
w spokojnym półśnie nagle wydało się jednym lokatorom, że 

: komórki na węgle! nie są przydzielone właściwie, że lepiej 
byłoby gdyby... W przekonaniu o swej słuszności zaczynają 
dochodzić rac^. Oczywiście, takie rozwiązarwe nie musi po­
dobać się „tym z drugiego", przedmiot sporu gotowy. Wp^aw- 
dzto można by pewnego popołudnia usiąść przy herbace 
i sprawę wyjaśnić od początku do końca, ale po co? „Skoro
mcm rację — nie będę się godzić — powiadają jedni". 
A drudzy argumentują podobnie „Hic ustąpię, bo i lak racja

ii
Z okazji święta narodowego 

Wielkiej Brytanii, przypada 
jącegó w dniu 14 bm. prze-

'wodniczący Rady Państwa

$
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jest po mojej stronie".
A więc zaczyna się. Najpierw skarga z jednej strony, po­

lem z drugiej. Do urzędu oczywiście. Przychodzi komisja (ko­
niecznie kilkuosobowa, bo strony nie zawierzają pojedynczym 
osobom. Wydoje orzeczenie, „Pokrzywdzeni" natychmiast 
się odwołują. Sprawę nie wadą przysłowiowego funta kła­
ków rozpatruje się po raz wtóry. Znów komisja, orzeczenie 
i... odwołanie o szczebel wyżej. Tak można bardzo długo.
Pokonywaniu

Henryk Jabłoński wystosował 
depeszę gratulacyjną do kró­
lowej Wielkiej Brytanii Elżbie 
ty II. (PAP)

W związku z objęciem misji 
w Polsce amb. Aristow, w a- 
syście członków ambasady, złe 
żył wieńce na Grobie Niezna­
nego Żołnierza i na Cmen- 
tarzu-Mauzoleum Żołnierzy Ra 
dzieckich. (PAP)

Wczoraj na 
^terenach MTP 
'' przeb.ywało kil 

ka oficjalnych 
delegacji. Z ekspozycją targo
wą zapoznali - się członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR: 
1 sekretarz KW PZPR wT Ka

Przed XII Plenum KC PZPR

Polski system sterowania
pracami badawczymi

Nauka i technika mają istot 
ny udział w rozwoju społecz- 
ino-gospodarczym kraju. Za- 
^warłe w uchwałach VII Zjaz 
idu partii i plenarnych posie­
dzeń KC PZPR założenia dal­
szego rozwoju wszystkich dzie 
dżin naszego życia oraz okres 
lone tam ambitne zadania — 

• jeszcze dobitniej akcentują 
rolę uczonych.

Myśl twórcza niełatwo pod 
idaje się planowaniu. Tym 
■niemniej dopracowaliśmy się 
w naszym kraju oryginalnego, 
, polskiego systemu sterowania 
pracami badawczymi — pole- 

- gającego, najogólniej mówiąc, 
na określeniu hierarchii po­
trzeb.

W tym układzie ujmują naj

istotniejsze zadania dla nauki 
rządowe programy badaw­
czo-rozwojowe, problemy wę­
złowe oraz — na niższych 
szczeblach — problemy mię­
dzyresortowe, resortowe, bran 
żowe. Ten nowy system stero 
wania nauką zdał już, w po­
wszechnej opinii egzamin — 
co nie oznacza, że. nie wyma­
ga on dalszego doskonalenia.

Kwestie najważniejsze dla 
przyszłości kraju, dla nowo­
czesności naszej gospodarki : 
techniki, dla życia społeczne­
go 1 poziomu bytowego — za­
warte są w 7 programach rzą 
dowych.

O nauce i postępie nauko- 
UM-łeehnicznyrn czytaj także 
na str. 3.
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Prezydent Egiptu 
poda się do dymisji? 
Jeśli Izrael nie zmieni swe

poszczególnych poprzeczek towarzyszą zaś jgo stanowiska w sprawie roz 
------ -----podają) lokotorów na obozy, tonów pokojowych, prezydent

towicach Zdzisław 
minister spraw 
nych Stanisław 
Towarzyszył im

Grudzień i 
wewnętrz- 

Kowalczyk, 
sekretarz

KW PZPR w Poznaniu Bog­
dan Waligórski. Przybyli rów 
nież ministrowie handlu za­
granicznego i żeglugi Norwe­
gii Hallvard Bakke i gospo­
darki Finlandii Esko Rekola, 
którzy przeprowadzili rozmo­
wy z ministrem handlu zagra 
nicznego i gospodarki mor­
skiej Jerzym Olszewskim.

Polskie centrale handlu za­
granicznego zawarły kilka ko 
lejnych kontraktów. Najwięk 
sze z nich podpisano w „Me- 
talesporcie". Centrala ta za­
kupiła ze Związku Radziec­
kiego obrabiarki do skrawania 
metali wartości 41 min rubli, 
a do Ghany sprzedała urządzę 
nia dla kuźni i odlewni warto 
ści 2,2 min dolarów. Kontrak­
ty eksportowe zawarto też w 
w „Agromet - Mot o i mpor cie”, 
„Ciechu”, „Pagedzie”, „Polser 
vice” i „Unitrze”.
NOWOŚCI POLSKIEJ TECHNIKI

W czasie spotkania z dzien­
nikarzami pełnomocnik mini-

stra handlu zagranicznego i 
gospodarki morskiej do spraw 
50 MTP Anatol Nowik doko- ■ 
nał pierwszej oceny polskiej . 
ekspozycji, która posiada wie 
lobrąnżowy charakter. Domi­
nują w niej jednak urządzenia ■ 
techniczne i -sprzęt inwestyćyj ■ 
ny. 20 procent eksponatów 
wystawianych w tym roku 
jest prezentowane w Pozna­
niu po raz pierwszy. W niektó 
rych grupach towarowych u- 
dział nowości jest jeszcze 
większy, I np. wśród maszyn 
przemysłu ciężkiego i rolnicze 
go sięga 50 procent, a wśród 
eksponatów przemysłu mas-zy' 
nowego 33 procent.

V,7 polskiej ofercie znajduje 
się szereg eksponatów, które 
już w pierwszych dniach wzbu 
dziły duże zainteresowanie 
kupców. Wśród maszyn bu­
dowlanych są to dźwigi hv- 
drąuliczne typu „Hydros”,. ła 
dowarki kołowe, wśród ekspo 
natów przemysłu lotniczego 
wyróżnią się samolot rolnicza 
M-18 „Dromader” i szereg sil 
ników lotniczych. W grupie 
nowości uznawanych za duże 
osiągnięcia techniczne imajdu 
ja się maszyny wyprodukowa 
ne w Poznaniu. Jest tu m. in. 
^wieloczynnościowa obrabiarka 
zes uołowa „Ponar-Wiepofa- 
rny” oraz obrabiarka sterowa 
na numerycznie, będąca wym

Konstytucyjny nakaz

• krótko + krótko + * krótko

Dokończeni na str. 2

Dzisiaj Polska gra 
i Argentyną

zwyk.le dodotkewe emocje: podział lokotorów na obozy, |imow poKOjowycn, j.-----.------ 
prawdziwe kempanie, w przeciąganiu na rzeczników swojej ' Egiptu Anwar Sadat poda się
racji,, „indyw dualne wizyty w urzędach — (żeby w zaufan a 
powiedzieć, że właściwie — o czym nikt naluratoe nie wie 
— to ci z pierwszego są...). Nierzadko dochodzi da starć 
bczpcśreóńch. Podoją słowa ciężke, obrażiiwe, piekące.

Tego fyjiu sprewy „o rację" wciągają jak gra hazardowa. 
Bo owszem, mo-żn-a komuś udowodnić wćnę, lub stwierdzić 
jej brak. Aie jak udowodnić brak racji?

Sprawa racji, jej dochodzenia nie zawsze rysuje się 
w obrazach tak wyraziście czarno-białych jak przeostaw’one. 
Bo przecież codzienne życie dostarcza wielu przykładów po­
twierdzających, że niekiedy granica między maniacki.m upo­
rem w acchodzeniu swoich „racji", a rzeczywistymi, ko­
niecznymi postawami konsekwencji i bezkomprcmiscwości 
zaciera-się i zmienia w zależności cd punktu, z którego na 
nią się patrzy. W jakiej więc kolejności uszeregować i jak 
uwąrunkcwać takie postawy, jak upór, zaciętość, konsekwen­
cja, własne przekonanie, elastyczność, ugodowość, lojaiizm? 
Jaką nadawać im barwę, żeby losów ludzkich i kontaktow 
między n-irni nie plątały, raczej ułatwiały je, a równocześnie 
pozv/olały techować własną osobowość? Od czego to zależy?

do dymisji pod koniec czerw
ca — sugeruje we wtorek kon 
serwa tywny libański dziennik 
„Al Ahrar”, przewidując zara 
żem, że Zgromadzenie Naro­
dowe Egiptu z całą pewnością 
nie zaakceptuje tej dymisji i 
zażąda, by Sadat nie zmieniał 
swej dotychczasowej polityki.

PAP

Przeprowadzona przez znany In­
stytut Badania Opinii Publicznej, 
Allensbach ankieta wykazała, że 
w Wt r. la procent obywateli 
RFN opowiada się źa tym, aby 
utrzymać zawarty w konstytucji 
nakaz dążenia do zjednoczenia Nie 
mieć.

ki ety nośnej, będzie ważyć *20 kg 
a jego głównym zadaniem będzie 
obserwacja powierzchni Ziemi z 
wysokości około 500 km.

Wybory w Malezji

Nadal pod kontrolą

JOLANTA LENARTOWICZ

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze Hstv do 
najbliższego, poniedziałku włącznie. Nasz adres: A „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1071 A 60-959 Poznań.
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Kolejne morderstwo 
polityczne w Libanie

Wczoraj minął ustalony przez 
rząd w Tel Awiwie termin wyco­
fania się Wojsk izraelskich z Li- 
hanu południowego. Tereny zajmo 
wacie przez te wojska mają prze­
jąć siły pokojowe ONZ (UNIFIL). 
Zachodnie źródła dyplomatyczne 
podają jednakże, iż izraelskie si­
ły zbrojne zamierzają nadal kon­
trolować południową część teryto­
rium libańskiego przy pomocy pra 
wicy libańskiej.

Jak donoszą z Kuala Lumpur, 
władca Malezji rozwiązał w penie 
działek parlament federalny oraz 
zgromadzenie ustawodawcze 10 spo 
śród 13 stanów. Jednocześnie po­
dano do wiadomości, że wybory 
parlamentarna i stanowe odbędą 
się 8 lipca.

Pomoc dla Zairu

Jak podajc AFP, we wtorek 
tranu zamordowano libańskiego 
'prawicowego polityka Tony Fa- 
randziję, jego żonę i troje dzieci. 
Tońy Farandżija był synem by­
łego prezydenta Libanu Sulejma- 
na Farandżiji

T. Farandzija, jego żona i cór­
ka, a także kierowca i opiekunka 
dziecka zostali zamordowani 
przez falangistów w ich rezyden 
cji w Ihden, w północnej części

Współpraca w Kosmosie
Strona radziecka w pełni wywią

ząła się zobowiązań wobec
swych indyjskich kolegów i goto 
wa jest wystrzelić następnego sa­
telitę indyjskiego, jak tylko będzie 
gotowy — oświadczył kierownik 
delegacji radzieckiej prowadzącej 
rozmowy z indyjskimi, specjalista­
mi w Bamgalurze. Drugi satelita 
indyjski, tak jak i pierwszy, bę- 
dzie Wystrzelony z terytorium

t ? w. t

Po dokonaniu interwencji zbrój 
nej w Zairze Zachód zamierza u- 
dzielić reżimowi Mobutu pomocy 
finansowej w celu wydobycia gos­
podarki zairskie.i z bankructwa. W 
tyra celu spotkali się wczoraj w 
Brukseli na 2-dniowej konferencji 
przedstawiciele Stanów Zjednpczo 
nych, W. Brytanii, Francji, Włoch. 
RFN, Belgii, Holandii, Kanady. Ja 
ponii, Arabii Saudyjskiej i Iranu.

‘ W nocy ze śro 
idy na czwartek 
polscy piłkarze

, rozegrają w Rn
■?. . A-U sario swój pierw

•; s szy mecz w' dru
t y X/“giej rundzie, a

. A . ,. rywalem ,.bia!o-
czerwonych” bę-

JfiwteTOSiśWtfeis.tą drużyna go 
spodarzy „Mundiału-TB” Argenty 
na. Będzie to szóste spotkanie re 
prezentacji obu krajów. Bilans 
tych spotkań nie jest korzystny 
dla drużyny polskiej. Nasi piłka 
rze wygrali jeden mecz, jeden zre 
misowali i trzykrotnie zeszli z 
boiska pokonani.

Pierwszy mecz rozegraliśmy z 
Argentyną podczas Igrzysk Ólim 
pijskich w 1963 r. Polacy przegra

Dokończenie na 'Str. 7

Konferencja związkowców
W Leningradzie. obraduje XXI 

konferencja związków zawodo­
wych krajów Morza Bałtyckiego, 
Norwegii i Islandii. Odbyły się już
trzy dyskusyjne postob:
święcone aktualnym

Lilia po-
problemom

radzieckiej ra wsppłazesn«sc ruchu zwiazkowcżo.

W ostatnie} chwili dowiedzie 
liśmy się o zmianach godzin 
transmisji telewizyjnych z Ar­
gentyny. o godz. 18.35 obejrzy 
my bezpośrednią transmisje z 
meczu RFN — Włochy, w .stu 
diu Mundial” o godz. 33.40 
transmisję ze spotkania Brazy­
lia — Peru i relację z meczu 
Austria — Holandia Mecz Pol 
ska — Argentyna — godz. 0.15.
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li ajwiększym wydarze- 
l* niem pierwszego robo 

czego dnia 50 Międzynaro 
dowych Targów Poznańskich 
było podpisanie wielkiego 
kontraktu, firm polskich z 
radzieckimi-

Nasi wytwórcy dostarczą 
do Z-wiązku Radzieckiego 
aparaturę niskiego i wyso 
kiego napięcia dla zakła­
dów przemysłowych. Ta u- 
mowa przewiduje sprzedaż 
polsl ich wyrobów za łącz 
nie 556 milionów złotych de 
wizowych. Oznacza to, że 
za taką sumę możemy z 
kolei kupić w Związku 
Radzieckim produkty nam 
niezbędne. Pokryć koszty 
importu towarów rynko­
wych. których z ZSRR trafia 
do naszych sklepów coraz wi 
ccj, albo może tymi produk 
tami zapłacić za paliwa czy 
surowce.

Współczesny handel mię­
dzynarodowy, to w coraz 
większym stopniu naczynia 
połączone. Im więcej się 
syrzedaje, tym więcej mo 
żna kupić. By zaś dużo sorze 
dawać, trzeba coraz więcej 
produkować, i to towarów 
najwyższej jakości. Targi 
Poznańskie — to, co się na 
nich wystawia i to, czym 
się na nich handluje — sta 
nowią wymowną ilustra­
cje tej prawdy.

Z drugiej strony — opla 
calna szczególnie jest nro- 
dukcja na dużą skalę. Roz­
wijaniu takiej sorzyja, o- 
czywiście, odpowiednie za- 
notrzebowanie- Nie tylko 
krajowe, ale i zagraniczne, 
przy czym najlepiej dluoo 
terminowe. Takie właśnie, 
jakie stwarza wiele umów 
polsko-radzieckich, które 
są motorem dynamicznego 
rozwoju nowoczesnych oa- 
lęzi naszej gospodarki. Po­
dobne do tych właśnie ra­
dzieckich zamówień, które 
umożliwiły powstanie nowo 
czesnego i opłacalnego prze 
mysłu stoczniowego, czy 
też — żeby sięgnąć po przuk 
lad wielkopolski — wybu 
dawanie w Ostrzeszowie fa 
bryki sorzegieł. elcktroma- 
gnetycznych, Dobrze, że ty 
mi obopólnie korzystnymi 
dronami focza, się też naj- 
ważnie^e ‘""'^arzenia han 
dlowe 50 MTP.

TK

SPRAWY BEZPIECZEŃSTWA ORAZ UMACNIANIA ŁADU I PORZĄDKU 
A PROBLEMY ŚRODOWISKA KOMBATANCKIEGO A DOSKONALENIE 
METOD PLANÓW7 8 * * * * *ANIA CENTRALNEGO A OCENA REALIZACJI ZADAŃ

Temwratura minimalna od 6 do
8 stopni, maksymalna od 12 do
14 stopni, wiatry umiarkowane 1 
■ość silne,

Wczoraj o godz. 19 zanoto­
wano następujące temperatury:

■w Poznaniu i Kaliszu — io stop­
ni, w Koninie j Bile — 12 stopni, 
-Xs?n*e — 13 stopni; ciśnienie 747,9 mm.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki.

SŁUŻBY ZDROWIA I OPIEKI SPOŁECZNEJ

Obrady komisji sejmowych
Poselskiej kontroli wykona­

nia ubiegłorocznych zadań do 
konała 13 bm. sejmowa Ko­
misja Spraw Wewnętrznych i 
Wymiaru Sprawiedliwości w 
odniesieniu do MSW, Urzędu 
do Spraw Kombatantów i 
Głównego Urzędu Kontroli 
Prasy, Publikacji i Wido­
wisk.

Poważne osiągnięcia w po­
prawie stanu bezpieczeństwa 
oraz umacnianiu ładu i po­
rządku w kraju podkreślił w 
sprawozdaniu pes, Antoni Po 
łowniak (PZPR), zwracając 
zarazem uwagę na znaczny 
wzrost wiedzy fachowej i po 
ziomu wykształcenia kadr w 
organach MSW, co w dużym 
stopniu decyduje o skutecz­
ności ich działania.

Omawiając z kolei proble­
my środowiska kombatanckie 
go komisja sejmowa podkreś­
liła opiekę, jaką dziś otoczeni 
są u nas ci, którzy walczyli o 
wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne naszego kraju. Jak wy 
nika ze sprawozdania pos. 
Otylii Gwiaździńskiej (ZSL) — 
ze środków państwowego fun 
duszu kombatantów i więź­

Koło Kamiennej Góry

Tragiczna katastrofa 
autobusowa

W rejonie Kamiennej Góry 
(woj. jeleniogórskie) doszło do 
poważnego wypadku drogowe­
go. Autobus PKS obsługujący 
trasę Opawa — Mieszkowice 
uderzył w drzewo. 3 osoby po 
niosły śmierć na miejscu, 2 
zmarły po przewiezieniu do 
szpitala w Kamiennej Górze. 
Obecnie w tamtejszym szpita­
lu przebywa 23 pasażerów, w 
tej liczbie 3 w stanie bardzo 
ciężkim. Przyczyny wypadku 
badają powołani biegli z za­
kresu mechaniki pojazdowej.

PAP 

Żołnierskie czyny społeczne

niów obozów koncentracyj­
nych ZUS wypłacił w ubieg­
łym roku ponad 27 000 rent 
dla b. więźniów hitlerowskich 
obozów, prawie 61 000 komba 
tanckich rent wyjątkowych, 
przeszło 53 600 rent dla inwa­
lidów wojennych oraz 23 100 
— dla inwalidów wojskowych

Działalność Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów, 
Ministerstwa Finansów, Urzę­
du Gospodarki Materiałowej, 
a także Państwowej Komisji 
Cen, Najwyższej Izby Kontroli 
i Głównego Urzędu Statystycz 
nego była 13 bm. tematem 
obrad sejmowej Komisji Pla­
nu Gospodarczego, Budżetu « 
Finansów.

W dyskusji szczególnie wie­
le uwagi poświęcono proble­
mom planowania. Jak pod­
kreślił pos. Alojzy Melich 
(PZPR) w warunkach doko­
nywanego manewru gospo­
darczego planowanie jest bar 
dzo utrudnione. Tym bardziej 
więc należy uznać postulat 
stałego doskonalenia metod 
planowania centralnego i 
umacniać jego oddziaływanie 
na zasadnicze kierunki rozwo 
ju kraju. Łączy się z tym pro

Radziecki protest w ONZ
Stałe przedstawicielstwo 

ZSRR przy ONZ wystosowało 
ostry protest do misji USA przy 
ONZ w związku z nieustają­
cymi prowokacyjnym; demon­
stracjami przed siedzibą przed­
stawicielstwa radzieckiego, bę­
dącymi — jak stwierdza protest 
— pogwałceniem federalnej 
ustawy „O ochronie zagranicz­
nych funkcjonariuszy i oficjal­
nych gości USA” zabraniającej 
demonstracji w bezpośrednim 
s ąs i ed z twf o nr z ed s ł a w; c; el stw

RFN ustanowiła swoją strefę 
połowów na Bałtyku

Z dniem 15 czerwca br. RFN 
ustanawia odpowiednio do 
swych morskich granic na Bał­
tyku strefę połowów, zastrze­
gając sobie w tym akwenie 
prawo decydowania o rybosta- 
nie i korzystania z niego. Usta­
lenie granic tej strefy wobec 
innych państw na Bałtyku zo-

blem dalszego unowocześnia­
nia mechanizmu funkcjonowa 
nia naszej gospodarki. Ko­
nieczne jest zwłaszcza wpro­
wadzenie do tego mechanizmu 
takich korekt, które podnosi­
łyby rangę wskaźników eko­
nomicznych, a w szceególnoś 
ci — kosztów. Zdaniem pos­
łów, tym właśnie sprawom 
Komisja Planowania powinna 
poświęcić stałą uwagę.

Ocena realizacji zadań służ 
by zdrowia i opieki społecz­
nej w 1977 r., była 13 bm. te­
matem posiedzenia sejmowej 
Komisji Zdrowia i Kultury 
Fizycznej. Zarówno z przed­
stawionych przez resort ma­
teriałów jak koreferatu pos., 
Barbary Tumułki (bezp.) i dys 
kusji wynika, iż realizacja 
zadań w ubiegłym roku była 
lepsza niż w 1976 r. Mimo, iż 
przybyły nowe obiekty służ­
by zdrowia i znacznie popra­
wiła się opieka podstawowa, 
sytuacja w tej dziedzinie nie 
jest jeszcze zadowalająca. Naj 
większy niepokój budzą — 
zdaniem posłów — opóźnie­
nia w realizacji inwestycji

PAP

dyplomatycznych. 6 czerwca 
br. — stwierdza nota — przed 
wejściem do budynku misj; 
ZSRR rozegrało się prowoka­
cyjne widowisko, którego je­
dynym celem było wznięcartie 
wśród ludności USA wrogich 
wobec Związku Radzieckiego 
nastrojów. Przedstawicielstwo 
ZSRR zażądało od strony ame­
rykańskiej podjęcia odpowied­
nich kroków by uniemożliwić 
na przyszłość podobne prowo- 
kacvine akcie. (PAP)

staje zastrzeżone w .Dorozumie­
niu z tymi państwami.

Jak wyjaśnił rzecznik praso­
wy bońskiego MSZ, ustanowie­
nie strefy połowów RFN na 
Bałtyku dotyczy wyłącznie gra­
niczących na Bałtyku wód te­
rytorialnych Danii i NRD. Z 
krajami tymi mają być prowa­
dzone rozmowy. (PAP)

Wiele nowości 
w polskiej ekspozycji

Dokończenie ze str. 1 
kiom najnowszych osiągnięć 
polskich inżynierów, produko 
wana w HCP.

Ciekawą ofertę zaprezento­
wały „Centromor” i „Navi- 
mor”. Wśród statków w ofer 
cie wyróżnia się uniwersal­
ny drobnicowiec, prom pasa­
żersko-samochodowy, nowy 
typ kontenerowca oraz szereg 
ciekawych urządzeń do wypo 
sażenia statków. Oferta Jach 
tów „Navimoru” w Kiekrzu 
jest największa ze wszystkich 
organizowanych dotąd w Pol­
sce. Nie sposób wymienić 
wszystkich eksponatów pol­
skiego przemysłu, które mają 
szanse stać się szlagierami 
targowymi. Dzisiaj już wiado 
mo, że duże zainteresowanie 
wzbudzają polskie samocho- 
dv („Polonezy”, „Fiaty 126 p”, 
autobus-sklep), lasery dla gór 
nictwa, kompletne obiekty 
przemysłowe, zwłaszcza fabry 
ki kwasu siarkowego, kombaj 
ny zbożowe, traktory, urządzę 
nia do brykietowania słomy, 
komputery systemu Riad, a 
wśród artykułów konsumpcyj 
nych wody smakowe i mine­
ralne z Grodziska, kawior zło 
cisty oraz odzież, futra, meble, 
artykuły wikliniarskie, kalet- 
nicze, kosmetyki, wyroby ce­
ramiczne i porcelanowe oraz 
srebra. Jak powiedział Ana­
tol Nowik, strona polska spo­
dziewa się największe kon­
trakty zawrzeć z partnerem 
radzieckim, z którym oczeku 
je się podpisania na MTP u- 
mów w wysokości 0,5 miliar­
da rubli.

OFERTA CZECHOSŁOWACJI 
I WĘGIER

Czechosłowacja należy do 
tegorocznych jubilatów. Bie­
rze udział w MTP po raz 45. 
Polska i Czechosłowacja są 
dla siebie wzajemnie trzecimi 
partnerami w obrotach z za­
granicą. Planuje się. że w tym 
roku wymiana towarowa z 
południowym sąsiadem wzro­
śnie o 13 procent. Na Targach 
23 . przedsiębiorstwa handlu 
ża^raniczn ego przedstawiają
kompleksową ofertę cksporto 
wą gospodarki Czechosłowa­
cji. Znajdują się w niej zna- 

! ne i cenione w Polsce wyro­
by przemysłu motoryzacyjne­
go, sprzętu domowego, urzą­
dzeń budowlanych i drogo­
wych, techniki do pakowania 
oraz szereg artykułów konsum 
pcyjnych. O ofercie Czecho­

słowacji pisaliśmy już; wypa­
da tylko wspomnieć, że w tym 
roku propozycje handlowe te­
go kraju są bardzo dobrze 
dostosowane do aktualnych 
potrzeb odbiorców polskich.

Węgrzy uczestniczą w MTP 
po raz 42. Jest to jeden z na­
szych najważniejszych partne 
rów w handlu zagranicznym, 
z którym zawarliśmy jak do­
tąd 22 umowy’kooperacyjne. 
W ofercie Węgier na MTP 
dominują wyroby przemysłu 
maszynowego, sprzęt elektro­
niczny i precyzyjny, radiood­
biorniki i telewizory, systemy 
komputerowe, aparątura ba­
dawcza, laboratoria nuklear­
ne oraz szereg innych wyro-, 
bów przemysłu maszynowego. 
Oferta zawiera również urzą­
dzenia poszukiwane na na­
szym rynku, takie np. jak wy 
posażenia garaży i stacji ob­
sługi samochodów, urządzenia 
i maszyny dla pralni i zakła­
dów chemicznego czyszczenia 
oraz szereg produktów chemii 
i sprzętu gastronomicznego.

ZAINTERESOWANIE JAPONII 
POLSKIM RYNKIEM

Japonia jest tradycyjnym 
odbiorcą polskiego węgla oraz 
wyrobów przemysłu spożyw­
czego, metalurgicznego, che­
micznego i mineralnego. W 
tym roku oferta Japonii na 
MTP przygotowana została 
przez 12 firm i składają się 
na nią wyroby wartości 1,3 
min dolarów. Są to głównie 
wyroby przemysłu elektroma­
szynowego, roboty do sprząta 
nia i malowania, centra ob- 
róbcze, szlifierki, podnośniki 
widłowe, sprzęt elektroniczny 
i kontrolno-pomiarowy. Jed­
nym z eksponatów jest rów­
nież ceniony w święcie samo­
chód „Toyota”. W czasie MTP 
Japończycy prowadzić będą 
rozmowy handlowe z polskimi 
partnerami na temat możliwo 
ści zwiększenia wzajemnych 
obrotów. Jest to wynik umo­
wy, którą w ubiegłym roku 
strona polska podpisała z 6 
największymi grupami okono 
micznymi Japonii, (map)

KRONIKA TARGOWA
V7 pawilonie Stowarzysze­

nia Banków Europejskich 
ABECOR odbyła się uroczy­
stość przekazania daru tej or­
ganizacji dla Centrum Zdro­
wia Dziecka. Jest nim czek 
wysokości 10 000 marek za- 
chodnioniemieckich. (map)

na rzecz gospodarki narodowej
Apel żołnierzy najstarszego 

związku taktycznego Wojska 
Polskiego — l Warszawskie! 
Dywizji Zmechanizowanej im. 
T. Kościuszki wzywający do 
podjęcia czynu na cześć 35-le 
cia Ludowego Wojska Pol­
skiego, spotkał się z pełna a- 
probatą społeczności żołnier­
skiej, reprezentującej okręgi 
wojskowe: Pomorski, Śląski i 
Warszawski oraz rodzaje sił 
zbrojnych: Marynarkę Wojen­
ną, Wojska Lotnicze, Obrony

Protest przeciw wizycie H. U. Rydla 
w obozie treningowym piłkarzy RFN

Duże poruszenie i protesty wy­
wołała wizyta byłego asa lotni­
ctwa hitlerowskiego Hansa-Ulricha 
Rudla w obozie treningowym pił­
karzy zachodnioniemieckich w As 
eoebinga koło Cordoby. Jak pisze 
Agencja AFP, różne organizacje 
federalne zaprotestowały przeciw­
ko tentu. Wysunięto też żądanie 
natychmiastowego ustąpienia odpo 
wiedzialnych za to działaczy Nie- 
miecktcgo Związku Piłki Nożnej 
(DFB). którzy —. jak stwierdza 
AFP — zgodzili się na tę wizytę.

Szczególnie ostro skrytykowano 
szefa prasowego DFB Wilfrieda 
Gerhardta. który zapewnił byłemu 
pułkownikowi hitlerowskiego lot­
nictwa. oficerowi posiadającemu 
najwyższe odznaczenia hitlerow­
skie, dostęp do obozu w Ascochin­
ga, a także prezesa DFB i 
wiceprezesa FIFA Helmuta Nue- 
bereera. który sta.nał w obronie 
Gerhardta.

Powietrznej Kraju oraz Woj 
ska Ochrony Pogranicza.

Organizacje partyjne, kół 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej, wszystkie ko 
lektywy żołnierskie, a także 
pracownicy cywilni instytucji 
wojskowych, wykonują różno­
rodne przedsięwzięcia społecz 
no-polityczne, szkoleniowo- 
wychowawcze i prace produk 
cyjne wspierające gospodar­
kę narodową. (PAP)

Odpowiedzialni działacze DFB 
— stwierdza AFP — krytykowani 
są tym bardziej, że negatywnie 
odpowiedzieli na prośbę organiza­
cji „Amnesty International” aby 
mogła ona poruszyć w Argeniy- 
nie kwestię praw człowieka. DFB 
reprezentował pogląd, że sport po 
winien trzymać się z dala od po­
lityki.

Agencja DPA poinformowała, że 
Rude! był obecny 8 bm. podczas 
treningu drużyny RFN w Asco­
chinga. Szef prasowy DFB. Wil­
fried Gerhard indagowany na te­
mat wizyty Rudla w Ascochinga. 
oświadczył: „Nie mieliśmy żadne 
go powodu, aby oddalać pana Ru­
dla. ponieważ odwiedził on rów­
nież starych fowarzyszy-pilotow 
argentyńskiego lotnictwa wojsko­
wego, administrujących hotelem 
w Ascochinga. Z polityką nie ma 
to n’c wsnólnego” (PAP)

Nowa placówka teatralna w Poznaniu

„Pimpinone" na Scenie Kameralnej
W ostatnich latach wysta­

wiono w Poznaniu opery ka­
meralne — „Aptekarza” Jo­
sepha Haydna i „Kolczyki Izol­
dy” Floriana Dąbrowskiego. 
Inicjatywy te miały jednak 
charakter efemeryczny, nie by­
ło dotychczas stałej poznań­
skiej sceny dla tego typu wi­
dowisk.

I oto rozpoczyna w Pozna­
niu działalność nowa placów­
ka teatralna — Scena Kame­
ralna Państwowej Opery im. 
Stanisława Moniuszki. 16 czerw 
ca przedstawi ona operę ko­
miczną niemieckiego kompozy­
tora okresu baroku Georga 
Philippa Telemanna (1681— 
1767) — „Pimpinone” (tekst

Sprawca zabójstwa 
w Grodku - ujęty
W studni, znajdującej się w 

miejscowości Grodek, w woj. 
radomskim, znaleziono w koń 
cu maja zwłoki Marii P.

Dochodzenie sprawnie pro­
wadzone przez funkcjonariu­
szy Komendy Wojewódzkiej 
MO w Radomiu zakończyło się 
ujęciem przestępcy w kilka 
dni po dokonaniu zbrodni. 
Była nim mieszkanka tej 
miejscowości — Janina Z.

PAP 

polski libretta — Lech Emfazy 
Stefański).

Operę tę przygotowali arty­
ści specjalizujący się w utwo­
rach muzyki kameralnej: Ag­
nieszka Duczmal (kierownictwo 
muzyczne) i Jan Kulmą (reży­
seria). Scenografia jest dzie­
łem Barbary Wolniew.icz. Śpie­
wają: Krystyna Pakulska (ro­
la Osetki) i Marian Kondella 
(Pimpinone).

Pierwsze przedstawienia opery 
„Pimpinone” będą jedną z Imprez 
Jarmarku Świętojańskiego i odby­
wać się beda od 16 do 21 czerwca 
(godz. 20) na renesansowym dzie­
dzińcu Szkoły Baletowej nrzy ul. 
Gołębiej) w razie niepogody — w 
siedzibie Poznańskiego Towarzy­
stwa Muzycznego im. Henryka 
Wieniawskiego przy ul. Swięto- 
sławskiej. (bran)

Nowa linia PKS

Autobusem z Poznania do Manchesteru
Przedsiębiorstwo Międzyna­

rodowych Przewozów Samo­
chodowych „PeKaeS” w War 
szawie systematycznie rozbu­
dowuje sieć regularnych połą 
czeń autobusowych z Polski 
do wielu krajów Europy. 
Wszystkie te linie, z których 
najstarsza (uruchomiona w 
1965 roku) prowadzi z Pozna 
nia przez Ostendę i Dover do 
Londynu, cieszą się dużym do 
wodzeniem wśród wybierają­

Przemówienie przedstawiciela Polski

64 sesja Międzynarodowej
Organizacji Pracy w Genewie

Na odbywającej się w Ge­
newie 64 sesji Międzynarodo­
wej Organizacji Pracy prze­
mówienie wygłosił minister 
pracy, płać i spraw socjalnych 
PRL Tadeusz Rudolf.

Stwierdził on m. in. że w 
związku z występującym w 
większości regionów świata 
wysokim poziomem bezrobocia, 
spowodowanym głównie zja­
wiskami recesyjnymi w za­
chodnim systemie gospodar­
czym, duże znaczenie ma szu 
kanie i stosowanie najbardziej 
efektywnych i sprawdzonych 

cych się za granicę.
W tych dniach zapoczątko­

wano kursy na nowej linii re 
gularnej, której utworzenie 
.jest spełnieniem licznych po­
stulatów turystów. Autobusa­
mi ze znakiem „PeKaeS” moż 
na obecnie przemierzyć trasę 
Warszawa — Poznań — Man­
chester i — oczywiście — z 
powrotem. Pierwsze kursy 
miały komplet pasażerów.

Cbop)

w praktyce rozwiązań w ra­
mach światowego programu za 
trudnienia. Pełne zatrudnie­
nie' i prawo każdego do pra­
cy stanowią zasadniczy ele­
ment w zaspokajaniu w skali 
masowej podstawowych po­
trzeb. Istotne zmiany, jakie’ za' 
szły w dziedzinie zatrudnie­
nia i potrzeb, winny znaleźć 
odbicie w nowej konwencji, 
której zasadniczym celom by 
łaby integracja zadań społecz 
no-gospodarćżych, podporządko 
wanyęh stopniowej realizacji 
prawa do pracy i zasady peł 
nego zatrudnienia. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dzisiaj 
w Wielkopolsee: zachmurzenie 
imienne z przelotnymi opadami 
‘leszczu, w nocy rozpogodzenia.
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RUC H”: POZNAN, UL. GRUNWALDZKA 19.
Prenumerata: wpłaty przyjmują oddziały RSW 

„Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy pocztowe l doręczy­
ciele do dnia 10 każdego miesiąca (z wyjątkiem ąrud- 
ma) poprzedzającego okres orenumeraty: na miesiąc 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł).
Indeks nr 35028 rj^in
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Jutro w Warszawie rozpocznte obrady XII Plenum Komitetu Centralnego PZPR. 
K,m?w one zostaną zadania nauki w społeczno-gospodarczym rozwoju Icrci/tL 
' auka oraz postęp naukowo-techniczny przesłały u nas jedynie towarzyszyć 

J rozwojow. sił wytwórczych, stając s-ę ich integralną częścią oraz stymulatorem proce- 
su ^^^ześmarua WS2ystkich dziedzin gospodarki narodowej.

' Co należy uczynić, by zwiększyć wpływ badań naukowych na jakość i rezultaty 
gospcdarowan.a, polityki socjalnej, oświatowej i kulturalnej? Jakie diziiałania m- 
ny zostać podjęte, by mecenat państwa nad rozwojem życia naukowego, talenty 

f polskich uczonych oraz .ch szerokie kontakty z nauką światową owocowały szyb-

Przed XII Plenum KC PZPR w wymianie poglądów na te tematy uczestniczył 
również przedstawiciele wielkopolskiego środowiska naukowego technicznego. 
Dyskusje odbyły się m. in. w uczelniach, placówkach naukowych PAN, resortowych 
instytutach badawczo-rozwojowych, towarzystwach naukowych oraz jednostkach 
zaplecza naukowo-badawczego przemysłu rolno-spożywczego, produkcji maszyn 
i urządzeń roboczych, a także technologii drewna i meblarstwa. Ponadto kilkuna­
stu pracown ków naukowych i przedstawicieli przedsiębiorstw przemysłowych zgło­
siło pisemne uwagi na temat ściślejszego powiązania nauki i praktyki, ustosunko­
wując s ę do tez na XII Plenum KC PZPR.

Poniżej — w porozumieniu z Wydz-iołem Nauki i Ośw aty KW PZPR w Poznanrw 
— publikujemy autoryzowane fragmenty tych wypowiedzi

PARTNERZY: NAUKA I PRAKTYKA
Kilka uwag o zdrowiu

Postęp nauki i techniki przyczynił się do 
polepszenia warunków życia i pracy czło­
wieka. Pozytywna strona tego procesu jest 
oczywista, a rezultaty tak znaczne, że górują 
ńad ujemnymi skutkami cywilizacji z który­
mi m. in. wiąże się wzrost liczby ludzi nie­
pełnosprawnych oraz inwalidów. Zmiany te 
postawiły przed służbą zdrowia nowe zada­
nia, z czego dzisiaj jeszcze nie zdaje sobie 
sprawy wielu lekarzy i administratorów o- 
pieki medycznej. Wciąż jeszcze nie możemy 
się oderwać od tradycyjnego pojmowania 
zadań służby zdrowia — ograniczamy się do 
leczenia choroby, zamiast — chorego, nie 
uwzględniamy wszystkich okoliczności, jakie 
choroba wniosła w jego życie rodzinne, pra­
cę zawodową i społeczną. \

Trzeba dzisiaj większą uwagę poświęcić 
profilaktyce — to przecież droga do zmniej­
szenia liczby osób wymagających pomocy le­
karza — oraz rehabilitacji, a więc do mini­
malizowania skutków choroby.

Nowoczesna'służba zdrowia jest coraz bar­
dziej kosztowna — wymaga skomplikowanej, 
drogiej (często importowanej) aparatury. Czy 
jednak zawsze aparatura dostajo się do właś­
ciwych rąk? Czy lekarze i pielęgniarki umie­
ją ją właściwie wykorzystywać? Czy rezul­
taty pracy służby zdrowia są takie, jakich 
oczekujemy? Coraz częściej mamy — nieste­
ty — do czynienia z tzw. jatrogennym? uszko­
dzeniami spowodowanymi nieświadomie i bez 
złej woli przez lekarza lub średni personel 
medyczny.

Zapobieganie temu zjawisku wymaga zin­
tensyfikowania akcji dokształcania lekarzy i 
innych pracowników służby zdrowia (im le­
piej funkcjonuje opieka medyczna, tym trze­
ba mniej łóżek szpitalnych), konieczne jest 
także włączenie najbliższego środowiska i ca­
łego społeczeństwa do współdziałania w pro­
cesie rehabilitacji.

prof. dr WIKTOR DEGA 
Budowniczy Polski Ludowej

Samokontrola 
środowisk twórczych

Badania nad doskonaleniem systemu funk­
cjonowania gospodarki narodowej; o których 
mowa w „Tezach na XII Plenum KC PZPR”, 
należy — jak sądzę — podnieść do rangi pro­
gramu rządowego. W pięcioleciu 1976—1980

W dobie stosowanych coraz powszechniej elek- 
troncznych analizatorów jakości nadal potrzebne 
jest także przysłowiowe szkiełko i oko pracow- 
nśków nauki. Na zdjęciu: w prac.owp' lrnty*utu 
Towaroznawstwa Akademii Ekonomicznej iw Po- 

naniu.
Fot. — H. Kamza

których wciąż mieszka około 44 procent lud­
ności Polski, nie stały się dotychczas przed- 
miotem szeroko zakrojonych prac badaw­
czych, mimo wciąż obserwowanego zmniej­
szania się powierzchni gruntów ornych. Na­
leży lepiej poznać proces zmian w struktu­
rze użytkowania oraz wyniki i mechanizmy 
tych zmian, aby stworzyć instrumenty stero­
wania nimi w najbardziej pożądanym kierun­
ku.

Kolejnym przedmiotem pogłębionego za­
interesowania nauki winien się stać system 
wdrożeń. Należy zidentyfikować poszczegól­
ne jego ogniwa, zbadać ich zachowanie się' 
oraz podatność na innowację. Wprawdzie wie­
le już w tej dziedzinie usprawniono, nie mo­
żna jednak powiedzieć, byśmy mieli systetn 
kompletny i sprawny. Nie znamy także wszy­
stkich warunków uzyskiwania należytych e- 
fektów działalności naukowej.

Na koniec — problem samooceny i samo­
kontroli środowisk naukowych. Uważam, że 
uczelnie, placówki Polskiej Akademii Nauk 
oraz resortowe instytuty badawczo-rozwojo­
we winny okresowo poddawać się analizie 
kompetentnych środowisk, np. pokrewnych 
lub współpracujących instytutów. Aby jed­
nak analiza taka spełniła swoje zadanie, mu­
si być odpowiednio przygotowana. Szczególnie 
ważny byłby dobór oponentów. Wybitnych 
pracowników oraz najlepsze instytucje nauko­
we częściej należy sprawdzać na forum mię­
dzynarodowych imprez naukowych.

prof. dr hab. RYSZARD DOMAŃSKI 
rektor Akademii Ekonomicznej

w Poznaniu

Organizacja — ludzie 
— warsztat

O rezultatach badań naukowych oraz ich 
wpływie na praktykę społeczną i gospodarczą 
decydują przede wszystkim organizacja ba­
dań, kadra naukowa oraz warsztat badawczy, 
a także korespondowanie badań z rozwojem 
określonej dziedziny nauki i gospodarki na­
rodowej. Nad sprawnością realizowania ko­
ordynowanych programów badawczych oraz 
procesu przekazywania dorobku nauki prak­
tyce nadal ciąży formalizm, biurokracja, in- 
stytucjonalność. Widać to przede wszystkim 
w rozdzielaniu środków finansowych: pra­
cownicy uczelni, uczestniczący w programach 
rządowych i węzłowych zostali praktycznie 
pozbawieni możliwości korzystania ze środ­
ków na wyposażenie w urządzenia i aparatu­
rę oraz współpracę z zagranicą, ponieważ 
pieniądze zatrzymał koordynator — instytut 
resortowy.

Dzieje się tak w sytuacji, gdy około osiem­
dziesiąt procent wysoko kwalifikowanej ka­
dry znajduje się właśnie w uczelniach. U- 
czelnie rolnicze są monopolistami w kształ­
ceniu kadr dla rolnictwa. Zarzuty, że ich 
absolwenci nie są najlepiej przygotowani do 
pracy, są słuszne. Nie może jednak być ina­
czej, jeśli warunki kształcenia nie są dostoso­
wane do współczesnych potrzeb. W labora­
toriach panuje prymitywizm, a zaplecze tech­
niczne nie umożliwia przygotowania studen­
tów do stosowania nowoczesnych technik i te­
chnologii. Tam. gdzie kształci się kadrę, m u- 
s z ą być prowadzone nowoczesne badania, 
muszą też być stworzone dobre warunki 
organizacyjno-techniczne. Mijanie się kadry 
w czasie i przestrzeni z nowoczesnym zaple­
czem badawczvm uznać trzeba za jeden z 
ważniejszych mankamentów badań i kształ­
cenia.

prof. dr JULIAN JARANOWSKI 
Instytut Genetyki i Hodowli Roślin 

Akademii Rolniczej w Poznaniu

Lepiej 
koordynować plany

Hutnictwo, które w naszym kraju szybko 
się rozwija, nie zdołało do tej pory zapewnić 
wymaganego asortymentu i jakości stali sto­
powych do produkcji łożysk i narzędzi, w sto­
sunku do poziomu osiągniętego przez przodu­
jące kraje. Sytuacja taka ogranicza możliwości 
zapewnienia wysokiej jakości wyrobów, ob­
niża konkurencyjność i nie pozwala uspraw­
nić 'procesu technologicznego w zakresie ob­
róbki tokarskiej na zimno i na gorąco. Mimo 
opracowania przez Politechnikę Poznańską 
przy współpracy Poznańskiej Fabryki Łożysk 
Tocznych i- Ośrodka Badawczo-Rozwojowe­
go nowego, lepszego gatunku stali łożyskowej 

z dodatkiem azotu, hutnictwo nie podjęło do­
tychczas produkcji tej stali j nie wykazuje 
dostatecznego zainteresowania tym proble­
mem.

Sporo do życzenia pozostawia informacja 
na temat istniejących rozwiązań naukowo- 
technicznych. Powoduje to niekorzystne du­
blowanie rozwiązywanych problemów’, rodzi 
partykularyzm, obniżając możliwość optymal­
nego wykorzystania potencjału badawczo-roz­
wojowego. . '

Ćhciałbym też zwrócić uwagę na koniecz­
ność lepszej koordynacji planu branżowego z 
planami resortowymi i centralnymi. Tematy 
specjalistyczne należałoby zlecać ośrodkom 
badawczo-rozwojowym, natomiast instytuty 
i uczelnie powinny rozwiązywać większe pro­
blemy.. Dla ilustracji: Ośrodek Badawczo-Roz­
wojowy współpracując z Politechniką Po- 
znajską oraz PFŁT opracował i szybko wdro­
żył do praktyk; przemysłowej udoskonaloną 
technologię obróbki szlifierskiej i dogładzania, 
dzięki czemu znacznie poprawiono jakość i 
wydajność obróbki. OBR w ostatnich trzech 
latach gruntownie zmodernizował również 
około -stu obrabiarek, co bez zaplecza przy­
zakładowego byłoby praktycznie niewyko­
nalne. Natomiast Politechnika Poznańska pro­
wadzi wspólnie z OBR prace w zakresie po­
prawy jakości powierzchni roboczych łożysk, 
opracowania udoskonalonych gatunków stali 
łożyskowej, nowych metod oceny jakości ło­
żysk, przyszłościowych procesów technologicz­
nych itp. z

Praktyka potwierdza również celowość 
ścisłego powiązania O BR z Poznańską Fa­
bryką Łożysk Tocznych. Niezależnie od popra­
wienia rezultatów prowadzonych prac i mo­
żliwości szybkiego wdrażania pozwala nam 
to oszczędnie gospodarować kadrami.

WŁADYSŁAW KOSTUJ 
dyrektor naczelny

Poznańskiej Fabryki Łożysk Tocznych

Wielki przemysł 
małych rzeczy

Kiedy przed dwoma laty w Centralnym 
Laboratorium Akumulatorów i Ogniw stwier­
dziliśmy, że dotychczasowa struktura orga­
nizacyjna przeszkadza w realizowaniu po­
trzeb unowocześnionego przemysłu, postano­
wiono powołać zespoły i grupy, które zaję­
łyby się rozwiązywaniem określonych pro­
blemów i zadań. W ich skład weszli specja­
liści różnych dziedzin nauki, techniki oraz 
przemysłu, bezpośrednio współpracujący od 
początku prac badawczych do wdrożenia no­
wego opracowania.

Poczynione obserwacje upoważniają mnie 
do stwierdzenia, że podstawowym warunkiem 
szybkiej i sprawnej realizacji zadania jest: 
stworzenie dobrego planu generalnego, obej­
mującego etapy badań oraz techniczne opra­
cowania i wdrożenia, z uwzględnieniem' jed­
noczesnej działalności inwestycyjnej; dobór 
pracowników posiadających wiedzę oraz ini­
cjatywę; uzyskanie środków dewizowych i 
inwestycyjnych w okresie prowadzenia ba­
dań, wreszcie — rygorystyczne przestrzega­
nie ustalonych zadań i terminów realizacji o- 
raz systematyczna ocena przebiegu prac. Zes­
pół, którym kieruję, pracując według takich 
zasad w okresie zaledwie roku opracował 
konstrukcję i uruchomił produkcję doświad­
czalną minibaterii. Ograniczenie importu po­
zwoliło zaoszczędzić około 5 milionów dola­
rów.

Aby przyspieszyć prace konstrukcyjne na­
leży zbudować wielki przemysł drobnych rze­
czy, np. różnych motoreduktorów, prowadnic 
tocznych, wyposażenia hydraulicznego i pneu­
matycznego, małych przenośników, uchwytów, 
podajników. Obecnie nie tylko takie elementy, 
lecz nawet śruby i nakrętki często wykonuje 
się własnym sposobem, także w instytutach 
badawczych, które nie uzyskały rzeczywiste­
go priorytetu w sprawie zakupu materiałów 
i przyrządów.

mgr inż. HENRYK ŁAPIŃSKI' 
kierownik Zespołu Zadaniowego

I Centralnego Laboratorium Akumulatorów 
i Ogniw w Poznaniu

Potrzobnc 
badania kompleksowe

Aby wyniki prac naukowych prowadzo­
nych przez placówki badawcze związane z rol­
nictwem miały istotny wpływ na zwiększa- 
nie produkcji rolnej, trzeba precyzyjnie usta-j 

lać plany badawcze, konsekwentnie koordy^ 
nować badania i wdrażać rezultaty w prak-. 
tyce rolniczej. i

W planowaniu większą uwagę należy zwró­
cić na badania kompleksowe. Wycinkowe te­
maty nie mają wpływu na unowocześnianie 
praktyki. W przypadku uprawy zbóż plan 
badawczy musi uwzględniać wszystkie ele­
menty zagadnienia — od gleby (jej zasobnoś­
ci, nawożenia i uprawy) poprzez dobór od­
mian i przygotowanie materiału nasiennego, 
zwalczanie chwastów i chorób atakujących 
rośliny, prawidłowy sprzęt i ochronę uzyska­
nego ziarna przed szkodnikami magazyno­
wymi. W przypadku ziemniaków szczególnie 
ważne jest przygotowanie zdrowych sadze­
niaków i zabezpieczenie zebranych bulw 
przed gniciem. Postulat kompleksowych ba­
dań odnosi się także do problemów zootech­
niki i produkcji zwierzęcej.

Obecny system planowania, polegający na 
formowaniu problemów rządowych, węzło­
wych i resortowych stwarza dobre możliwoś­
ci organizowania zespołów badawczych - 
trzeba tylko ulepszyć dobór zagadnień i współ­
pracę różnych placówek. Ale uzyskanie naj­
lepszych nawet rezultatów badań nie rozwią­
zuje problemu ich upowszechnienia i wdro- 
żenia. W realizowaniu programu wyżywienia 
narodu potrzebny jest udział szerokiego zaple­
cza, a także wykorzystywanie wszystkich do­
stępnych środków przeznaczonych na prace 
badawczo-rozwojowe. Dzisiaj w części środ­
ki te nie są wykorzystywane, co wynika m. in. 
ze zmiany zadań, trudności w uzyskaniu nie­
zbędnych urządzeń oraz niespójności syste­
mu „badania — wdrożenia — inwestycje”. 
Niektóre cenne rezultaty badań naukowych 
nie mogą doczekać się realizacji. Na przyk­
ład plon pszenicy i jęczmienia można by pod­
nieść o kilka kwintal; z hektara, gdyby wy­
korzystać istniejące sposoby i środki do zwal­
czania patogenów. Rolnictwo nie dysponuje 
jednak odpowiednim- opryskiwaczami i pre­
paratami chemicznymi. Potrzeba także du­
żej liczby parników, dobrych przechowalni, 
maszyn i preparatów, by uchronić ziemniaki 
przed gniciem.

prof. dr WŁADYSŁAW WĘGOREK 
dyrektor Instytutu Ochrony Roślin

w Poznaniu

Eksport 
konfrontacją możliwości 
Zakłady „Tonsił” we Wrześni są jedynym 

w kraju producentem przetworników elek­
troakustycznych. Licencje na głośniki i mi­
krofony pozwoliły unowocześnić technikę wy­
twarzania oraz zwiększyć produkcję. Rozwój 
zakładu uzależniony jest także od współpra­
cy z placówkami naukowymi, którą w dzie­
dzinie elektroakustyki prowadzimy m. in. ż 
Uniwersytetem im. Adama Mickiewicza i In­
stytutem Fizyki Molekularnej w Poznaniu 
oraz Politechniką Wrocławską.

Zgromadzone doświadczenia pozwalają wy­
ciągnąć praktyczne wnioski na przyszłość. 
Postęp techniczny zależy przede wszystkim 
od umiejętnego wykorzystania własnego za­
plecza technicznego oraz organizowania twór­
czej jego współpracy z instytucjami naukowo- 
badawczymi. Dobrze zorganizowane. silne za­
plecze techniczne potrafi inspirować i wyko­
rzystywać prace badawcze. Niezbędne jest 
jednak zapewnienie mu potrzebnej liczby 
absolwentów uczelni technicznych oraz us­
prawnienie systemu nadawania tytułów spe­
cjalistycznych wysokokwalifikowanym fa­
chowcom. W maksymalnym stopniu trzeba 
też wykorzystać indywidualne uzdolnienia 
pracowników koncepcyjnych, technicznych i 
naukowych.

Aby gospodarce narodowej zapewnić naj­
większe korzyści, a także zlikwidować zja­
wisko partykularyzmu należałoby ustalić 
wspólny cel dla wszystkich instytucji, które 
biorą udział w realizowaniu konkretnego za­
dania. Kryterium oceny wykonania zadania 
powinno być jednakowe dla wszystkich. .

Sądzę, że rozwój produkcji eksportowej za­
sługuje na szczególne preferencje. M. in. dzię­
ki eksportowi można bezpośrednio konfron­
tować poziom techniczny' i ekonomiczny wy­
robów krajowych z wyrobami firm zagra­
nicznych. Dlatego zwiększając możliwości pro­
dukcyjne należy uwzględniać możliwość 
wzrostu' eksportu, by w okresie koniunktury 
szybko wejść na rynki zagraniczne. Trzeba 
też pamiętać o równoległym prowadzeniu 
prac naukowych i badawczo-rozwojowych. 
Tylko pozornie jest to rozrzutność. System' 
taki {.wsiada elementy potrzebnej konkuren­
cyjności, zwiększa też szansę uzyskania traf­
nego rozwiązania. Postąpiliśmy tak przygo­
towując się do produkcji nowego mikrofonu 
teletechnicznego, dzięki czemu mogliśmy zre­
zygnować z zakupu licencji.

mi. KAZIMIERZ WIĄCEK 
następca dyrektora d. s. technicznych 

Zakładów Wytwórczych Głośników
„Unitra-Tonsil” we Wrześni

Konsekwentne realizowanie wniosków, ja­
kie wypływają z wymiany poglądów, poprze­
dzającej XII Plenum KC PZPR, z pewnością 
umożliwią wykorzystać rezerwy tkwiące w 
wiedzy, umiejętnościach i obywatelskich po­
stawach polskich uczonych, inżynierów i tech­
ników, umocnić znaczenie nauki w społecz­
no-gospodarczym rozwoju kraju.

Opracował ZYGMUNT ROLA

są one prowadzone w wymiarze zbyt skrom­
nym, jak na ich znaczenie, a ponadto nie zo­
stali do nich włączeni ani najwybitniejsi u- 
czeni, anj najlepsze zespoły badawcze. Dla 
sprawnego funkcjonowania gospodarki na­
rodowej niezbędne są Również jasno określo­
ne uprawnienia decyzyjne, eliminacja krzyżo­
wania się ich, a także systematyczne anali­
zowanie konsekwencji poszczególnych decyzji 
w różnych dziedzinach życia społeczno-gospo­
darczego.

Ważnym tematem badań naukowych win­
no stać się racjonalne wykorzystanie terenów 
rolniczych: rozwój budownictwa na wsi, re­
konstrukcja jej zabudowy oraz nowe modele 

zagospodarowania terenów wiejskich, uwzględ­
niając ich funkcje produkcyjne, mieszkanio­
we, transportowe, handlowo-usługowe, rekrea- 
cyjne i administracyjne. Tereny wiejskie, na
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„Złoty 
Samowar" 

Ewy 
Przychodzień

Laureatka XIV 
Festiwalu Pio­
senki Radziec­
kiej Ewa Przy­
chodzień' z wo­
jewództwa war­
szawskiego zdo­
była I mśeisce i 
„Złoty Samo­

war".

Fot. CĄF — 
I Gawałkiewicz

SPRAWY fy/ka MŁODYCH

Plastyczna „Od Nowa" z Poznania 
na światowym festiwalu młodzieży

Nie okazują, jak często w 
podobnych sytuacjach by 
wa, „pozowanej” skrom 

ności. Nie podkreślają nawet, 
jak znaczne spotkało ich wy­
różnienie (choć po kilku minu 
tach rozmowy wyczuwa się 
niezawodnie, iż tak właśnie 
traktują swą „nominację”)- Z 
hasłem „Hawana” wiążą prze 
de wszystkim odpowiedzial­
ną pracę, której stopień trud­
ności — nie tyle w sferze ar­
tystycznej, co w przedsięwzię 
ciach techniczno-organizator- 
skich — przekracza wszelkie 
dotychczasowe ich poczynania.

Izabella Gustowska (grafik, 
malarz, scenograf), Bogumił 
Kaczmarek i Wiesław Krzyża 
niak (projektanci form prze­
mysłowych) oraz „niespokojna 
dusza” j główny animator dzia 
łań, Wojciech Mueller, to czwo 
ro absolwentów, a obecnie pra 
cowników Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w 
Poznaniu, Każdy z nich two­
rzy indywidualnie, każdy ma 
własny dorobek artystyczny, 
ale łączą ich nade wszystko 
dokonania wspólne: siedemnaś 
cie pokazów grupy plastycznej 
„Od Nowa” działającej przy 
Zarządzie Wojewódzkim SZSTJ, 
którą tworzą w niezmienionym 
składzie od ośmiu lat. Osiem­
nasta premiera odbędzie się na 
ooczatku sieronia na konty­
nencie amerykańskim...

Artystyczne dokonania przy 
sporzyły czworgu poznaniakom 
sławę przekraczającą coraz da 
lej granicę kraju. Do jej po­
szerzenia przyczyni się z pew 
nością udział w XI Światowym 
Festiwalu Młodzieży i Studen 
tów w Hawanie, dokąd grupa 
spod znaku „Od Nowy” uda 
się (jako jedyny przedstawiciel 
poznańskiego środowiska kul­
turalnego) w składzie 120-oso 
bowej artystycznej reprezenta 
cji Polski.

O zadaniach oczekujących 
ich w stolicy Kuby rozmawia 
my z Wojciechem Muellerem 
(nełmącym jednocześnie obo­
wiązki głównego scenografa 
polskiej ekipy), który niedaw 
no powrócił — wraz z delega 
cią Federacji Socjalistvcznvch 
Związków Młodzieży Polskiej 
— z hawańskiego rekonesan­
su.

— Nad tematem „Hawana 
78” pracujemy od stycznia bie 
żącego roku. Wtedy bowiem kie 
rownictwo polskiego ruchu 
młodzieżowego powierzyło nam 
nieoficjalnie „misję” przvgcto 
wania oprawy plastycznej na­
szej narodowei ekipy w festi 
walu. Zrazu decvzia ta spra­
wiła ram niezwykłą radość. 
Później jednak, po szczegóło­
wym zapoznaniu się z „zakre 
sem obowiązków”, chc:eliśmv... 
zrezygnować. To, co należało 

przygotować, wydawało nam 
się ponad siły sześciu osób 
(„wzmocniliśmy” nasz skład 
o dwóch pomocników technicz 
nych: Sławomira Franciszkie 
wieża i Włodzimierza Penkallę 
— studentów U AM); ba! — są 
dziliśmy, że i dwudziestu by­
łoby trudno. Lecz po paru 
dniach dyskusji i „przymia­
rek” przystąpiliśmy do pracy.

Nasze główne zadania po­
legają na przygotowaniu: sce 
nografii do polskiego koncertu 
galowego (rozumianej nie tył 
ko jako dekoracji, lecz jako 
swoistej ingerencji form pla­
stycznych w materiał literacko- 
muzyczny) z udziałem ponad 
100 artystów, tvleż dzieci ha- 
wańskich i... członków naszej 
delegacji oficjalnej oraz czte 
rech innych występów na te­
renie Hawany. „Zadano” nam 
także przystrojenie olbrzymiej 
karocy (20 X 6 metrów) oraz 
ekipy „biało-czerwonych” na 
Karnawał Międzynarodowy, 
który przedefiluje największym 
i nainiękniejszym b”1warem 
świata — Malecon, dalej — 
orrawę plastyczną polskiego 
klubu festiwalowego, składają 
cego się z kilku sal i tarasów, 
basenu, plażw, wykonanie 
przestrzennej formy plastycz­
nej nolskiego centrum informa 
cji będącego elementem ..Ba­
zaru Przyjaźni”, przy reprezen

tacyjnej Avenide la Presiden 
te; oprawy plastycznej dla na 
szej delegacji na otwarcie imp 
rezy. Jeśli dodać do tego pre­
mierę wspomnianego pokazu 
grupy i tak zwane „drobiazgi” 
plastyczne, to byłoby — w za­
rysach — wszystko. Czyli pięć 
ton bagażu, ograniczonego wy 
mogami wagowo-rozmiarowy- 
mi; wszystko musimy zabrać 

-z kraju, albowiem na miejscu 
nie będzie warunków do wy­
konania czegokolwiek „więk­
szego”.

O tym między innymi prze 
konałem się podczas pobytu 
w stolicy Kuby. Głównie 
wszakże skonfrontowałem na­
sze, z wyobraźni zrodzone po­
mysły i projekty, z wymiara­
mi (także w dosłownym tego 
słowa znaczeniu) hawańskiej 
rzeczywistości. „Owoc” tej po 
dróżv stanowi kilkadziesiąt kar 
tek notatek i pół tysiąca zdjęć.

Czasu na wykonanie pew­
nych. ooprawek oraz reszty ele 
mentów pozostało niewiele. 
Pracujemy więc na zmianę 
nieomal non-stop.

WOJCIECH NENTWIG

Psychologia a życie

Milczący tłum
wodowana jedynie niedoroz­
wojem czy zanikiem wartości 
moralnych. Dzięki badaniom, 

»zapoczątkowanym w USA, a 
kontynuowanym w innych kra 
jach (również w Polsce), dys 
ponujemy wiedzą na temat 
przyczyn groźnego zjawiska 
„milczących świadków”' i ich 
zbiorowej obojętności.

W jednej z obszernych sal 
uniwersyteckich grupa stu­
dentów pracowała nad zada­
nymi ćwiczeniami W pewnej 
chwili szparami wokół drzwi 
prowadzących do drugiego po 
mieszczenia, zaczął się sączyć 
dym. Było go coraz wiecej, 
w końcu zaczął walić kłęba­
mi. Studenci prychali, kasłali, 
ale nadal pisali ćwiczenie: 
nikt się nie ruszył, aby

W cyklu „Psychologia a 
życie" publikujemy dz ś arty­
kuł mgr Danuty Cichockiej 
z Zakładu Psychologii Spo­
łecznej Uniwersytetu im. Ada 
ma Mickiewicza w Poznaniu. 
Autorka zajmuje się proble­
mem tzw. znieczulicy społecz 
nej oraz innymi formami za­
chowania człowieka w- życiu 
zbiorowym.

sprawdzić, co się stało, albo 
zaalarmować o pożarze. Więk 
szość obecnych wiedziała, że 
jest to eksperyment psycholo­
giczny. Ale pozostali nic o 
tym nie wiedzieli, dostosowu­
jąc swoje zachowanie do za­
chowania grupy.

W innym doświadczeniu za 
inscenizowano napad na eks­
pedientkę. Z zaplecza sklepu 
zaczęły nagle dobiegać odgło­
sy napadu: krzyk kobiety, 
szarpanina, trzask rpzbija- 
nych mebli. Tylko nieliczni 
zdecydowali się na alarm — 
większość udawała, że nic nie 
słyszy.

W cyklu podobnych badań 
zaobserwowano, jak się zmie­
nia zachowanie człowieka pod 
wpływem obecności innych. 
Brak zachowań pomocnych, 
obojętność wobec niebezpie­
czeństwa zagrażaiącego komuś 
innemu zależy od liczby ludzi 
— bezpośrednich obserwato­
rów sytuacji. Im więcej 
było obserwatorów (w 
obrabowywanym sklepie, w 
sąsiedztwie pożaru) tym 
rzadziej ktoś z nich 
udzielał pomocy (alar­
mował czy też interweniował 
w innv soesób).

Zdaniem badaczy w więk­

szych zbiorowościach ludzkich 
występuje tak zwane „rozpro­
szenie odpowiedzialności”. W 
sytuacjach wymagających 
działania na rzecz drugiego 
człowieka liczba zachowań po 
mocnych maleje wraz ze wzro 
stem liczby osób będących 
świadkami takich wydarzeń, 
zwiększa się też czas oczeki­
wania ną udzielenie pomocy.

Prasa codzienna w ostat­
nich latach coraz częściej do­
nosi o dramatycznych wyda­
rzeniach z udziałem „milczą­
cych świadków”. Ktoś starej 
kobiecie wyrywa torebkę (w 
biały dzień na dworcu PKS), 
lecz ludzie nie pomagają po­
szkodowanej, gdy ta próbuje 
odzyskać torebkę; jest ona 
wręcz wyśmiewana. Ktoś ra­
ni dziewczynę na klatce scho 
dowej dużej kamienicy. Na­
padnięta wzywa pomocy, lecz 
nikt z lokatorów nie interesu 
je się losem rannej. Niestety 
— najczęściej zachowujemy 
się tak. jak byśmy czekali na 
to, że ktoś inny zdecyduje się 
na udzielenie pomocy. Tym­
czasem ten „ktoś” zachowuje 
się podobnie, jak my.

Obecność innych zmienia 
nie tylko nasze zachowanie — 
zmienia również nasze opinie, 
które upodobniają się do są­
dów większości. Z wielu obser 
wacji wynika prawidłowość, 
iż kiedy człowieka o odmien­
nym zdaniu, wahającego się 
przed wyborem stanowiska 
poprze choćbv jedr» osoba z 
grupy, potrafi on skuteczniej 
przeciwstawić się naciskowi 
większości. Wielokrotnie za­
obserwowano też fakt, że je­
żeli w grupie znajdzie się oso 
ba, głosząca własny pogląd, 
inny niż pozostali, wówczas 
wahający się silniej broni 
własnego zdania.

Istnienie w zbiorowsku czło 
wieka o odmiennych poglą­
dach wzmacnia nieza­
leżność sądów pozosta­
łych osób. Wnioski z tych do­
świadczeń mogłyby mieć o- 
gromne znaczenie, gdyby wy 
korzystano je w procesie wy­
chowania, to znaczv gdybv u- 
znano za istotne wyrabianie 
poczucia odpowiedzialności za 
innych i równocześnie — nie­
zależności własnych sądów. 
Uniknęlibyśmy sytuacji, gdv 
kulturalni i myślący ludzie 
nie mogą pomóc bliźniemu w 
nieszczęściu, bo nie robią te­
go inni.

DANUTA CICHOCKA

Piosenkarze chętnie przy­
znają się do studenc­
kich paranteli, pcwołu- 

ją się na nie przy różnych o- 
kazjach, traktują je jak swo­
istą kartę szlachectwa. Dla 
niejednego z nich ojcem 
chrzestnym, który przyniósł 
szczęście, był krakowski fe­
stiwal. Różni się on od wszy­
stkich innych tą nieuchwyt­
ną. lecz- wyczuwalną atmosfe 
rą spontaniczności, przyjem­
ności w muzykowaniu i śpie­
waniu, doboru naturalnego 
pod względem gustów i upodo 
bań. Dlatego najnowszym śpię 
wającym rocznikom, wnoszą­
cym *swoje barwy do tego pio 
senkowania, nietrudno porożu 
mieć się z renomowanymi już 
artystami, takimi jak Maryla 
Rodowicz czy Marek Grechu­
ta. Nowe gałęzie wyrastają z 
tego samego pnia i czerpią 
soki z tej samej gleby.

Tegoroczni bohaterowie XV 
już Studenckiego Festiwalu 
Piosenki w Krakowie bardzo 
chwalili koncert jubileuszo­
wy, który przypomniał trium­
fatorów z poprzednich lat. 
Znaleźli z nimi wspólny język, 
chociaż wiadomo, że następcy 
sa zawsze skłonni do krytycz 
nego nastawienia wobec po­
przedników. Wydaje mi się, 
że najważniejszym łączni­
kiem studenckiej piosenki, 
spoiwem tych wszystkich prze 
śpiewanych lat, jest organicz 
na niechęć do śpiewania o 
niczym.

Wartość studenckiej piosen- 
Ki zwykło się kojarzyć przede 
wszystkim z treścią, ze sztuką 
myślenia. Szukamy w tej pio 
sence obserwacji o świecie 
współczesnym i komentarza, 
niezależnie od tego, czy bę-

Karate — sztuka

Co zrobić, żeby dostać się 
na kurs karate? — nie 
mając młodemu (jak 

można było sądzić ze sformuło­
wania kwestii) telefonicznemu 
rozmówcy nic do powiedzenia 
na ten temat, próbuję obejść 
pytanie: — A nie mogłaby być 
jakaś inna dyscyplina sportu? 
— Po drugiej stronie linii chwi­
la ciszy i po opanowaniu kon­
sternacji wyjaśnienie: — Kiedy 
mnie nie chodzi o sport, tylko 
o karate...

A więc karate, które wyraź­
nie „opętało” znaczną część mło 
dzieży, nie jest sportem?

Czym zatem jest karate?
Po jakimś czasie od zadania 

sobie tego pytania udało mi się

Co student 
śpiewa?

dzie on utrzypany,w tonie li­
rycznym, . czy - są-tyiwcznym, 
śpięwąny serio, czy pastiszo­
wo. Jest swoistym głosem po­
kolenia. wvrążanvm poprzez 
tę małą formę literacko-mu- 
zyczną. Rok 1978 potwierdza 
predylekcje do tego właśnie 
gatunku piosenki o żywym 
pulsie współczesnym.

Tegoroczny Festiwal Piosen 
ki Studenckiej w Krakowie, 
można nazwać Festiwalem 
Autorów Śpiewających, gdyż 
oni tworzyli jego klimat. Ich 
też ‘jury, któremu przewodni­
czył Wojciech Młynarski, ob­
darzało najszczodrzej — za­
służenie — nagrodami. Wy­
raźnie zarysowaną indywi­
dualnością jest Jacek Kacz­
marski z Warszawy ze swymi 
ekspresyjnymi piosenkami o 
drapieżnej treści i ostrej mu­
zyce, brzmiącymi jak krzyk 
(„Pompeja”, „Ze scehy”, 
„Krajobraz po uczcie”).

Należy on do „Piosenkaria- 
tu”, związanego ze stołecznym 
klubem „Riviera-Remont”. To 
najmocniejsze chyba obecnie 
studenckie stowarzyszenie 
twórczo śpiewające królowało 
podczas krakowskiego kabare 
tonu. W porównaniu z „Pio- 
senkariatem” jakże miałkie, 
podwieczorkowo-mikrofonowe 
wydawały się teksty „Luźnej 
grupy” z Olsztyna. Konfronta 
cje na krakowskiej estradzie 

wejść w kontakt z rodziną, któ­
rej najmłodszy przedstawiciel 
od niedawna uczestniczy w na­
uce karate. — Nie mamv nic 
przeciw temu — mówią rodzi­
ce nastolatka w wieku poboro­
wym — że syn chodzi na ten 
kurs, chociaż z zajęć wraca 
czasem tak „połamany”, że 
wszystko go boli. Nabierze za 
to tężyzny i chyba mu to wyj­
dzie na zdrowie, tym bardziej, 
że dotąd żadnej dyscypliny 
sportu poważniej nie uprawiał.

On sam:,— Co wiem o ka­
rate? Przede wszystkim, że 
termin ten oznacza „gołą rę­
kę” i stanowi sposób obrony 
przeciw uzbrojonemu napast­
nikowi. Ćwiczenia, w których 

obnażają wszystko bez lito­
ści, , . ■ ;

Własny styl, zarówno jako 
autob jak i wykonawca, pie­
lęgnuje, zauważony już w 
ubiegłym roku, Andrzej Po- 
niedzielski z Kielc w swoim 
donosie na życie „Chyba już 
można iść spać”. Oryginalne 
w treści i formie przekazu są 
piosenki Waldemara Chyliń­
skiego z Olsztyna. Niespo­
dziankę sprawił dziewięcio­
osobowy zespół „Wały Jagiel­
lońskie” z Gdańska ze swoją 
dynamiczną muzyką i ogrom­
nym poczuciem humoru. Pio 
senkę „Tylko ciebie mi brak” 
Rudolfa Schuberta można o- 
krzyknąć przebojem tego festi 
walu. Bystrym podpatrywa­
niem życia i umiejętnością po 
intowania tego, co podpatrzył, 
może się chwalić kabaretowy 
„Zezowaty piskorz” z Łodzi 
w swej „Miażdżącej samokry­
tyce” oraz „Turcji”.

Jeśli można wymieniać tylu 
wykonawców i tyle piosenek 
— można mówić o urodzaj­
nym roku. Bez lauru nie po­
został także Kraków. Umiejęt 
nością interpretacji, artystycz 
nego przekazania sensu i wa 
loru słów, dykcją górowała 
nad innymi Barbara Wójcik, 
która ma dobra szkołę z 
Teatru „Stu”. Tak więc reno­
ma krakowskiego śpiewania 
trwa.

BARBARA HENKEL

uczestniczymy, są bardzo wy­
czerpujące i w równym stopn.u 
zaprawiają mięśnie całego cia­
ła do pełnej sprawności i wy­
trzymałości, jak też wzmacnia­
ją wolę i mają rozwijać osobo­
wość człowieka. Hasło karate­
ków brzmi: „Nie jest sztuką 
zwyciężyć przeciwnika, lecz sa­
mego siebie”. ’

KOLEJNY STOPIEŃ 
WTAJEMNICZENIA

Dzięki lekturze kilka stron 
maszynopisu, opracowanego 
przez Grzegorza Palacza (w 
wydaniu Ogniska Specjalistycz­
nego Towarzystwa Krzewienia

GH

rzycie często wymaga od 
nas uazielenia pumccy 
in n emu cż i o w i ek owi.

Tymczasem coraz częściej spo 
tykamy się z tzw. znieczulicą 
moralną. Obserwacje cpdzien 
ne i badania socjologiczne 
wskazują, że wraz z rozwojem 
cywilizacji oraz dużych ośrod 
ków miejskich obojętność wo 
bec innych staje się zjawis­
kiem coraz bardziej powszech 
nym. Dlaczego tak się dzieje?

Pomoc i wsparcie, jakich 
jedni ludzie udzielają innyrp, 
miewa różne postacie i różne 
znaczenie, np. podanie ognia, 
wskazanie drogi, ustąpienie 
miejsca, przepuszczenie w ko 
lejce, pożyczenie czegoś, po­
dzielenie się czymś, współpra 
ca przy wykonywaniu trud­
niejszych zadań, praca dla ko 
goś, opowiedzenie się po czy­
jejś stronie w sporze, zaopie­
kowanie się kimś, będącym w 
opresji, ratowanie życia, itd.

Co skłania ludzi, aby w ten 
sposób postępowali wobec 
bliźnich? Pobudki takich za­
chowań bywają różne — trud­
ne więc jest ich jednoznacz­
ne wyjaśnienie. Gdy człowiek 
pomaga komuś, może w ten 
sposób zabiegać o pomyślny 
dia siebie układ okoliczności 
— zmierzać do zapewnienia 
sobie osobistych korzyści, (np. 
w drodze rewanżu) lub do u- 
chronienia się przed niepożą­
danymi ewentualnościami 
(np. przykrą wymówką). Po­
magając komuś możemy też 
kierować się współczuciem 
dla niego, pragnieniem spra­
wienia mu przyjemności lub 
poprawienia jego sytuacji. 
Wypływać to może z chęci 
wypełnienia obowiązków, któ­
re nakładają uznawane przez 
nas wartości i normy moral­
ne (np. norma „miłości bliź­
niego”, „uczynności”, „solidar 
ności koleżeńskiej”, „wzajem­
ności” itp.).

Badacze zajmujący .się zja­
wiskiem gotowości do udziela 
nia pomocy innym, są na ogół 
zgodni, iż wymienione przyczy 
ny działań dla dobra innycn 
wyjaśniają powody zachow’an 
altruistycznych. W tym miej 
scu można by również zna­
leźć wyjaśnienie wspomniane­
go na początku zjawiska obo­
jętności, potocznie zwanej 
„znieczulicą”; powoduje je 

, brak u człowieka jakichkol­
wiek pobudek do działań ał- 
truistycznych. Wbrew pozo­
rom, obojętność nie jest spo­
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W klubach Pro Libris

Tworzenie czegoś 
własnego

To prawda, że coraz częściej w różnych, dotyczących za­
interesowań współczesnej młodzieży dyskusjach, zna­
leźć mężna sporo trudnych do odparcia argumentów 

rnogących świadczyć o tym. że nawet najwartościowsze lek­
tury ustępują miejsca łatwiejszym formom rozrywki 'i wie­
dzy o święcie — filmom .telewizji, kontaktom towarzyskim. 
Lecz przecież błędne i krzywdzące młodych byłyby pochoo- 
nie już nieraz głoszone twierdzenia, iż „ta dzisiejsza mło- 
dzież, to idzie tylko na łatwiznę”. Na takie sądy anty war­
to mieć pod ręką wymowne — zwłaszcza w środowisku 
Wielkopolski — argumenty pro: Pro Sinfonika, Prosce­
nium, Pro Libris...

Te coraz powszechniej znane (i rozumiane) nazwy Okreś­
lają rozwijające się ciągle formy społecznego ruchu młodzie­
ży w kierunku ambitnych zainteresowań muzyką, teatrem, 
książką O Pro Sinfonice oraz Proscenium pisaliśmy już na 
naszych (amach wiele, więc tym razem chcielibyśmy bliżej 
przedstawić istotę działania i dotychczasowy dorobek klubów 
miłośników książki — Pro Libris.

Gdy w roku 1976 odbywała się w województwie poznań­
skim wyjazdowa sesja Rady do spraw Wychowania przy Ra­
dzie Ministrów, jej uczestnikom zaproponowano odwiedzenie 
biblioteki publicznej w Obornikach. A tematem obrad tego 
dnia wcale nie były problemy bibliotekarstwa, lecz propago­
wanie nowych form żywego kontaktu młodzieży z książką, 
umiejętności korzystania z lektur, sięgania do dokumental­
nych źródeł, pobudzanie literackich i naukowych ambicji 
młodzieży, współuczestnictwo w gromadzeniu świadectw pa­
triotycznych tradycji i kulturalnego dorobku swego regionu. 
Ilustracją tego, jak ciekawie i z jakim pożytkiem można w 
tej dziedzinie działać, był właśnie obornicki klub spod znaku 
Pro Libris, który w roku 1973 zapoczątkował nowy, zrodzo­
ny właśnie w Pcrznańskiem, ruch.

Kluby Pro Libris, których jest obecnie 7 (w Obornikach, 
Nowym Tomyślu, Wrześni, Środzie, Śremie, Gnieźnie. Sza­
motułach) mają swoje siedziby w bibliotekach publicznych. 
Mają tu odpowiednie warunki, znajdują pomoc ze strony 
dobrze przygotowanej kadry, a także — co również nie 
jest bez znaczenia — możliwość tworzenia „otwartego” dla 
uczniów różnych typów szkół, środowiska. Członkami i dzia­
łaczami tego pobudzającego intelektualnie ruchu są głównie 
uczniowie szkół średnich, zwłaszcza liceów ogólnokształcą­
cych, lecz coraz bai dziej poszerza się krąg zainteresowanych, 
zarówno o młodzież robotniczą, jak i o uczniów starszych 
klas szkół podstawowych. „Przypisane” placówkom b blio- 
tecznym kluby są jednocześnie płaszczyzną autentycznej 
współpracy między oświatą a kulturą (opiekunami klubów 
są nauczyciele, głównie poloniści i historycy), korzystają 
również z pomocy środowisk naukowych, np. Instytutu Pe­
dagogiki oraz Instytutu Bibliotekoznawstwa i Informacji 
Naukowej Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza. Wiele za­
wdzięcza również ruch Pro Libris zainteresowaniu ze strony 
Kuratorium Oświaty i Wychowania w Poznaniu:

Każdy z klubów (w bieżącym roku liczą one około 500 
członków) ma jakąś wybraną przez młodzież specjalizację. 
W Obornikach na przykład interesujący dorobek ma sekcja 
literatury o regionie i dokumentów życia społecznego. Mło­
dzież zebrała wiele pamiątek i eksponatów, w obornickiej 
bibliotece powstałą więc Izba Pamięci Regionalnej. W związ­
ku z 60 rocznicą Powstania Wielkopolskiego członkowip klu­
bu przygotowują bibliografię, nagrali również na taśmy ma­
gnetofonowe rozmowy z weteranami powstania. „Prolibriści” 
ze Śremu próbują swych sił w małych formach publicystycz­
nych. Zaczęło się to w atmosferze telewizyjnego „Banku 
miast”, kiedy młodzi swoimi artykulikami, dociekliwą ob­
serwacją, starali się uczestniczyć w przygotowaniach ich 
miasta do ogólnopolskiej rywalizacji w dziedzinie społecz­
nych przedsięwzięć. W Gnieźnie natomiast bardzo ciekawie 
zapowiada się działalność sekcji literatury dziecięcej. Jej 
członkowie (zwłaszcza dziewczęta) podejmują próby pisania 
własnych utworów dla dzieci, organizują też bajkowo-książ- 
kowe imprezy dla przedszkolaków i uczniów młodszych klas.

W połowie maja — w programie Dni Kultury. Oświaty, 
Książki i Prasy — odbył się w Gnieźnie drugi wojewódzki 
zlot klubów Pro Libris. Uczestniczyło w nim ponad 200 mło­
dych. Rozstrzygnięto tutaj trzy konkursy — na utwór poetyc­
ki, krótkie fermy literackie oraz na najciekawszą propozy­
cję zajęć klubowych. W tej dziedzinie prezentowano doro­
bek siedmiu sekcji literatury: społeczno-politycznej, fanta­
styki naukowej, poezji j prozy, literatury dziecięcej, regio­
nalnej. przyrodniczej oraz literatury radzieckiej. W tradycji 
ruchu Pro Libris-maj jest okresem „wielkich finałów”. Istota 
tych społeczno-kulturalnych pasji młodzieży bardzo dobrze 
współbrzmi z naszymi polskimi dniami rozkwitającymi kul­
turą.

Po wakacyjnej przerwie znów ożywią się klubowe kąciki, 
pojawią się nowe wystawy, organizowane będą kolejne dy­
skusje, spotkania, konkursy, imprezy wśród i ,blisko książek. 
Dla intelektualnej przygody, dla radości tworzenia czegoś 
nowego, własnego, by żyć mądrzej, pełnej, prawdziwi ej...

ZBIGNIEW KOŚCIELAK

Wniosków o przyjęcie na 
nowy rok szkolny jest 
ponad 100. W ubiegłym 

reku po otwarciu przedszkola 
przyjęto o 30 dzieci więcej niż 
przewiduje norma. Trzeba by­
ło dokupywać stoliki, leżaki, 
ścieśniać meble w pokojach, 
ograniczając miejsce do zabaw. 
Kuchnia z ledwością nadąża z 
przygotowaniem posiłków. Pie­
ce są ogrzewane »rądem; prze- 
ciążenip powoduje awarie sieci 
elektrycznej, więc gdy teraz 
przyjmie się jeszcze następną 
grupę ^zieci, to uszkodzenia 
będą chyba częstsze.

Przedszkole to nie przecho­
walnia. Należy realizować 
program wychowawczy i dy­
daktyczny, a dzieciom dla pra­
widłowego rozwoju potrzebna 
jest przestrzeń. Lecz przed­
szkole na Osiedlu Kopernika 
w Poznaniu jest tylko jedno 
i wielu dzieciom musi zapew­
nić op:ekę. Zbudowane dla 120 
dzieci przyjęło ich 150. Gdvbv 
uwzględnić wszystkie nowe 
wnioski, liczba dzieci wzrosła­
by do 250. Komisja społecz­
na, decydująca o przvięciu do 
przedszkola, ma więc nad 
czvm się głowić.

Pierwszeństwo przysługuje 
dzieciom matek samotnych, z 
rodzm o mniejszych docho­
dach finansowych i nauczy­
cieli. Dzieci nauczycieli, zgod­
nie z zarządzeniem, mała 
pierwszeństwo w przyjęciu do 
przedszkoli, szkół średnich i 
wyższych. Nikt tego nie kwe­
stionuje, lecz gdy komisja za­
czyna rozpatrywać wnioski 
okazuje się, że dzieci nauczy­
cielskich jest większość. Kło­
pot zwłaszcza z trzylatkami, 
w tej grupie najwięcej wnio­
sków. Komisja składa się z 
dyrektorki przedszkola, orzed- 
stawicielki Wydziału Oświaty 
i Wychowania z Ekspozytury 
Urzędu Miejskiego w dzielnicy 
Grunwald, przedstawiciela ra­
dy osiedla („wiedza sąsiedzi. 
jak kto siedzi”) i osoby z To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci, 
która przez długie lata zasia­
dała w podobnych komisjach. 
Najpierw dokonuje się wstęp­
nej oceny. Z grubej teczki wy­
łuskuje się wnioski matek nie 
pracujących i rodzin o wyso­
kich zarobkach. ' W końcu le­
piej zarabiającym łatwiej za­
pewnić opiekę dziecku niż ro­
dzinom niżej uposażonym. Jest 
polecenie Ministra Oświaty i 
Wychowania, aby szczególną 
ooieką otoczyć dzieci z rodzin 
niezamożnych. Następnie eli­
minuje się wnioski dzieci z 
krańców osiedla. Skierowano 
je do innvch przedszkoli, są­
siednich, które nie są tak prze­
ciążone. Osobna grupę stano­
wią dzieci matek przebywają­
cych na bezpłatnym urlopie 
macierzyń « k im.

—- Jeżeli są w demu przy 
młodszym, mogą się zająć j 
starszym dzieckiem — mówi

Z życia wzięte

Miejsce w przedszkolu
ktoś z komisji. A co zrobić, 
gdy matka uzależnia swój po-’ 
wrót do pracy od uzyskania 
miejsca w przedszkolu? Wie­
rzyć? A jeżeli to tylko argu­
ment dla komisji?

W ubiegłym roku szkolnym 
odnotowano przypadki takie, iż 
dzieci, które zostały przyjęte i 
nie uczęszczały wcale, lub po­
jawiały się od czasu do czasu. 
W przedszkolu wiedzą też, któ­
re dziecko ma zapewnioną 
opiekę w domu i nie musi cho­
dzić do przedszkola. Komisja 
postanawia wnikliwiej zapo­
znać się z sytuacją tych dzie­
ci, poprosić rodziców na roz­
mowę. Nakłonić, by prowadzi­
li dzieci do ognisk przed­
szkolnych. Kontrowersyjne opi 
nie budzi wniosek małżeń­
stwa studenckiego. Są na utrzy 
maniu dobrze sytuowanych 
rodziców, lecz dziadkowie nie 
maja obowiązku zajmować się 
wnukiem. Co postanowić?

Lista przyjętych do grupy 
trzylatków rośnie. Nauczyciel­
ka z przedszkola sprzeciwia 
się. — Nie podejmuję się za- 
pewniema opieki tylu dzieciom 
— mówi. Przedstawiciel rady 
osiedla prononuje, bv na do­
datkowy oddział zamienić salę 
gimnastyczną. Pozostali człon­
kowie komisji protestują. 
Ogródek jest rozkopany, dzie­
ci nie mogą no nim spacero­
wać, nie mówiąc o zabawie. 
Pełno pozostałości po budowie. 
Podobnie wygląda teren wokół 
przedszkola.

Znów zagłębiamy się we 
wnioskach. Tyle jest dzieci 
nauczycielskich, że prawie w 
całości tworzą oddział. Komi­
sja zastanawia się, co zrobić z 
wnioskiem w sprawie dziecka, 
którego ojciec nie pracuje. 
Krzyżują się domysły: chory, 
może otwiera prywatną firmę? 
A co zrobić z matką, która 
wprawdzie jest na urlopie ma­
cierzyńskim. .lecz, opiekuje się 
bliźniakami? Kpbieca więk­
szość komisji zda je sobie spra 
wę z tego, co to znaczy wycho­
wywać bliźniaki i wydaje wer­
dykt pozytywny. Podobnie jak 
w przypadku matek mających 
wyjątkowo trudne warunki 
pracy.

Liczymy wnioski dzieci przy­
jętych. Jest ich dużo. Trzeba 
jeszcze raz przejrzeć je wni­
kliwiej. Wydawałoby się, ż» 
łatwiej będzie z rocznikami 
starszymi. Akurat! Na rok 
przed podjęciem nauki szkol­
nej każde dziecko powinno 
chodzić do przedszkola lub 
ogniska przedszkolnego. A więc 

każdy , wniosek „starszaków” 
powinien być załatwiony po­
zytywnie. Nauczycielki proszą, 
by górną granicę liczebności 
grupy wyznaczyć do 30 dzieci. 
To i tak powyżej obowiązują­
cych norm. Część dzieci zosta­
nie skierowana do ogniska 
przedszkolnego i do oddziału 
przedszkolnego utworzonego 
przy szkole podstawowej.

Dzięki temu, że Osiedle Ko­
pernika wyrosło w pobliżu 
starszych i zagospodarowanych 
osiedli, na których dzieci w 
wieku przedszkolnym mniej, 
udało się prawie wszystkie 
wnioski załatwić pozytywnie, 
kierując je do placówek w są­
siednich osiedlach. Teraz zacz- 
ną się odwoływania, rozmowy 
z rodzicami, przekonywania, 
że sąsiednie przedszkole jest 
równie dobre. Pewnie, że było­
by lepiej, gdyby nie trzeba 
dziecka dowozić tramwajem 
lub autobusem. Lecz i tak kie­
rując dzieci do pobliskich 
przedszkoli komisja starała się, 
by były one najbliżej miejsca 
zamieszkania i nie kolidowały 
z trasą dojazdu rodziców do 
pracy.

Za parę lat. gdy dzieci z 
Osiedla Kopernika wyrosną, w 
przedszkolu może zrobi się 
przestronnie. Na razie i tu, i 
na pozostałych nowych osie­
dlach przedszkola są przecią­
żone. To, że pierwszeństwo w 
przyjmowaniu do przedszkoli 
mają dzieci ze środowisk za­
grożonych, zaniedbanych i o 
niższych zarobkach rodziców 
jest oczywiste i ludzkie. Co 
jednak mają począć rodzice 
lepiej materialnie sytuowani? 
Kto choć raz starał się o 'po­
moc do dziecka, ten wie, jak o 
nią trudno. Abstrahując ód 
faktu, że opiekę nad przed­
szkolakiem powinna sprawo­
wać osoba przygotowana do 
tego.

Rodzice, aby zapewnić dzie­
ciom opiekę, uciekają się nie­
raz do najróżniejszych sposo­
bów: próbują zaniżać wvso- 
kość zarobków, ukrywają obec­
ność babć w domu, które 
prawdę powiedziawszy mogą, 
ale nie muszą opiekować się 
wnukiem. Uczestnictwo przed­
stawiciela rady osiedla w ko­
misji przyjęć ma między in­
nym; pomóc w ustaleniu, czy 
dziecku rzeczywiście jest nie­
zbędne przedszkole. Mimo wni­
kliwego rozpatrywania każdego 
wniosku w ciągu roku szkol­
nego okazuje sie. że przyjęto 
dzieci, którvm rodzice zapew­
niają we własnym zakresie do­
stateczną opiekę. W sytuacji.

gdy miejsc w przedszkolach 
brakuje, komisje społeczne, te 
które rozpatrywały wnioski-; 
przyjęć przy pomocy rady 
osiedla, komitetu rodzicielskie­
go i nauczycielek powinny za­
interesować się takimi przy­
padkami.

Od czasu, gdy uregulowano 
kwestię prawną organizowania 
przedszkoli społecznych przez 
Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci, przestano się interesować 
tymi placówkami. Podobno ro­
dzice nie chcą z nich korzystać, 
bo są droższe. Argument ten 
nie przekonuje, ponieważ, po 
pierwsze: w prywatnych orzed 
szkołach, o których oficjalnie 
się nie mówi, trudno znaleźć 
miejsce, a po drugie — wyż­
sza odpłatność za przedszkole 
i tak jest niższa niż wynagro­
dzenie, które płaci się domo­
wej opiekunce.

Kandydatów do przedszkoli 
ciągle przybywa bowiem do 
edukacji przedszkolnej dojrze­
wa wyż demograficzny. W 1980 
roku będzie o 33 procent dzie­
ci więcej niż było ich w 1976 
roku. Z końcem tego roku 
szkolnego opuści przedszkola 
prawie 6500 dzieci z grup naj­
starszych, na ich miejsca cze­
ka ponad 8000 trzylatków. W 
tej sytuacji Komitet Woje­
wódzki PZPR w Poznaniu 
uznał sorawę wychowania 
przedszkolnego za prioryteto­
wą. Przede wszystkim, zgod­
nie z zarządzeniem Ministra 
Oświaty i Wychowania, usta­
lono by mieisca w przedszko­
lach znalazły dzieci matek 
pracujących, które me mają 
nikogo w domu, kto by się 
podjął opieki nad przedszkola­
kiem. Postulat ten w Pozna­
niu został spełniony prawie w 
100 procentach.

Za i nt eresowani e *n a j wyższ yćfi 
czynników edukacją przed­
szkolną świadczy o wadze ja­
ką się ^przywiązuje do wycho­
wania i onieki nad dziećm’. 
Przedszkola będą powstawały 
w nowych budynkach na osie­
dl ach oraz w adaptowanych na 
ten cel pomieszczeniach. co 
pozwoli zwiększyć liczbo 
miejsc. Obecn’e 67 procent 
dzieci w wieku 3—6 Jat uczęeiz- 

fcza do przedszkoli. (6-latki w 
100 procentach). W najbliż­
szych latach wskaźnik ten 
wzrośnie do 70 procent.

Niemniej szansa tworzenia 
społecznych przedszkoli przez 
TPD powinna być także wyko­
rzystana.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

Czyny żołnierzy WOP
Żołnierze Wojsk Ochrony Pogranicza 9. VI. obchodzili 

swoje święto. Z tej okazji m. in. wykonują prace społeczne 
dla wojska i kraju. Wartość dotychczas zrealizowanych prac 
wynosi ponad 3 min zł.

W czasie wolnym od służby, WOP-iści wspomagają m. in. 
przedsiębiorstwa państwowe; pracują na rzecz miast i gmin, 
przy modernizacji ulic i dróg' publicznych, wnoszeniu no­
wych bloków mieszkalnych, budowie przyzakładowych 
i szkolnych stadionów, domów kultury i ośrodków 
rekreacyjnych. Wszystkie jednostki WOP od pierwszych 
dni wiosnv uczestniczą w akcji. „zielony pomnik na 35-lecie 
ludowego Wojska Polskiego”, zalesiając dziesiątki hektarów 
lasów.

Szczególnie cenne inicjatywy podjęto w Górnośląskiej Su­
deckiej. Pomorskiej i Kaszubskiej Brygadzie WOP. (PAP)

„gołej ręki"
Kultury Fizycznej „Orzeł” wXlX—XX wieku przez profeso- 
Poznaniu), dostąpiłem kolejne- ra Gichin Funakoshi. 
go stopnia wtajemniczenia, po- „
znając historię walki wręcz. Nazwę „karate-do (droga 
Wywodzi się ona ze starożytnej gołej ręki) przyjęto w 193a r., 
Grecji i przeszczepiana nąa rok później tenże piofesoi 
wschód, wzbogacała się o no-założył szkołę nowoczesnego 
we elementy i formy walki: in-karate Shotokan, rozpowszech- 
dyjsko-perskie. chińskie, mon-nioną od 1970 r. również w na- 
golskie, by wreszcie w XVI w. szym kraju (chociaż w osce 
na wyspie Okinawa stać się za-ćwiczy się w niektórych osiod- 
czątkiem współczesnego kara-kach także styl Kyokushinkai). 
te. Okupujący wyspę Chińczy-Jednymi z nadrzędnych zasad 
cy, a następnie Japończycy, za-Shotokanu są: kształtowanie 
braniaP mieszkańcom posiada-charakteru i siły ducha, a ka­
nia jakiejkolwiek broni. Wy-ratecy — obok sprawności fi- 
uczyli się oni wówczas i opa-zycznej — muszą wykazywać 
nowali do perfekcji dawne sposię zdyscyplinowaniem, wytrzy 
sobv walki bez użycia bro- małością, kolezenskosc:a i sza- 
ni udoskonalone na przełomie ćwikiem dla słabszych. Nie wol

no też nadużywać — nawet w 
przypadku walki — swej siły-

W OGNISKACH TKKF

Na polecenie Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki w 1977 r. przy Zarzą- 
dzip Głównym TKKF powsta­
ła Centralna Komisja Karate. 
W Poznaniu sekcje karate dzia­
łają w ognisku TKKF „Orzeł” 
na Grunwaldzie (skupia około 
300 ćwiczących, w tym 15 ko­
biet) i w ognisku „Winogrady” 
(około 40 karateków).

Moda na uprawianie karate 
powoduje, iż tylko bardzo nie­
licznym udało się dostać na 
kurs w tej dyscyplinie. Ulega­
nie modzie, szczególnie po­
wszechne wśród młodzieży, nie 
daje się wytłumaczyć racjonal­
nymi przyczynami. Spróbujmy 
zatem poszukać odpowiedzi na 
pytanie, dlaczego z tym zain­
teresowaniem nie idzie w pa­
rze organizowanie odpowiedniej 

do zapotrzebowania liczby kur­
sów?

Sekretarz generalny Zarządu 
Głównego Szkolnego Związku 
Sportowego Zbigniew Cendrow- 
ski wyjaśnia, ze uprawiania 
karate nie przewiduje program 
wychowania fizycznego, zatwier 
dzony przez Ministerstwo Oś­
wiaty i Wychowania, stąd też 
nie są zainteresowane tą dys­
cypliną koła SZS w szkołach. 
W każdym razie — do uzyska­
nia wyników badań anatomicz- 
no-fizjologdcznych, które da­
łyby odpowiedź na pytanie: czy 
uprawianie karate nie może po­
wodować zakłóceń w pracy mło 
dego organizmu, szczególnie w 
okresie dojrzewania?

Badań psychologicznych wy­
magałoby również stwierdzenie, 
o ile specyficzne dla kultury i 
mentalności Japończykowi i w 
ogóle ludzi Wschodu) karate 
może być upowszechniane bez 
szkody dla psychiki naszej mło 
dzieży?

NIE MA MOŻLIWOŚCI
( -S

— Co zatem odpowiadać mło­
dym ludziom, którzy pytają o 
możliwości uprawiania karate? 
Na to pytanie udzielił wyjaś­
nienia zastępca kierownika Wo­
jewódzkiego Ośrodka Meto- 
dyczno-Szkoieniowego TKKF w 
Poznaniu, mgr Jan Oździński:

— Niestety, nie ma możliwości 
prowadzenia obecnie na szero­
ką skalę nauki karate. Mamy 
tylko pięciu instruktorów, a 
jedynie oni gwarantują takie 
prowadzenie zajęć, którP nie 
stwarza niebezpieczeństwa usz­
kodzenia organizmu młodych 
ludzi. Trzeba też przestrzec 
przed uprawianiem ćwiczeń 
„na własną rękę”, a więc na 
podstawie np. kursujących 
wśród młodzieży „instrukcji” 
słownej, lub pod kierunkiem 
osób, które nie mogą wylegi­
tymować się odpowiednim za­
świadczeniem TKKF. Były już 

zresztą — pisała o tym prasa 
i podawano w telewizji — przy 
padki oszustw i pobierania za­
liczek na kursy, które nigdy nie 
zostały przeprowadzone. Trze­
ba podkreślić, iż wadliwie uprą 
wiane treningi mogą spowodo- 
wać nieodwracalne, lub trudne 
do wyleczenia zmiany w orga- 
niźmie. Zasadniczą też przesz­
kodą w upowszechnianiu nauki 
karate stanowi brak sal do 
ćwiczeń, jak też odpowiednich, 
na ich wynajmowanie fundu­
szów.

Póki zatem co — je*st tyle 
innych, pięknych i dostarczają­
cych nie mniejszych satysfakcji 
dyscyplin. Zarówno wyczyno­
wych, jak też o charakterze re­
kreacyjno - wypoczynkowym 
prowadzonych przez ogniska 
TKKF, przez koła SZS, lub 
przez inne kluby sportowe...

ZDZISŁAW KANDZIORA
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Udany mariaż przemysłu ze spółdzielczością pracy

Większe dostawy i nowe wzory
wyrobów gospodarstwa domowego

Zgodnie z rządowym pro­
gramem rozwoju produkcji 
„1001 drobiazgów”, współpra­
cę w tej dziedzinie zapocząt­
kowały w br. — po raz pierw 
szy na taką skalę — przemysł 
kluczowy (maszynowy) ze 
spółdzielczością pracy. W 1978 
roku — pierwszym roku rea­
lizacji wieloletniego (do 1983 
roku) programu rozwoju pro­
dukcji „1001 drobiazgów” — 
podaż wyrobów z tej grupy 
ma być o 1,5 mld zl większa 
niż przed rokiem. Jak wielką 
to oznacza poprawę, świadczy 
porównanie z wartością tego­
rocznych dostaw rynkowych, 
wyspecjalizowanego w tej pro 
dukcji zjednoczenia „Dom- 
gos”,. która wynosi 1,2 mld zł.

W szczególności — przemysł 
kluczowy -i spółdzielczość po­
kryją całkowite zapotrzebo­
wanie rynku na takie wyro­
by. jak blachy i formy do

Gospodarczy raport ekspertów 
szokujący dla rządu duńskiego
Opublikowany w tych 

dniach raport duńskiego ko­
mitetu ekspertów o aktual­
nym stanie i perspektywach 
gospodarki kraju oceniono 
jako „szokujący” dla rządu 
socjaldemokratycznego pre­
miera Ankera Jocrgensena. 
Eksperci od początku do koń 
ca podważają zasadność obec 
nej polityki ekonomicznej i 
twierdzą, że kontynuowanie 
jej doprowadzi Danię już na 
początku lat osiemdziesiątych 
do katastrofy.

Obecna ekipa rządząca w 
Danii stawiała sobie za głów’

Opady deszczu korzystne 
dla wegetacji roślin

Utrzymujące się od kilku 
dni na terenie całego kraju 
przelotne deszcze, które okre­
sowo osłabiły tempo prac przy 
sianokosach- bardzo korzystnie 
wpłynęły na wegetacją roślin 
zwłaszcza w województwach 
północnych, gdzie złagodziły 
skutki niedoboru wilgoci w gle 
nie i poprawiły stan roślin 
uprawnych.

Dużo uwagi poświęca się w 
ostatnich dniach w gospodar­
stwach uspołecznionych i indy 
widualnych zabiegom pielęgna 
cyjnym w uprawach oraz przy 

ciast, których znajdzie się w 
sprzedaży około 5,5 min sztuk, 
ubijarki i praski do ziemnia­
ków (1,3 min sztuk), krajal­
nice do frytek (ponad 100 000 
sztuki, sita i sitka (3,7 min), 
młotki i tłuczko-tasaki do 
mięsa (1,1 min)/ ręczne młyn­
ki do kawy i pieprzu (700 000 
sztuk).

Współpraca przemysłu ma­
szynowego ze spółdzielczością 
pracy polega przede wszyst­
kim na podziale zadań, co u- 
możliwia rozwój produkcji 
długich serii różnych, poszu­
kiwanych na rynku drobnych 
wyrobów. Równocześnie prze­
mysł kluczowy ma zapewnić 
zakładom spółdzielczym po­
moc techniczną, dostarczając 
np. oprzyrządowanie dla no- 
wo uruchamianej produkcji. 
Spółdzielniom przekazywane 
są również obrabiarki uni­
wersalne i inne urządzenia, 

ny cel zlikwidowanie, a przy 
najmniej złagodzenie dwóch 
podstawowych bolączek: de­
ficytu w bilansie płatniczym 
i handlowym oraz bezrobocia. 
Tymczasem — stwierdzają 
eksperci — sytuacja w obu 
tych dziedzinach stale pogar 
sza się. Bez pracy pozostaje 
50 000 —■ 160 000 osób, zaś za 
dłużenie za granicą osiągrięło 
gigantyczną kwotę ponad 50 
mld koron. Same odsetki od 
zaciągniętych kredytów wryno 
sza dziś 2,5 mld koron rocz­
nie, czyli równowartość poło­
wy ujemnego salda w bilan­
sie handlowym. (PAP) 

gotowaniom do najważniej­
szych robót w rolnictwie, Wszę 
dzie gdzie warunki atmosfe­
ryczne na to pozwalały, doko 
nywano tzw. przerywki w bu 
rakach cukrowych.

Deszczowa aura zmusiła wic 
lii rolników do zmiany pier­
wotnych zamierzeń dotyczą­
cych „zielonych żniw”. Aby nie 
dopuścić do obniżenia wartoś­
ci paszy z łąk, skoszone i prze 
suszone już trawy, z których 
wcześniej zamierzano uzyskać 
siano, przeznacza się na kiszon 
ki lub sianokiszonki. (PAP) 

wycofywane z po-zemysłu. 
Realizację programu koordy­
nuje na bieżąco wspólny zes­
pół specjalistów.

Szczególna rola w realiza­
cji rządowego programu przy 
pada wyspecjalizowanemu w 
produkcji „1001 drobiazgów” 
Zjednoczeniu Sprzętu Gospo­
darstwa Domowego „Domgos”. 
które w ciągu minionych 2 lat 
zwiększyło produkcję o pra­
wie 50 procent.

Na tegorocznych Krajowych 
Targach Jesiennych w Pozna 
niu towary z grupy „1001 dro 
biazgów” prezentowane będą 
kompleksowo zgodnie z prze­
znaczeniem. np. wspólnie 
sprzęt kuchenny, narzędzia 
dla majsterkowiczów, urzą­
dzenia do prac w’ ogródkach 
— co jak sic oczekuje — uł? 
wi zawieranie odpowiednich 
umów z handlem. (PAP)

Próba samobójstwa 
oprawcy z Sobiboru
Hitlerowski zbrodniarz wojenny, 

Gustav Franz Wagner .aresztowa­
ny przez w ladze brazylijskie usi 
łowal popełnić samobójstwo w celi 
więziennej w Brasilii. Aresztowa­
ny rozdeptał butami swoje okula­
ry i zaczął połykać odłamki szkła. 
Przeszkodziła mu w tym straż wię 
zienna. Udzielono mu pomocy le­
karskiej.

Jak wynika z komunikatu lekar 
skiego, stan jego zdrowia nie' bu­
dzi obaw. Pozostawiono gó w celi 
pod baczniejszą obserwacją.

Oprawia z Sobboru odpowie­
dzialny za zamordowanie co naj­
mniej 250 000 więźniów, oczekuje 
na ekstradycje. O wydanie zbrod­
niarza zabiegają władze polskie, 
'achodnioniemieckie. austriackie i 
izraelskie. Ostatnio wyszły także 
na jaw jego zbrodnie nopełnione 
na terytorium Jugosławii. (PAP)

Dobre tempo budowy 
centrum onkologii

W Ursynowie zachodnim, 
na 14-hektarowym placu bu­
dowy Krajowego Centrum 
Onkologii im. Marii Skłodow 
.skiej-Curie, przez całą noc 
huczą koparki. Z głębokich 
wykonów pompuje się wodę 
aby fundamenty przed beto­
nowaniem były idealnie su­
che. Przedsiębiorstwo budow- 
lictwa ogólnego „Warszawa” 
przygotowuje teren pod II 
etap realizacji tej najważnie’ 
szej dziś inwestycji polskiej 
służby zdrowia. (PAP)

Do końca 1977 roku

ZSRR zakupił 
125000 wagonów

Związek Radziecki zakupił 
w Polsce (licząc do końca u- 
biegłego roku) ponad 125 000 
wagonów kolejowych .— to­
warowych i osobowych, sta­
jąc się tym samym najwięk­
szym odbiorcą produkcji pol­
skiego przemysłu taboru kole 
jowego. Polska uzyskała w 
RWPG specjalizację na sze­
reg typów wagonów, co jest 
tez podstawą znacznego roz­
woju produkcji i eksportu tej 
branży. Zakłady zgrupowane 
w zjednoczeniu „Tasko” pro­
dukują obecnie szereg skom­
plikowanych technicznie wa­
gonów, elektrowozy, lokomoty 
wy spalinowe i kontenery.

Do dużych osiągnięć tech­
nicznych tego przemysłu na­
leży opanowanie produkcji 
24-osiowych platform dc 
przewozu ładunków 280-tono 
wych, cystern do przewozu 
płynów agresywnych, wągo- 
nów-wywrotek, czyli tzw 
dumpcarów, lokomotyw elek­
trycznych dwuczłonowych i 
lokomotyw spalinowvch o mo 
cy 3 000 KM. Ta ostatnia jest 
najnowszym osiągnięciem za­
kładów „Cegielskiego”. (PAP)

Posiedzenie
komisji UNESCO

W Hawanie rozpoczęło się 
po s i ed z e n i e k o o r d y n a c y j n e
krajowych komisji UNESCO 
krajów socjalistycznych. Bio- 
rą w nim także udział — w 
charakterze obserwatorów — 
przedstawiciele Angoli, Laosu 
i Mozambiku.

Narada poświęcona jest pre 
blemom walki z rasizmem i 
dyskryminacją rasową, zagad 
nieniom wykorzystania środ­
ków masowego przekazu dla 
walki z propagandą wojny, ra 
siznąu.i apartheidu, zwłaszcza 
teraz w obliczu nasilonej kam 
panii wymierzonej przeciw 
krajom socjalistycznym, a orze 
de wszystkim przeciw ZSRR i 
Kubie. (PAP)

„Ewa“ ma 20 lat
Dzisiaj mija 20 lat od chwi 

li uruchomienia pierwszego 
polskiego reaktora atomowe­
go „Ewa”. Jego budowa roz­
poczęła się w’ 1955 r. w mo­
mencie utworzenia Instytutu 
Badań Jądrowych im. A. Soł 
tana w Świerku koło Warsza 
wy. Reaktor „Ewa” zakupiony 
został w ZSRR i uruchomio­
ny przy pomocv radzieckich 
specjalistów. (PAP)

Obywatelskie skargi i wnioski

Dominuje problematyka 
mieszkaniowa i rolnicza

Charakterystyczną cechą in 
stytucji skarg i wniosków jest 
powszechność uprawnień do 
ich wnoszenia. Skargę bądź 
wniosek może wnieść każdy 
obywatel i każda organizacja 
społeczna. Mogą być one wno 
szone w interesie własnym, 
w interesie innych osób bądź 
w interesie społecznym.

Z przedstawio-nych w Sej­
mie materiałów wynika, że 
liczba skarg i wniosków w 
roku 1976 i pierwszym półro 
czu 1977 r. utrzymywała się 
na tym samym poziomie; w 
porównaniu zaś do lat ubie­
głych nastąpił wyraźny spa­
dek liczby wnoszonych skarg 
i wniosków. Najdobitniej iłu-x 
strują to ilości skarg i wnio­
sków wnoszonych do Mini­
sterstwa Administracji, Gos­
podarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska. W ostatnich la­
tach do resortu tego wpłynę­
ło: w 1972 roku — 20 654 skarg 
: wniosków, w 1973 — 16 427, 
w 1974 — 11 747, w 1975 — 
10 963, w 1976 — 11 109, zaś w 
pierwszym półroczu roku u- 
bległego — 6 222 skarg i 
wniosków.

We wnoszonych skargach 
nadal domin uje problematyka 
mieszkaniowa. Przeważają

Trzęsienie ziemi w Japonii
Około 5 min litrów ropy 

naftowej wylało się do Pacy­
fiku z trzech wielkich zbior­
ników naftowych. W Sendai, 
oołożonym w odległości 300 
km na północny-wschód od 
Tokio zbiorniki te uległy usz 
kodzeniu na skutek trzęsie­
nia ziemi, które nawiedziło 
w poniedziałek Japonię.

Trzęsienie ziemi było jed- 
nm z największych w Japo­
nii od drugiej wojny świato­
wej. Jego intensywność wy no 
"Ja 7 5 słonin w R ^h-

Wobec istotnych dla Włoch problemów
partie polityczne zacieśniają współpracę

We Włoszech podsumowano 
głosy oddane w dwudnio­
wym referendum, w którym 
Włosi mieli zdecydować o 
losie dwóch ustaw: o finanso 
waniu partii politycznych 
przez państwo oraz o ochronie 
porządku publicznego. Druga 
ustawa dotyczy przyznania 
szczególnych pełnomocnictw 
policji i organom bezpieczeń­
stwa.

Referendum to zostało, jak 
wiadomo, narzucone krajowi 
przez skrajną prawicę i nie­

skargi i wnioski , dotyczące 
przydziału mieszkań i pomie­
szczeń zastępczych oraz termi 
nów oczekiwania na przydział 
mieszkania. Następna najlicz­
niejsza grupa skarg i wnios­
ków dotyczy problemów rol­
nictwa.

Ciągle jeszcze znaczna licz­
ba skarg i wniosków dotyczy 
postępowania uwłaszczeniowe 
go rolników. Wiele skarg i 
wniosków dotyczyło nieprze­
strzegania przepisów o ochro 
nie gruntów rolnych i leśnych.

Znaczna liczba skarg i wnio 
sków dotyczyła świadczeń 
emerytalnych i rentowych. 
Przedmiotem tych skarg i 
wniosków były m. in. przewie 
kłość postępowania, wysokość 
świadczeń oraz zawieszanie 
wypłaty świadczeń w związ­
ku z podjęciem pracy zarobko 
wej. Pokaźna ciągle liczba 
skarg i wniosków dotyczy gos 
podarki terenami w miastach, 
wywłaszczeń technicznej o- 
chrony oraz eksploatacji bu­
dynków, wreszcie nadzoru ur 
banistyczno-budowlanego.

Około 50 procent skarg kie 
rowanych do naczelnych i 
centralnych organów admini­
stracji państwowej załatwia­
nych jest pozytywnie. (PAP) 

tera. Epicentrum trzęsienia 
znajdowało się na Pacyfiku w 
odległości 100 km od japoń­
skiej wyspy Honsiu. Jak już 
podawaliśmy, zginęło ponad 
20 osób. Wszyscy zabici, to 
mieszkańcy 600-tysięcznego 
Sendai, najbardziej dotknięte 
go .przez . trzęsienie. Policja ja 
pońska poinformowała, że 
wiele osób zaginęło. Rannych 
zostało — we wszystkich pre 
tekturach 421 osób. Zniszczę 
niu uległo wiele domów, mo- 

(PAP) 

wielką partię radykalną, któ­
re nawoływały do zniesienia 
wymienionych ustaw. Kampa 
nia ta nie przyniosła im jed­
nak sukcesu. Za utrzyma­
niem ustawy o finansowaniu 
partii politycznych przez pań 
stwo opowiedziało się 56,3 
proc, głosujących, za jej znie 
siemem — 43.7 proc. Za u- 
trzymaniem ustawy o ochro­
nie porządku publicznego o- 
powiedziało się 76.7 proc, gło 
suiacvch. za. iei zniesieniem — 
23,3 proc. (PAP)

Niemal każde pokolenie Po­
laków odbywa własne pod 
róże do Włoch i stara się 

po swojemu określić osobisty 
stosunek do kultury śródziemno­
morskiej. Taką bardzo osobistą 
wyprawę na Półwysep Apeniń­
ski odbył przeto także w 1966 ro 
ku poznański prozaik Przemy­
sław Bystrzycki, który z kraj­
obrazem, kultura i ludnością 
Włoch zetknął się już byt bezpo 
średnio w finale II wojny świa­
towej jako żołnierz polskich for 
mocji specjalnych, utworzonych 
na Zachodzie.

Ale tamte wojenne oko łącz­
ności nie sprzyjały gruntowniej- 
szemu oswajaniu się z osobli­
wościami turystycznymi, nakazy 
wewnętrzne pchały młodego wo 
jcko do okupowanego kraju, 
pośród absorbujących czynności 
łechniczno-wojskowych nie było 
czasu na rozpamiętywentę prze 
szłcści i wzajemnych zw ązków 
obu narodów, włoskiego i pol­
skiego. Sytuacja byta najzupeł­
niej nie po temu prawie pod 
każdym względem.

Przemysław Bystrzycki odwo­
łuje się w swoich „Kartkach" do 
włoskich książek autorów pol­
skich i obcych (Brezy, Paran- 
dowskiego, Chłędowskiego, Kra 
mera, Muratowa, Ropsa i in­
nych), ale w gruncie rzeczy pi- 
sze o swoich własnych związ­
kach i fascynacjach, jakie jego 
świadomość zarejestrowała daw 
niej i dziś w „przestrzeni i cza­
sie" Włoch. Ma więc ta książka 
postać niezwykle zróżnicowaną, 
składają się nań bowiem elemen

KSIĄŻKA „Rachunek sumienia i serca
ty reportażowych zapisków z 
podróży, erudycyjno-reileksyjne- 
go eseju, ale i opowieści krea­
cyjnej, której centralną postacią 
jest osoba narratora, będącego 
zarazem aiter ego pisarza.

Bystrzycki nazywa swoje przed 
sięwzięcie „rodzajem snu śnio­
nego na jawie”. Ale to nawet nie 
półsen, to pełna jawa najróżno­
rodniejszych posłyszeć i reflek­
sów, jakie docierały do autora 
zarówno na jesieni 1966 roku, 
kiedy wędrował przez Italię z 
północy na południe i z powro­
tem, jak i wtedy kiedy pisał swą 
książkę., A pisał ją w dwu rzu­
tach miedzy 26 czerwca 1970 a 
28 września 1972 roku, a następ­
nie między 18 października 1973 
i 14 marca 1974 roku.

Bystrzycki wędrował w jedną 
stronę poprzez Rzym (tu spędził 
‘znaczną część czasu, czyniąc roz­
ległe wyprawy w okolice Wiecz­
nego Miasta, między innymi udał 
się do Monie Cassino), następnie 
odwiedził Capuę, Neapol, Pulię, 
Brindisi (ta miejscowość stanowi­
ła bazę jego pobytu przed odlo­
tem do walczącego kraju w listo­
padzie 1914 roku); droga powrot­
na zahaczała znowu o Rzym i 
uwzględniała Bolonię, Florencję, 
Mediolan i Wenecję. Była to za­
tem wędrówka z góry zaplanowa­
na i odbywana w odwrotnym kie­
runku od trasy przebytej pod­
czas wojny. „Program pobytu na­
kreślony w Polsce — informuje 

autor „Włoskich kartek” — miał 
rozszerzyć horyzonty dawnej woj 
skowej optyki, uzupełnić puste 
miejsce w obrazie tego kraju o 
muzea, o wykopaliska, o zabyt­
kowe budowle, o rozmowy z kul­
turalnymi ludźmi”.

Przez uptynione lata tyle się 
wszak zmieniło w substancji po­
znanych w ciągu 9 miesięcy 1944 
roku Włoch, że wręcz musiała 
ulec zmianie pielęgnowana przez 
narratora jego „wojskowa opty­
ka”, nierozpoznawalna okazała 
się już. bowiem dziś topografia 
dawnej bazy przerzutowej w 
Brindisi, wręcz niepodobień­
stwem stało się z denłyfiko wenie 
wojennej Laury itd., itd. W nie­
zmienionej postaci ostały się tyl 
ko wspomnienia odeszłej przesz 
łości — i wewnętrzny nakaz 
wierności wobec poległych i ży 
jących towarzyszy broni z lat 
wojny. Im też poświęca pełne 
szczgólnego liryzmu przypom­
nienia w książce. „Włoskie kar­
tki", jak wynika z tego, co się 
dotąd rzekło, są zatem osobli­
wym refleksem podróży niespie­
sznego globtrołtera, który — ma 
jąc n-a uwadze przekazane przez 
tradycję uniwersalia — szuka 
jednocześnie na szlaku odby­
wanej wędrówki śladów polskiej । 
obecności, w tej liczbie także 
swoich własnych śladów.

Autor n skierowuje uwagę na 
kwestie Hterahiry, sztuki i w ogó 

le kpltury, obyczajów, wzajem­
nego odnoszenia się do siebie 
ludzi należących do różnych 
grup zawodowych i różnych 
sw.atów. Spotyka się zatem z 
intelektualistami, artystami, księż 
mi (wręcz dokumentalny cha­
rakter ma tu na przykład opis 
spotkań z Kazimierzem Wierzyć 
skim). W spotkaniach tych mó­
wi się także o dzisiejszej Pol­
sce, której narrator książki By­
strzyckiego stara się być naj­
lepszym ambasadorem. Po pro­
stu tam „z zagranicznego odda­
lenia”, lepiej widzi sprawy kra­
ju.

Jak wyzaiaje w książce, „w ja­
kimś stopniu reprezentował na 
obcym gruncie sprawy kraju (...). 
Chodziło o to, aby wyrażać zapa­
trywania nie odbiegające od tych, 
jakim w Polsce dajc głos. Różni­
ca polegać mogła na większej od 
powiedzialności za formuły, powo 
dowanej przekonaniem,, że słu­
chacz poruszone w rozmowie spra 
wy ogląda z innej niż on perspek 
tywy”. Ten sam motyw Bystrzyc­
ki podejmuje jeszcze raz w tym 
fragmencie „Kartek”, w którym 
pisze o wydanych za granicą 
książkach polskich autorów. 
„Każdy rozrachunek, zwłaszcza 
polityczny — stwierdza — ma dla 
mnie sens pod warunkiem pono­
szenia osobistej odpowiedzialnoś­
ci za wyrażone słowo”.

„Kierowany wewnętrznym 
orzy musem pisania prawdy", 
Przepnysłcw Bystrzycki nie przy- 

daie jednak tej prawdzie szcze­
gólnie gorzkiego posmaku. 
Owszem, okazuje prostolinijną 
odwagę w podejmowaniu naj­
rozmaitszych mniej i więcej 
drażliwych spraw, ale są to bez 
wyjątku sprawy podawane w 
sposób odpowiedzialny, rozważ­
ny, jak przystało na dojrzałego 
i mądrego światowe a, który 
orientuje się w biegu dziejów 
wielu narodów.

„Włoskie kartki", co wypada 
tu podkreślić, mają nader wy­
smakowaną budowę wielowar­
stwową, w której w tej samej 
mierze co problematyka wielo­
warstwowy jest także sam spo­
sób artykulacji, prowadzenia nar 
racji, budowy zdania. Wszystko 
to sprawia, iż nowa książka 
Przemysłowa Bystrzyckiego nie 
jest łałwa w lekturze, ale po 
oswojeniu się z jej warstwą 
stylistyczną może dać tym więk 
szą satysfakcję, jako że — jak 
mało która — oddaje ona oso­
biste znamiona myślenia pisa­
rza, jest jego bodaj czy najbar­
dziej osobistą książką, która — 
jak sam pisze — „stała się 
dlań próbą rachunku sumienia i 
rachunku serca”.

FELIKS FORNALCZYK

Przemysław Bystrzycki: „Wło­
skie kartki”. Wydawnictwo Lite­
rackie', Kraków 1977, str. 237.

Sesja Światowej 
Rady Żywnościowej

W stolicy Meksyku rozpo­
częła się w poniedziałek czwar 
ta sesja Światowej Rady Zyw 
nościowej ONZ. Uczestniczą 
w niej przedstawiciele 36 
państw.

Na porządku obrad sesji 
znajduje się opracowanie za­
leceń do wprowadzenia w ży­
cie programu działania w ce 
lu rozwiązania problemów żyw 
nościowych .w świecie. Pfo- 
gram ten został uchwalony na 
trzeciej sesji Rady, która o- 
braaowała w Manili w ubie­
głym roku oraz zaaprobowany 
przez Zgromadzenie Ogólne 
NZ pod koniec 1977 roku.

Otwarcia sesji dokonał pre 
zydent Meksyku Jose Lopez 
Portillo. (PAP)

'Wyrok na porywaczy 
samolotu CSRS

Sad okręgowy w Brnie skazał 
3 obywateli CSRS na kary więzie 
nia za próbę uprowadzenia za gra 
nicę samolotu Czechosłowackich 
Linii Lotniczych.

Głównego organizatora porwa­
nia Ladislaya Seveea skazano na 
8 lat więzienia, dwóch pozosta­
łych na rok więzienia z zawieszę 
niem.

Wszyscy oskarżeni są mieszkań 
Mmi Brna. (PAP)
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Dzisiaj Polska gra z Argentyną
Dokończenie ze str. 1,

li wówczas w Neapolu 0:2. W 1966 
roku nasza reprezentacja przeby­
wała za oceanem, ale wówczas 
nasz zespół osiągną! o wiele lep 
szy rezultat. W Buenos Aires, w 
meczu pierwszych reprezentacji 
Argentyny i Polski, padł wynik 
remisowy 1:1. Na następny mecz 
obu reprezentacji przyszło czekać 
do 1974 r., kiedy to w swym pierw 
szym spotkaniu- w mistrzostwach 
świata, Polska pokonała w Stutt 
garcie Argentynę 3:2, rozpoczy­
nając swą drogę po trzecie miej­
sce na świecie. Potem jednak przy 
szły dwie porażki. W Chorzowie, 
w 1976 r. Polacy przegrali 1:2, a 
przed rokiem podczas rekonesan 
su przedmundialowego, nasi pił­
karze ulegli Argentyńczykom w 
Buenos Aires 1:3. Bilans bramek 
6:10.

Argentyńczycy po raz siódmy 
startują w mistrzostwach świata. 
Największym osiągnięciem repre 
zentacji Argentyny w tej impre 
zie był tytuł wicemistrza świata, 
zdobyty podczas pierwszej edycji 
mistrzostw, w Urugwaju w 1930 r.

Z chwilą gdy Argentyna zajmu 
jąc 2 miejsce w I grupie „Mun- 
dialu-78” stanęła w obliczu blis­
kiego już meczu z Polską, bez 
przesady oczy tutejszej opinii pu 
blicznej skupiły się na polskich 
piłkarzach. Daje temu wyraz pra 
sa, poświęcając szczególnie wiele 
miejsca naszej drużynie i szansom 
obu ekip, które zmierzą się dzi­
siaj w Rosario.
Interesująco zrelacjonowali w wy 

wiadzie dla „La Nacion” swe wra 
żenią z obserwacji polskich pił­
karzy, dwaj pomocnicy trenera

Przed każdym mistrzowskim meczem trener Jacek Gmach omó­
wią z naszymi piłkarzami plan taktyczny. Zawodnicy z uwagą 

słuchają słów trenera.
Fot. — CAF

Menottiego — Jorge Bermando 
Griffa i Enriąue fernandez, któ 
ryci, zadaniem było „śledzenie” 
Polaków. Oświadczyli oni m. in.: 
„Polska to drużyna skomplikowa 
na, może być groźnym rywalem, 
chociaż nie stanowi żadnej rewe­
lacji. Zasadnicza zaleta Polski to 
gra na wynik i konsekwentna re 
alizacja swych celów. W pierw­
szym meczu przeciw obrońcom ty 
tułu mistrza świata Polacy chcie 
li zdobyć 1 punkt i to osiągnęli. 
W następnym spotkaniu z Time 
zją, mimo zaskoczenia stylem, 
kondycją i szybkością przeciwni 
ków, zdołali wygrać mecz, podob 
nie jak później z Meksykiem. Ale

chcąc dalej awansować, Polacy 
powinni poważnie poprawić swą 
formę...”.

Według wspomnianych „szpie­
gów Menottiego” nasi najbliżsi ry 
wale powinni zwrócić szczególną 
uwagę na Masztalera, który „jest 
graczem, na którego mało kto li­
czył. On jednak odgrywa bardzo 
ważną rolę w zespole. Prawie go 
nie widać, ale ma wspaniałe za­
grania .Tu tkwi tajemnica druży 
ny, która gra mało spektakular­
nie, ale osiąga pozytywne wyniki, 
ponieważ przede wszystkim, wie 
do czego dąży i umie cele realizo 
wać”. ,

Mimo pozytywnej oceny naszej

drużyny, autorzy wspomnianej 
wypowiedzi wyrazili jednak prze 
konanie, że Argentyna wygra 
mecz z Polską.

Podobnie ocenia szanse obu dru 
żyn dziennik „La Prensa”. Ko­
mentator tej gazety twierdzi że 
właśnie dzięki porażce z Włocha 
mi, Argentyna trafiła do słabszej 
grupy. Polacy, w ocenie „La Pren 
sa” będą chyba najsłabszymi ry­
walami Argentyny na jej dro­
dze do finału... Wspomniany dzień 
nik uważa, iż polscy piłkarze nie 
są obecnie w najlepszej formie. 
Jednocześnie „La Prensa” cytuje 
wypowiedź trenera Gmocha, że z 
pełnym optymizmem przygotowu­
je on swą ekipę do środowego 
meczu.

Również komentatorzy radiowi 
i telewizyjni w pierwszych oce­
nach szans Argentyny w meczu z 
Polską, nie pozostawiają wątpli­
wości, że gospodarze powinni ten 
mecz wygrać. Stawiają oni jednak 
znaki zapytania, dotyczące moż­
liwości ujawnienia przez polskich 
piłkarzy, w drugiej rundzie, atu­
tów których nie zademonstrowali 
oni w dotychczasowych spotka­
niach.

Miejscowa prasa uwypukla wy 
powiedzi trenera Menottiego przed 
odlotem w niedzielę do Rosario, 
że zwycięstwo nad Polską będzie 
mieć dla Argentyny podstawowe 
znaczenie dla dalszej walki o fi­
nał. Również wielu czołowych pił 
karzy Argentyny jak m. in. Pas- 
sarella, Ardiles, Tarantini, uważa, 
że Argentyna walczy w łatwiej­
szej grupie. Piłkarze ci zapewnili 
o swym optymizmie, wyrażając 
przekonanie że wygrają z Polską.

Miejscowi komentatorzy, podzie 
lając optymizm Menottiego i jego 
drużyny, zwracają jednak- uwagę, 
że i Argentyna ma słabe punkty, 
których poprawa jest niezbędna 
aby pomyślnie przejść do finału.

PAP
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Jeszcze zdążę...?
amieszczony w ubiegłą środę — w naszym stałym cyklu

„Co o tym sądzicie" — felieton zatytułowany „Jeszcze zdą­
żą"? spotkał się z zainteresowaniem czytelników, czego wyra­
zem były przysłane do redakcji listy. Poniżej publikujemy frag­
menty na;ciekawszych wypow edzi, dziękując jednocześnie wszy­
stkim autorom za udział w kor espondecyjnej dyskusji.

Pierwsza runda w cyfrach

1 estem z natury flegmaty-
J kiem, więc bardzo różnię 

się ad wszystkich tych, co to 
są w gorącej wodzie kąpani. 
Zazdroszczę tym, którzy po­
trafią ze wszystkim w mig się 
uporać i zawsze zdążają przed 
terminem. Oni mają o wiele 
więcej czasu dla siebie niż ja. 
Nie ibważam jednak, że każdy 
musi być taki „szybkościowy”, 
bo nie każdego na to stać. Nie 
lubię, gdy mnie bez potrzeby 
ponaglają. Staram się jak naj­
lepiej planować sobie zajęcia 
i dzięki temu: „jeszcze zdążę”. 
Nie traktuję swojej postawy 
jako wzorcowej — jestem już 
człowiekiem wiekoicym. Mło­
dzi powinni się spieszyć, gdyż 
mają na to siły i naprawdę 
wiele — dla siebie i dża kraju 
— do zrobienia. (1813)

widać, że można się spieszyć, 
a jednak nie zdążyć. Szybkość, 
działania jest jednak w pew­
nych przypadkach konieczna, 
zawsze wszakże wymaga do­
głębnej analizy i zastanowienia 
się nad sposobami i celami na­
szego działania. (1786)

LEON PIEAClNSKI 
Grabów, woj. kaliskie

Zakończyła się pierwsza run 
da tegorocznych mistrzostw 
świata. Osiem zespołów wal­
czyć będzie nadal o medale 
Mundialu - 78, osiem pozosta­
łych zostało wyeliminowanych. 
Pokonani wracają do swych 
krajów, będą jednak bardzo 
różnie przyjęci. Wyeliminowa­
nych Tunezyjczyków witać się 
będzie jak bohaterów, z dużo 
chłodniejszym przyjęciem spot 
kąją .się na pęyznp SźJępęL ■.

W 24 rozegranych meczach 
padło 59 bramek a więc prze­
ciętnie w jednym meczu 2,25 
bramki. W pierwszej rundzie 
mistrzostw 1974 strzelono 63 
bramki. Najwięcej bramek pa- 
dło trzeciego dnia eliminacji 
Mundialu — 14, najmniej 
czwartego — zaledwie 3. W 
pozostałych dniach: 1 dzień — 
10, 2 dzień — 12> 5 dzień — 9, 
6 dzień — 11.

♦ ♦ *

Najskuteczniejszymi zawod­
nikami w dotychczas rozegra­
nych meczach byli Holender 
Robby Rensenbrink i Peru- 
wiańczyk Teofilo Cubillas. 
Obaj ci zawodnicy uzyskali po 
trzy bramki w jednym me­
czu, obaj po dwie z nich strze­
lili z rzutów karnych. Zajmu­
ją oni 18 i 19 mięjsce na liście 
piłkarzy, którym na mistrzo- 
stwach udał się hat-trick. Po­
dobny do nich rezultat osiąg­
nął Portugalczyk Eusebio. któ 
ry podczas meczu z KRL-D w 
1966 roku również wy konał 
skutecznie dwie jedenastki.

miejsce z 4 trafieniami zaj­
muje Robbie Rensenbrink a 
ośmiu zawodników strzeliło po 
dwie bramki. Są to: Paolo 
Rossi (Włochy), Leopoldo 
Luque (Argentyna). Karl Heinz 
Rummenigge (RFN), Heinz 
Flohe (RFN), Hans Krankl 
(Austria), Zbigniew Boniek 
(Polska), Roberto Bettega 
(Włochy), Archi e Gemm-il 
(Szkocja).

; Trzydźifeśth trżeęh hia 
ha swym koncie po jednej 
strzelonej bramce. Jedynym 
dotychczas pechowcem, który 
skierował piłkę do własnej 
bramki jest Irańczyk Esken- 
darian.

♦ * ♦

Podczas spotkań pierwszej 
rundy sędziowie podyktowali 
aż jedenaście rzutów karnych 
(w 1974 r. w tej samej fazie 
rozgrywek zanotowano tylko 
dwie jedenastki). Trzy z nich 
wykorzystał Rensenbrink. dwie 
Cubillas a po jednym strżęlili: 
Ayala (Meksyk), Toth (Węgry), 
Passarella (Argentyna). Krankl 
(Austria) i Gemmil (Szkocja). 
Jedenastego karnego egzekwo­
wał Masson. w meczu Szkocja 
— Peru. Bramkarz peruwiań­
ski Qińroga obronił jednak 
strzał Szkota.

panie, Meksykanie i ...Brazy- 
lijczycy.

♦ ♦ »
Jedynym bramkarzem, któ­

ry dotychczas nie musiał wy­
ciągać piłki zza swych pleców 
jest Sepy Maier (RFN) W ro­
ku 1974 w pierwszej rundzie 
spotkań nie puścili ani jednej 
bramki Szwed Ronnie Hell- 
stroem { Brazylijczyk Emerson 
Leao.

Najlepszą obronę ma bro­
niąca tytułu jedenastka RFN, 
która nie straciła dotychczas 
bramki. Drugie miejsce w tej 
klasyfikacji zajmują obrońcy 
zespołów Polski i Brazylii, któ 
re mają po jednej straconej 
bramce, ą dalsze miejsca przy­
padły Peru, Austrii, Włochom, 
Tunezji i Hiszpanii — po dwie 
bramki. Najsłabszych obroń­
ców miał Meksyk, który stra­
cił aż 12 bramek. Węgrzy i 
Irańczycy pozwolili sofom strze 
lić po 8 bramek a Szkoci — 6.

Najwyższy .jak dotychczas 
rezultat bramkowy zanotowa­
no w spotkaniu RFN — Me­
ksyk — 6:0. W sześciu spotka­
niach zanotowano remis, w 
tym w czterech bezbramkowy.

Na liście najlepszych strzel­
ców po Pierwszej rundzie kró­
luje niespodziewanie Poru- 
wiańczyk Teofilo Cubillas, 
który strzelił 5 bramek. Drugie

Najskuteczniejszy atak ma 
drużyna ...Peru. Zespół ten 
strzelił w trzech meczach 7 
bramek i wyprzedza RFN i 
Włochy — po 6 bramek, Fran­
cję, Holandię i Szkocję po 5 
oraz Polskę i Argentynę po 4. 
Najmniej skutecznych strzel­
ców ma drużyna Szwecji, 
zdobyli oni w pierwszej run­
dzie tvlko 1 bramkę. Po dwa 
gole strzelili Irańczycy, Hisz­

Podczas spotkań pierwszej 
rundv 22 razv sędziowie poka­
zywali zawodnikom żółte kar­
tki. W poprzednich mistrzo­
stwach grało się więc o wiele 
ostrzej bo udzielono w teł sa­
mej fazie mzgrvwek aż 58 o- 
Hr^eż^ń. Dotychczas w Mun­
dialu b’lko je^en zawodnik — 
Irańczyk Andrenik Eskanda-

Hokej na trcw'e

Niepowodzenie w Wiedniu
Podobnie, Jak w roku ubiegłym 

zabraknie reprezentacji Polski w 
finałowym turnieju Mistrzostw 
Europy w hokeju na trawie do 
lat 21, Zadecydował o tym nieuda­
ny start w turnieju eliminocyinym 
w dniach 9—11 bm. w Wiedniu.' 
Drużyna polska zremisowała w pią-

tek z Austrią 1:1 (1:01 i w sobotę 
z Belgią 2:2 (1:1). Niedzielna wy­
grana Belgii z Austrią 4:1 (2:0) 
sprawiła, że. do finału ME zakwa­
lifikowali się zwycięzcy. O wyeli­
minowaniu Polski zadecydowały: 
braki kondycyjne i nieskuteczność 
w meczu z Austrią, (ad)

Szybownicy czekają na lepszą pogodę
Na szybowcowych mistrzo­

stwach Polski, rozgrywanych w 
Lesznie już piąty dzień trwa przer 
wa w lotach. Jej przyczyną są 
niekorzystne warunki atmosfe­
ryczne. Dotychczas zdołano roze­
grać zaledwie trzy konkurencje, 
po których wyniki są następują­
ce:

Klasa standard — 1. Stanisław

Witek Aer. Wrocław — 3000 pkt., 
2. Carlsten Lindemann (RFN) — 
2848 pkt., 3. Franciszek Kępka 
(Aer. Bielsko-Biała) — 2766 pkt.

Klasa otwarta — 1. Stanisław 
Kluk (Aer. St. Wola) — 2949 pkt., 
2. Stanisław Wujczak (Aer. Lesz 
no) — 2899 pkt., 3. Stefan Makne 
(Aer. Poznań) — 2371 pkt. (—)

rian został odsunięty od me­
czu za dwie żółte kartki. Czer 
wone kartki otrzymało dwóch 
zawodników. Oba wykluczenia 
zanotowano w spotkaniu Ar­
gentyna — Węgry a boisko o-' 
puścili Węgrzy — Tibor Nyila- 
si i Andras Torocsik.

♦ * ♦

Tylko jedna drużyna skorzy 
stała dotychczas z usłhg wszy­
stkich 22 zawodników, którzy 
przyjechali na Mundial. Jest 
to zespół Francji, który w po­
żegnalnym meczu z Węgrami 
zagrał w znacznie zmienionym 
ustawieniu. Najmniej graczy 
występowało w drużynie Szwe 
ćji — zaledwie 13.

Po ostatnim spotkaniu pierw 
szej rundy finałowej, liczba 
widzów oglądających bezpo* 
średnio pojedynki Mundialu 
przekroczyła milion. 24 spot­
kania w Buenos Aires, Cordo- 
bie, Mendoziie, Rosario i Mar 
del Plata obserwowało 1 030 000 
kibiców. ,

W pierwszej rundzie sprze­
dano 87,7 proc, biletów. Naj­
większą frekwencją cieszyły 
się mecze w Buenos Aires. 
Wszystkie karty -wstępu na 
cztery spotkania na River Pla­
tę i trzy na' stadionie Valez 
Sarsfield zostały sprzedane. 
Pojedynki te zgromadziły 
454 600 widzów. Na pozosta­
łych stadionach komplet publi­
czności Zanotowano jedynie 
na spotkaniach Peru — Szko­
cja w Cordobie i Francja — 
Włochy w Mar del Plata.

Dotychczas rekordowa liczba 
w*idzów obserwowała mistrzo­
stwa świata przed czterema 
laty w RFN. gdzie 38 nojedvn- 
ków oglądało 1,77 min kibi­
ców. (PAP)

G. Rabsztyn o rekordzie świata
Choć działy sportowe tele­

wizji i prasy RFN zajmują się 
prawie wyłącznie mistrzow­
skim turniejem piłkarskim w 
Argentynie, rekordowy bieg 
na 100 m przez płotki Graży­
ny Rabsztyn na mityngu w 
Fuerth, znalazł należne mu 
miejsce. Tv pokazała w sobo­
tę i w niedzielę film z tego 
biegu, a sprawozdawcy pod­
kreślali, że prześladowana 
przez choroby Polka, wreszcie 
dopięła swego, ustanawiając 
wspaniały rekord świata. Film 
w zwolnionym tempie poka­
zał, jak daleko zostawiła Pol­
ka swe konkurentki ,jak świet 
nie technicznie orzechodziła 
płotki i jak płynny był to 
bieg.

Poniedziałkowe dzienniki 
RFN zamieszczają nie tylko 
opisy rekordowego biegu G. 
Rabsztyn, ale i zdjęcie Polki 
pod tablicą świetlną pokazują 
cą rekordowy wynik: 12,48 
sek. Wiele dzienników żarnie 
ściło też wywiady z nową re- 
kordzistką świata. „Frank­
furter Rundschau” relacjonu­
je, że G. Rabsztyn powiedzia­
ła m. in.: „Kiedy A. Ehrhardt 
w 1972 uzyskała 12 59, wyda­
wał mi się ten czasem jarze­
niem. Gdy jednak wygrałam 
w Duesseldorfie w 1977 r. w 
czasie 12,70, biegnąc tylko po 
zwycięstwo, przekonałam się. 
że stać mnie na pobicie rekor 
du świata. Teraz wydaje mi 
się, że mogę osiągnąć nawę* 
12,35 sek.”. (PAP)

Wągrowiec

Często przytaczamy w dy­
skusjach i rozmówkach, 

starodawne powiedzonka. Sko­
rzystam i ja z tego przywi’eju. 
Rzymianie, którzy, jak wiemy,
byli przez wieki 
tową, twierdzili: 
te’” — spiesz się 
rację. Wszystko,

potęgą świa- 
„festina len- 
powoli. Mieli 
co robimy w

pospiechu, robimy nerwowo, a 
to przecież przeważnie mija, 
się z celem, jaki nam stwarza 
życie i praca. Są istotnie przy-
padki, w 
pożądany 
nie musi 
działania.

których pośpiech je-t 
i konieczny, ale to 
być regułą naszego

ZYGMUNT ADAMSKI 
Śrem

117 dobie rozwoju nauki i 
techniki jako nurtu wy­

znaczającego postęp, czas staje 
się coraz droższy, bez względu 
na to, czy dotyczy problemów 
wielkich czy małych. Powie­
dzenie: „jeszcze zdążę” słyszy 
się, niestety, dosyć często, a 
przecież oznacza to według 
mnie nic innego, jak właśnie: 
„nie zdążę”! W praktyce może 
to oznaczać śmierć człowieka, 
do którego nic zdążyła karet­
ka pogotowia. Można to rów­
nież rozumieć w ten sposób, 
że upragnione i wyczekiwane 
mieszkanie zamiast na gwiazd­
kę otrzymam w jakimś póź- , 
nieiszym terminie.

Sposób postępowania według 
reguły „jeszcze zdążę” nie 
jest pożądaną społecznie ceęhą 
charakteru uospółezesnego czło­
wieka. (1704)

JOZEF I.FWANDOWSKI 
Po«nań

Aie można odkładać ani 
przekładać na później za­

planowanej pracy czy też żą­
dań, które stawia przed nami 
życie. Dotyczy to zresztą nie 
tylko pojedynczych ludzi, ale 
całych zespołów —- fabryk, za­
kładów, urzędów i innych in­
stytucji. Wszędzie, gdzie je t 
to możliwe, trzeba dążyć dó 
wcześniejszego wykonania pia­
no to i robót z myślą o społecz­
nej potrzebie i o ludziach cze­
kających na przykład na klu­
cze do nowych mieszkań, na 
założenie telefonu, czy też na 
lepsze zaopatrzenie sklepów. 
Brakuje nam na co dzień włoś­
nię tej odpowiedzialności i wy­
obraźni. Jeżeli pozbędziemy 
się niedobrej maksymy „jesz­
cze zd'^ż',”, będzie nam się o 
wiele lepiej pracowało i wypo­
czywało.

Obserwuję często zjawisko 
nieprząjmorcania się zalegają­
cą prećą, a potem, gdy'zwierze 
się jej nadmiar, widzę impro­
wizowanie i łatanie dziur za 
pomocą nadgodzin lub robie­
nia „aby zbyć”. Nie stać n,as 
wcale na taką pracę i tolero­
wanie zlej gospodarki czasem, 
materiałem i ludźmi. Ja potę­
piam postawy „jeszcze zdążę”, 
gdyż kojarzą mj się z antyso­
cjalistycznym powiedzeniem.: 
„czy się stoi, czy się leży...” W 
naszym ustroju, dla wspólne­
go, dobrze pojmowanego inte­
resu, musimy je wyplenić. Od
tego zależy bowiem dalszy 
wój i dobrobyt Polski, 
żyć dostatniej i rosnąć w 
należy po prostu leniej i 
drzej pracować. (1083)

Aby 
siłę, 
ma-

ANTONI JAKUBIAK 
Jarocin

Powiedzenia starych ludzi o 
wczesnym wstawaniu i ry­

chłym ożenku, o szybkości 
działania, są słuszne i uzasad­
nione. Autor trafnie zaznaczył 
w artykule słowami Michała., 
że „zbyt szybko upływa życie 
i za wiele mamy do zrobienia, 
aby nie starać się ścigać rów­
nież z czasem”. Trzymając się 
zasady racjonalnej szybkości 
w pracy, możemy przeobrazić 
świat, mieć więcej zadowoleń, 
spełnionych pragnień, mniej 
narzekań i kolejek.

Sądzę, że Paweł może docze­
kać do stu lub więcej lat 
„spiesząc się powoli”. Czasami 
jest to bezpieczne. Przytoczmy 
tu powiedzenie: co z nagła, to 
dla diabła. Ktoś spieszył się, 
by jak najprędzej przejść przez 
jezdnię, gdy jeszcze było czer­
wone światło i wpadł nod 
auto, ktoś inny wyskoczył z 
wagonu przed zatrzymaniem 
się pociągu i złamał nogę, in­
ny jechał za szybko samocho­
dem i uderzył w przydrożne 
drzewo... Z przykład ów tych

Byskusja, którą przed^tą- 
wiono w felietonie, jest 

bardzo aktualna, chociaż — o 
czym najróżniejsze sentencje i 
przysłowia świadczą — toczy . 
się już od wieków. Rozumiejąc 
społeczne znaczenie jednostko­
wych postaw, uważam jędńok, 
że nieustanne przyspieszanie 
rytmu nie musi być obowiązu­
jąca regułą d’a każdego czło­
wieka. Czasem powolność wy­
nikająca po prostu z życiowej 
mądrości i rozwagi, lepsza jest 
niż szybkość, która prowadzi 
do pochopnych sądów, decyzji 
i działań. (1817)

A. WOLSKI 
Leszno

leżeli ktoś powtarza wciąż:
* „jeszcze zdążę” i rzeczy- 

wiście zawsze zdąża, daje do-
wód tego, ż
wości

:n.a swoje możli­
oraz umie organizować

sobie pracę. Kiedy jednak jest 
to tylko zwyczajne ociąganie 
się i „odpychanie” roboty, to 
musi budzić naganę. Bo to tak. 
jakby ten opieszalec czekał, aż 
inni za niego wykonają zada­
nie, które on powinien na czas 
zrobić. Gdy zaś chodzi o oso­
biste sprawy (ożenienie się, 
urządzenie sobie życia, realizo­
wanie życiowych ambicji i za­
mierzeń), to myślę, że w tym 
względzie samo życie daje naj- 
lenszą szkołę, zwłaszcza wtedy, 
gdu na wi-mstko jest już za 
późno. (1820)

ANNA B. 
Poznań

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „GMm Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, M-sn, raznan



Jeżeli mielibyście problemy odnośnie zdalnego przetwarzania danych, 
ZWRÓĆCIE SIĘ DO FIRMY I S O T IM P E X I PYTAJCIE O E S T E L 

— NOWY SYSTEM ZDALNEGO PRZETWARZANIA DANYCH, 
rozwinięty celem zaspokojenia potrzeb szerokiego kręgu użytkowników.

System ESTEL obejmuje technikę matematyczną, która rozwija się 
i produkuje w Bułgarii w ramach systemu ujednoliconego (EC) EDVA. 

W Przykładowa konfiguracja ESTEL może być zorganizowana na bazie 
każdej aparatury EDVA ujednoliconego systemu — od EC 1020 
do EC 1050.

0 Zasadnicze typy ESTEL:
— urządzenie zapotrzebowania na informacje (pytające);
— systemy podziału czasów „on linę”. Przetwarzania programu i wy­

kazywanie czasu rzeczywistego;
— systemy automatyzacji sterowania;
— urządzenia do sterowania procesami technologicznymi.

O ESTEL znajduje zastosowanie we wszystkich działaniach człowieka, 
gdzie zachodzi potrzeba przerabiania danych, np. planowanie, rozli­
czenia, opracowania specjalne, działalność badawcza, kształcenie, 
automatyzacja produkcji w instytutach, zakładach, ministerstwach i in.

♦ Uwaga - tylko w miesiącu czerwcu br. f

i WIELKA |
: SPRZEDAŻ PREMIOWANA I
♦ U

. W BRANŻOWYCH SKLEPACH ।
♦ WPHW — ODDZIAŁ OBROTU ART. WYPOSAŻENIA MIESZKAĆ H
| W POZNANIU I WOJEWÓDZTWIE

i NAGRODY 100.000 ZŁ « ▼ ▼
♦ wystawione w oknie sklepu „CENTRUM”, ul. Czerwonej Armii 46/50.♦ ♦*
♦ ZAPRASZAMY — ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW I WYGRANEJ! ♦' 

i ▼ ▼ i

IsotimpeK
713-K2

STUDIA DOKTORANCKIE 
w AKADEMII MEDYCZNEJ 

w POZNANIU
AKADEMIA MEDYCZNA w POZNANIU

OGŁASZA REKRUTACJĘ
na trzyletnie

STUDIA DOKTORANCKIE
W ZAKRESIE:

— ANESTEZJOLOGIE
— AUDIOLOGII.
— ENDOKRYNOLOGU.
— FARMAKOLOGU KLINICZNEJ.
—- FONIATRII.
— GENETYKI.
— HEMATOLOGII DZIECIĘCEJ.
— IMMUNOLOGII KLINICZNEJ.
— KARDIOLOGII.
— MEDYCYNY NUKLEARNEJ.
— NEFROLOGIL
— OKULISTYKI.
— PARAZYTOLOGII LEKARSKIEJ.
— PSYCHIATRII.
— TRAUMATOLOGII i REHABILITACJI.
— CHEMII KLINICZNEJ.
— CHEMII LEKÓW.
— CHEMII TOKSYKOLOGICZNEJ.
— FARMAKODYNAMIKI.
— TECHNOLOGII CHEMICZNEJ ŚRODKÓW LECZNI­

CZYCH.
Kandydaci na studia doktoranckie powinni legitymować 

się 2-letnim stażem pracy zawodowej odpowiadającej kie­
runkowi studiów doktoranckich, a w specjalnościach klinicz­
nych w zasadzie posiadaniem 1 stopnia specjalizacji.

Natomiast w odniesieniu do tegorocznych absolwentów szkół 
wyższych, warunkiem dopuszczenia do studiów doktoranc­
kich jest ukończenie studiów z wynikiem bardzo dobrym lub 
wyróżnieniem.

Zainteresowani studiami kandydaci obowiązani są złożyć 
do dnia 12 sierpnia 1978 r. w Dziale Planowania i Rozwoju 
Badań Naukowych AM w Poznaniu, ul. Fredry 10 — poda­
nie, życiorys, odpis dyplomu lekarza lub magistra, 2 foto­
grafie, opinię kierownika zakładu reprezentującego specjal­
ność odpowiadającą kierunkowi studiów, ewentualnie opinie 
studenckich lub lekarskich kół naukowych i towarzystw nau­
kowych.

Wiek kandydata nie może przekraczać 35 lat.
Konkursowe kolokwium kwalifikacyjne odbędzie się w mie­

siącu wrześniu br.

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA:
Dział Planowania i Rozwoju Badań Naukowych AM 
w Poznaniu, ul. Fredry nr 10, pokój 7/8, telefon 511-61,
wewnętrzny 50. 1872-K1

' & Praca
Potrzebna pomoc domowa, 
najchętniej z prowincji, 
osobny pokój, warunki 
bardzo dobre. Oferty „Pra 
sd” Grunwaldzka 19. dla

Potrzebni do zbioru trus­
kawek wcżesnych i póź­
niejszych. Kruś, Poznań- 
Piątkowo (drogą do Mo- 
raska za torem, w prawo
4OT m). 59114g

@ Sprzedaż
Karoserię Fiata 126p sprze 
dam. Tel. 829-72 od godz.
17. 60102g
Sprzedam ciągnik C-330, 
1977 Zygmunt Godleś. 
Przyjmy 50 »-ta Brańsz­
czyk 07-221 k/WysZkowa 
woj. Ostrołęka. 1373-K2
Sprzedam nowy ciągnik 
C-330 Paweł Kania, Przy 
godziczki 81, 63-510 Miks 
tat, woj, kaliskie. 760p

Samochody
Warszawę 223, rocznik 1972 
sprzedam. Cichocki. No­
wy Tomyśl. Zbąszyńska 
10A. tel. 572 . 757p
Samochód Lublin w dob­
rym stanie pilnie sprze­
dam. Piła, Bieruta 5 m. 5
tel. 26-81. 756p
Ilanomag F 45 Oiesel. rocz 
nik 1976 skrzyniowiec ła­
downość 1,6 tony . sprze­
dam. Tel. Bydgoszcz 
22-01-15. 59307g

Lokale
Pokój nad morzem — od­
stąpię. Konnak, Gdańsk 
— Brzeżno, Korzeniowskie
go 43. 1315-K2
Małżeństwo poszukuje ptl 
nie kawalerki na 2 lata. 
Oferty: tel. 448-54 po 
godz. 16. 59865g

0 Nieruchomości
Dom 2-piętrowy we Wrześ 
ni (Wlkp.) sprzedam lub 
zamienię na dom w Kato­
wicach - Brynowie. Listy: 
..4791” Biuro Ogłoszeń, Ka
towice. 1316-K2
Kupię damek w Poznaniu 
w rozliczeniu może być 
mieszkanie własnościowe 
M-4 z telefonem. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19. 
dla 59759g.
Sprzedam dom. 800 m! 
o”rodu. Jarocin. Jachow- 
skiego 5 (czwartek, piątek, 
sobota po godz. 16). 747p

Różne
Wysoką nagrodę za zwrot, 
wskazanie skradzionego w 
maju krzyża (czarny gra­
nit) — cmentarz Juniko- 

। wo ofiaruje sparaliżowa- 
; na. Poznań, Gwardii Lu-
; dowej 39 m. 24. 596»lg
! Naprawa elektromecha­
nicznych sprzętów domo-

, wy eh Os. Piastowskie 99,
Łukaszewski!. 578764
Naprawa lodówek. Haj- 
drych, tel. 33-16-07. 133-238. 

saiMg

SPECJALISTYCZNA ORGANIZACJA INŻYNIERYJNA’ 
„T E C H N O E X P O R T” 

podejmuje:
badanie, projektowanie, produkcję, dostawę, montaż oraz obsługę tech­
niczną kompletnych obiektów, linii technologicznych, urządzeń automa- , 
tycznych z dziedziny przemysłu spożywczego, lekkiego i budowlanego, 
techniki chłodniczej, klimatyzacyjnej i oczyszczającej, wyposażenia skle­
powego oraz uniwersalnych sklepów’ samoobsługowych, cieplarni, pawilo- , 
nów przemysłowych, konstrukcji metalowych i innych. ‘4
Adres: „TECHNÓEXPORT”, Sofia, Bułgaria, ulica Joliot Curie 20

Telefon: 73-81; Tełex: 22163, 22048, 22049 1351-K2 ‘"i.

Skrzynki: owocówki — 
transportery wszelkiego 
rodzaju sztachety do pło­
tu oraz deski podłogowe 
wykonuje: I. Metzler, 
64-207 Kaszczor, woj. lesz 
czyńskie. 749g
Wypożyczalnia sukien, we 
lonów, kapek, tiulu. Swo 
boda. Poznańska 44 . 59137g
Przewozy specjalność prze 
prowadzki wykonuje Ka­
miński. teL 436-31. 58590g

Polecam usługi transporto 
we i przeprowadzki z za- 
i wyładunkiem. Tel. 627-31 
Po wąski. 59054g

Sztuczną skórę poleca Wy 
twórnia Warszawa, Jana 
Kazimierza 56, tel. 36-81-44.

1372-K2

Wytnij! — Zachowaj! Naj 
modniejsze fasony sporto 
we i klasyczne, sztruks, 
aksamit: marynarki, suk­
nie. spódnice, bluzki, ko­
szule damskie i męskie — 
ooleca sklep ..Julitta”, ul. 
Małeckiego 33. Zaprasza­
my w godz. 10—18 . 59301g

Fotografie paszportowe, 
legitymacyjne oraz prace 
amatorskie wykonuję ex- 
pressowo. Botaniczna 6, 
B. Nowak. 58618g

Telewizory naprawiam.
Teł. 555-38 Kopański,

59686g

Anteny telewizyjne, radio 
we UKF, zakłada Fischer, 
Poznań, Strzelecka 19 m. 
2, tel. 22-22-26 godz. 16—18. 

58559g

Matrymonialne
j Zagraniczne, krajowe ad- 
! resy matrymonialne wysy 
I la błyskawicznie „Apollo”, 
i Słupsk, Konopnickiej 20.
I mp

UWAGA! 4
• termin 3 — 4 dni |

• roczna gwarancja 2

• również na raty (
USŁUGI W ZAKRESIE:

— pokrywania tkaniną wybraną przez , 
klienta zakupionych na miejscu, ka- < 
nap, foteli, krzeseł, , 1

— naprawy i remontu mebli tapicero­
wanych.

WYKONUJE: i
ZAKŁAD NR 115 I
przy ul. Dąbrowskiego 34, teł. 470-73 <

ZAPRASZA: ’
WPHW — Oddział Obrotu Artyku- ( 
łami Wyposażenia Mieszkań w Po- ( 
znaniu. 1789-K1 (
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Przedsiębiorstwo Państwowe POLMOZBYT 
Poznań, ul. Gorysława 9

WIELKOPOLSKA 
GRA LICZBOWA

zawiadamia, że w dniu 11

Komunikaty

b 
I
I »

ZATRUDNI NATYCHMIAST:
w nowo uruchomionym Centrum Obsługi i Sprzedaży 
Samochodów Fiat w Poznaniu, ul, Wojciechowskiego 3/17

(następujących pracowników:

❖

mechanik napraw pojazdów
SAMOCHODOWYCH,
ELEKTROMONTER NAPRAW POJAZDÓW 
SAMOCHODOWYCH,
BLACHARZ NAPRAW POJAZDÓW
SAMOCHODOWYCH,
MALARZ - LAKIERNIK SAMOCHODOWY.

J nagrodzenie w/g stawek przemysłu maszynowego, inne 
świadeczenia, zgo-dnie z Układem Zbiorowym Pracy dla Przer 
mysłu Metalowego.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Dział Osobowy i Szkolenia, teł. 734-81, w. 72.

2157-KI

Pracownicy poszukiwani
PAŃSTWOWY SZPITAL KLINICZNY NR 5 
w Poznaniu, ul. Szpitalna 27/33 tel. 408-61 za­
trudni zaraz pracowników w następujących za­
wodach:

ELEKTRYK, STOLARZ, HYDRAULIK, 
MALARZ, PALACZ kotłowy, PRACZ­
KA, POMOC kuchenna, OGRODNIK, 
SALOWA.

Warunki pracy i płacy- do omówienia w Dzia­
le Służb Pracowniczych.

2196-K1
© Praca Kupno © Sprzedaż

czerwca 1978 r. stwierdzo­
no:
W LOSOWANIU I:
— wygrane II 

zł 19.876,—
— wygrane III 

zł 84,—
— wygrane IV 

zł 9,—

stopnia

stopnia

stopnia

W LOSOWANIU II:
— wygrane II 

zł 5.132,—
— wygrane III 

zł 33,—
— wygrane IV 

zł 6,—

stopnia

stopnia

stopnia

W LOSOWANIU III:
— wygrane II stopnia 

zł 1.980,—
— wygrane III stopnia 

zł 51,-r

po

po

po

po

po

po

po

po

Na wylosowane końców 
ki banderoli 4- i 3-cyfro- 
we w U losowaniu wypła 
ca się premie po:

2.500,— i 500,— zł
W miesiącu czerwcu na

Do odchwaszczania porów 
— pracownicy pilnie po­
trzebni. Ul. Starołęcka 
196a. 60062 g
Opiekunkę do dwuletniej 
dziewczynki^ przyjmę. Tel. 
500-51 po godz. 16. 6O103g
Malarzy przyjmę. Cheł­
mońskiego 3 m. 19. 60134g
Malarzy zatrudnię. Rycer­
ska 20 m. 10 rano, wieezo
rem. 60264,g

Kupię balans 2—5 t lub ma
łą tokarkę. Teł. 
po godz. 20,

32-06-08
59308g

Sprzedam płyty budowla­
ne metal - piast. Tel. 
33-01-13. 5961ag

DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWO­
WYCH w POZNANIU — Dział Drogowy in­
formuje, że z dniem 15 czerwca 1978 r. na 
przejeździć kolejowym zlokalizowanym na 
skrzyżowaniu drogi Iwno — Libartowo z linią 
Warszawa — Poznań:

ZOSTANIE WŁĄCZONE URZĄDZENIE 
SAMOCZYNNEJ SYGNALIZACJI ŚWIETLNEJ 
natomiast urządzenia rogatkowe zostaną zde-
montowane. 2107-K1
ZACHODNIA DOKP w Poznaniu informuje, że 
w nowym rozkładzie jazdy, obowiązującym od 
dnia 28 maja 1978 r.:

Spółdzielnia Rzemieślnicza Metalowców 
w Poznania, ul. Dąbrowskiego 303, 

telefon 456-58
poleca w ramach usług wykonywa-nię:

BOJLERÓW DO CIEPŁEJ WODY
(na prąd i podłączone do c. o.) 

oraz PIECÓW i GRZEJNIKÓW do C. O.
Wszelkich informacji na temat w/w usług 

udziela nasz członek, W. ożarowski — Czerwo­
nak, ul. Kręta 5 — tel. 22-26-25 oraz nasz Dział 
Usług. 1534-K1

1. Poc. nr 63/64 rei. Przemyśl Gł. — odj. 17.18 
— Lwów, przyjazd 21.13 oraz poc. 65/66 rei.
Przemyśl Gł. odjazd 14.33
przyj. 22.44

Czernowcy,
zostały objęte całkowitym

Garaż murowany, woda, 
prąd — ul. Przemysłowa. 
Oferty „Prasa”, ' Grun- 
waldzika 19. dla 5»690g.

Samochody
Warszawę sprzedam. Dzier 
żyńakiego 1(>6 m. 9, po go 
dżinie 18. 60057g
Karoserię Fiata 125 MR, 
po wypadku, sprzedam. 
Informacje: tel. 406-93 —

deroli możesz wygrać ta­
lon na samochód „Polski 
Fiat 126p”.

Kolejne trzy losowania 
(trzecie losowanie bezpłat 
me) odbędą się w dniu 18 
czerwca 1978 r. w Pozna­
niu na Starym Bynku o 
(godzinie 12.

Zapamiętaj! Kolektura
55, Fredry 7, czynna
w soboty do godziny 21

© Różne

godz. 16—18. 6W17g
Warszawę górnozaworową 
sprzedam. Tel. 67-21-30.

5S999g
Nysę 522 mikrobus z gwa 
rancją przystosowaną na 
camping. Fiata 1500, listo 
pad 75 , 70000 km sprzedam. 
Poznań - Dębiec, ul. Jab-
łonkowska 2.

@ Lokale
601 Olg

Automobiljści! Okrętowy­
mi, bezkonkurencyjnymi, 
antykorozyjnymi farbami 
wybitnie odpornymi na 
sól, wodę dwiema warst­
wami różnokolorowymi pę 
dzlem konserwujemy pod 
wozia. Malowanie pędzlem 
podnosi wybitnie jakość 
konserwacji, bo tylko far 
ba wtarta pędzlem posia­
da wybitną’ przyczepność. 
Konserwujemy po zdjęciu 
tapicerki drzwi, progi, ba 
gażnik. Suszymy w pod-
wyższonej
40°

temperaturze
wewnątrz centralnie

2.

3.

rezerwowaniem miejsc, tzn., że przejazd w 
nich może odbyć się jedynie pod warunkiem 
nabycia biletu wraz z miejscówką. Komórka 
Rezerwowania Miejsc stacji Poznań Gł. 
otrzymała do sprzedaży pewną ilość miejsc 
w wagonach w każdym z tych pociągów. 
Przedsprzedaż biletów i miejscówek odby­
wa się 30 dni naprzód.
Poc. nr 381/13209 „Karpaty” rei. Warszawa 
Wsch. odi. 15.21 — Sofia przyj. 7.20 oraz poc. 
1381/13109 „Warna” rei. Warszawa Wsch. 
21.18 — Warna przyj. 10.22 — nie przejeż­
dżają przez stację Lwów Główny, w związ­
ku z tym do w/w pociągów nie odprawia się 
podróżnych wyjeżdżających do Lwowa.
W poc. 381/13209 „Karpaty” rei. Warszawa
Wsch. — Sofia, wagony klasy drugiej z miej­
scami do siedzenia rei. Przemyśl — Wadu! 
Sirat — objęte zostały całkowitym rezerwo­
waniem miejsc.

Bilety na przejazd wraz z miejscówkami mo­
żna zamawiać 30 dni naprzód za pośrednictwem 
Komórki Rezerwowania Miejsc stacji Poznań
Gł. lub PBP „Orbis”. 2128-K1

Sprzedam pokój stołowy 
— orzech, używany. Tel. < 
432-88, po godz. 16. 60010g
Przyczepę campingową — 
sprzedam. Poznań, Wado-

Małżeństwo z dzieckiem, 
poszukuje pokoju. Telefon
12-00-80. 59»38g

ogrzewanej kilkustanowis 
kowej lakierni. Poznań — 
Mora&ko, Nędzyński.

589Klg

wieka 20. 5»823g

Pomieszczenie, nadające 
się na pracownię i sprze­
daż (gabloty), odstąpię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 60101g.

MATKVMONIALN6
Biuro Matrymonialne ,,An 
na”. 50-954 Wrocław 1, 
skrytka pocztowa 2054 — 

‘ poleca usługi. 727-K2

INFORMACJA
DLA ODBIORCÓW ETYLINY 94 

PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU PRODUKTA­
MI NAFTOWYMI „CPN” informuje P.T. 
odbiorców, że przejściowo

ROZPROWADZANA BĘDZIE 
przez Za kłady i Stacje benzynowe „CPN” 
ETYLINA 94 W KOLORZE ZIELONYM 
Zielona etylina 94 w pełni odpowiada wyma­

ganiom polskich norm i poza kolorem nie róż­
ni się żadnymi własnościawi od etyliny żółtej.

2132-K1

Dnia 10 czerwca 1978 r. zmarła nagle

mgr TERESA
STULIGROSZ - GILOWA

Dnia 9 czerwca 1978 r. odszedł od nas nieod­
żałowanej pamięci

profesor Państwowej Szkoły Muzycznej
II stopnia, im. Fr. Chopina w Poznaniu, 

odznaczona Honorową Odznaką miasta Poznania.

Zmarła była Wielo letnim, ofiarnym 1 cenionym 
wychowawcą młodaieży oraz serdeczną Kole- 
ź&n>lcG^..

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 czerwca 1978 r. 
o. godz. 14.30 na cmentarzu Janikowskim.

koL IGNACY WAŁKOWSKI
emerytowany dyrektor

Szkoły Podstawowej nr 101 w Poznaniu
Straciliśmy serdecznego przyjaciela i kolegę, 

wybitnego pedagoga szkolnictwa specjalnego, 
wychowawcę wielu pokoleń nauczycieli, aktyw­
nego działacza związkowego.

Pogrzeb odbędzie się 15 czerwca br, o go­
dzinie 13.40 na J-onikowie.

Dozostanae. ,w naszej pamięci na zawrze.
Koleżanki i koledzy 

Szkolnictwa Specjalnego

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
9 czerwca 1S78 r. zmarł po krótkich cierpieniach 
przeżywszy lat 68, mój kochany mąż, nasz naj­
ukochańszy tatuś, teść i dziadek

LEON ŁĄCZKA
Pogrzeb odbędzie się w 

dżinie 9.50 na cmentarzu
piątek, 16 bm. o go- 
junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Proszę o nieskładanie kondolsncji.

Ul. GiFudzien!le'c 98. so-ieorg

Dyrekcja, Rada Pedagogiczna, 
pracownicy oraz młodzież 

Państwowej Szkoły Muzycznej U stopnia 
im. Fr. Chopina w Poznaniu

2154-K3

Dnia 11 czerwca 1978 r. zmarł nagłe

MARIAN TRAUTSOLT
Dnia 11 czerwca 1973 r. odszedł od nas niespo­

dziewanie, przeżywszy lat 50, mój ukochany maż, 
nasz najdroższy ojciec, teść, dziadek, brat, zięć, 
szwagier i wujek

Dnia 10 czerwca 1978 r. zmarł w 48 roku życia, 
wieloletni członek naszego Stowarzyszenia

długoletni pracownik Poznańskich Zakładów 
Drobiarskich — Zakład Wylęgu Drobiu

w Wolsztynie
mgr inż. EDMUND BESZTERDA

mgr inż. arch.
ZDZISŁAW ZIĘTKIEWICZ

W Zmarłym straciliśmy wzorowego i sumien­
nego pracownika oraz serdecznego Kolegę.

Pogrzeb odbędsrie się dnia 14 czerwca 1978 r.
o godzi. 16 na cmentarzu w Wolsztynie.

ppłk rezerwy, odznaczony Złotym Krzyżem Za­
sługi. Srebrnym Medalem Siły Zbrojne w Służ­
bie Ojczyzny, Medalem za Zasługi dla Obron­
ności Kraju oraz Odznaką Honorową za Zasługi 

w Rozwoju Województwa Poznańskiego.

W Zmarłym tracimy zasłużonego architekta 
i serdecznego Kolegę.

Zonie 
dają;

wyrazy serdecznego współczucia skła- Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 
czerwca 1978 r., o godzinie T4.50 na cmentarzu 
jun ikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy najgłębszego współ­
czucia składa:

Stowarzyszenie Architektów Polskich

Dyrekcja, Rada Zakładowa 
oraz pracownicy

Poznańskich Zakładów Drobiarskich w Poznaniu
M73-K3

W smutku pogrążona

Ul. Polna 88. 2196-U3

Pogrzeb cdbęd-zie się w dniu 15 czerwca 1078 r. 
o godz. 12.30 na cmentarzu junłkowskim.

| 3175-K3

W dniu 11 czerwca 1978 r. po opatrzeniu Sa­
kramentami św., przestało bić serce naszej nigdy 
niezapomnianej i ukochanej mamusi, śp.

tZ głębokim talem zawiadamiamy, że dnia 
10 czerwca 1978 r. zmarła po ciężkich cierpie­
niach, opatrzona Sakramentami św., przeżywszy 

lat 49, nasza najukochańsza mamusia, moja naj­
droższa żona oraz niezapomniana siostra, śp.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 
10 czerwca 1973 r. zmarła, śp.

ZOFIA MATUSZEWSKA

PELAGII KUJAWY
z domu Sadowskiej

Pogrzeb odbędzie się w środę 14 bm. o go­
dzinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W nieutulonym smutku pogrążeni

MIECZYSŁAWA 
MAJEWSKA - FARULEWSKA 

z domu Olejnik
Msza św. żałobna odbędzie się dnia 14 czerwca 

1978 r., o godzinie 15 w kościele parafialnym 
w Krzyżownikach (Smochowice).

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 14 czerw-

długoletnia nauczycielka 
Szkołj7 Podstawowej w Szczytnikach.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 16 czerw­
ca 1978 r., o godzinie 3.15 na cmentarzu jani­
kowskim.

W smutku pogrążona

córka i syn

ca 1978 r., 
fiataym w

Prosimy o nieskładamie kondolencji.

Ul. Matejki 51 m. 1.
Ul. Wielka

o godzinie 17 na cmentarzu para- 
K rz yżownik ac h.

W głębokim smutku pogrążeni
synowie, mąż i rodzina

bratanica z rodziną
2168-U 3

tW dniu 10 czerwca 1973 r. zmarł po długich 
1 ciężkich cierpieniach, śp.

8SS?i

j. W dniu 12 czerwca 1978 roku zmarł nag;le, 
I przeżywszy lat 54, mój jedyny syn, śp.

BRONISŁAW SIKORSKI

9 m. 5. 2165-U3

tDnia 12 czerwca 1978 roku zmarł nagle, prze­
żywszy lat 71, mój ukochany mąż, ojciec, 
teść i dziadek, śp.

WITOLD BOCHNAK
były powstaniec wielkopolski, były więzień Stut- 
hoffu, członek ZBoWiD-u, odznaczony Krzyżem 

Powstania Wielkopolskiego,

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 11 na cmentarzu

czwartek, dnia 
miłostowsklm.

15 bm.

M A T K

Ul. Dąbrowskiego 135 m. 2S93-U3

4. Dnia 10 czerwca 1578 zasnęła w Bogu. 
I przeżywszy lat 79, moja najdroższa żona, 

matka, teściowa i nasza droga ukochana bab­
cia, śp.

JADWIGA SZYMAŃSKA
z domu Paul

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 
o godz. 13.05 na cmentarzu jurińkowskim.

W smutku po<grążona

RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondoletncji.

Ul. Wojskowa 11/13 m. 9. 21S1-U3

TADEUSZ JAN GÓRSKI
mgr inż. rolnik

Pogrzeb odbędzie się we 
o godz. 12 na cmentarzu

czwartek,' dnia 15 bm. 
miłostowsktai.

W smutku pogrążona

21D2-m

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
12 czerwca 1978 r. zasnął w Bogu, przeżyw­

szy lat'64, mój najdroższy mąż. nasz kochany 
tatuś, teść i dziadek, śp.

ROMAN LUDWIKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 

czerwca 1978 r., o god®im>ie 14 na cmentarzu 
Miłostowie.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Osiedle Jagiellońskie 2 36.

15 
na

2169-V3

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 14 czerwca 
1978 r., o godzinie 14.15 na cmentarzu na Juni- 
kowde.

o czym zawiadamiają 
pogrążeni w smutku

żona, dzieci i wnuki

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
16 czerwca 1978 r. zmarł nagle, opatrzony 

Sakramentami św., przeżywszy łat 65, mój ko­
chany mąż, nasz droga ojciec, teść, brat, dzia­
dek i wujek, śp.

EDMUND JAŻWIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 16 czerw­

ca 1978 r., o godzinie 12.34), na cmentarzu ja­
nikowskim.

W smutku pogrążone

żona, dzieci i rodzina

2W-U3

URZĄD WOJEWÓDZKI w POZNANIU, Wy­
dział komunikacji — zawiadamia, że z dniem 
16 czerwca 1978 r. — badania techniczne wszy­
stkich samochodów osobowych z terenu miasta 
Poznania — będą przeprowadzane przez Stację 
Diagnostyczną Polskiego Związku Motorowego 
w Poznaniu, przy ul. ĆZARNKOWSKIEJ 10/12*

Badania techniczne wyżej wymienionych po­
jazdów, będą przeprowadzane w dni robocze 
w godzinach od 6 do 22, a w soboty od godzi­
ny 6 do 16. - .

Jednocześnie Wydział Komunikacji komuni­
kuje, że z dniem 15 czerwca 1978 r. zaprzestaje 
działalności w zakresie badań technicznych po­
jazdów samochodowych Stacja Diagnostyczna 
Fabryki Samochodów Rolniczych „POLMO” w 
Poznaniu, przy ulicy Kazimierza Wielkiego 1.

Ponadto informuje się właścicieli samocho­
dów osobowych z terenu miasta Poznania, że 
badania techniczne samochodów osobowych 
mogą być dokonywane tylko przez upoważnio­
ną Stację Diagnostyczną Polskiego Związku 
Motorowego w Poznaniu, przy ul. Czarnkow- 
skiej 10/12. 2172-K1

UWAGA, ODBIORCY GAZU PŁYNNEGO, 
zgłaszający telefonicznie zamówienia pod nr nr 
telefonu 420-31 do 34 w Poznaniu.

Celem usprawnienia dotychczasowego tele­
fonicznego przyjmowania zamówień na dosta­
wę gazu, Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej w Pozna­
niu, ul Zwierzyniecka 15 wprowadza z dniem 
5 czerwca br.

AUTOMATYCZNY SYSTEM ZGŁOSZEŃ 
CZYNNY CAŁĄ DOBĘ.

Automatyczny system zgłoszeń jest nastę­
pujący:

Po wybraniu nr tel. 420-31, odbiorca usłyszy 
następującą informację:

„Tu automat zgłoszeniowy Poznań 420-31. Za­
kład Gazyfikacji dostarcza gaz w ciągu 2 ty­
godni od zgłoszenia, nie wcześniej jak 30—35 
dni od ostatniej dostawy. Proszę podać nr umo­
wy, nazwisko, imię i adres. Czas 30 sek. Pro­
szę mówić”.

Po upływie 30 sek. odbiorca usłyszy słowa 
„Dziękuję zamówienie przyjęte automat wy­
łącza się”.

Do rozmów reklamacyjnych będzie służył te-
lefon nr 420-34. 1982-K1

x Dnia 10 czerwca 1973 r. zginął śmiercią tra- 
I gicaną, przeżywszy lat 58, śp.

ROMUALD PUCIATA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 15 bm. o go­

dzinie 10.56 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążone 
żona, dzieci, wnuki, oraz rodzina

Ul. Małeckiego 28 m. 11. BMW z

Dnia 11 czerwca 1978 r. zginął śmiercią tra-
I giczną, przeżywszy 

i najdroższy syn i brat.
lat 20, nasz ukochany 
śp.

MACIEJ CNOTA
Pogrzeb 

15 bm., o 
Skim.

się w czwartek, dniaodbędzie ...
godz. 14.1'5 na cmentarzu junikow-

Pogrążona w smutku i żalu

RODZINA

Osiedle Wielkiego Października 15A m. 7. 2170-U3

tDnia 8 czerwca 1978 r. zmarł po długich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., w 62 
roku życia i 32 roku kapłaństwa, śpu

ks. JÓZEF NOWAK
były proboszcz w Opatowie koło Kępna 

Pogrzeb odbył się 11 bm. w Opatowie. 
O modlitwę proszą 

księża dekanatu kępińskiego 
i parafianie

6W80k!

tDnia 12 czerwca 1978 r. zmarła w Bogu, prze­
żywszy lat 52

BARBARA WOLNIEWICZ
k domu Kowalska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 hm. o go 
dżinie 16 na cmentarzu w Kostrzynie Wlkp.

W smutku pogrążeni

mąż z dziećmi i rodzina
60229g

tDnia 10 czerwca 1978 r. zasnął w Bogu nosa 
kochany mąż, brat, szwagier i wujek, śp.

WALENTY JANIAK
mistrz rzeżnicki

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o godet. 13.40 
na cmentarzu Janikowskim.

W smutku pogrążona
żona z rodziną 

-------------- 21MB-U3

tW dniu 14 czerwca 1978 r. zmarła tragiesnie 
w 26 roku życia, najda'otższa cónka, kochana 
siostra i szwagierka, śp.

DANUSIA KAZUSIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­

dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

O czym zawiadamiają zrozpaczeni

Ul. Kasprzaka 21 m. 5.
matka, siostry j szwagier

SHSWHMSWSSgKM
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Bazylego 
Waleriana

i Poznańskie Leszczyńskie Pilskie
Słońce: 4.30—21.16

TEATRY ]

Praca i wypoczynek 
na Szlaku Piastowskim Jak uregulować rzekę... mleka? Porządki 

w dzielnicy Zamość
POZNAŃ

Z każdym miesiącem pięk­
nieje historyczny Szlak Pia­
stowski, którego renowacja

OPERA — g. 19 „Baron cygań­
ski”; DZIEDZINIEC PSB
„Aptekarz”.

MUZYCZNY - g. 19.30 
ska krew”,

POLSKI — g. 20 „JMK 
hca”.

20

.Wiedeń

Wściek-

NOWY — g. 19 „Łaźnia”.

mm
CHODZIEŻ Noteć: „Noc nad 

Chile”.
CZARNKÓW: „Nieme kino”.
GNIEZNO Lech; „Na zgliszczach 

monarchii” i „Trzęsienie ziemi”; 
I^lonla: .Zaułek dziewuc” i „Lew 
pręży się <lo skoku”.

GOSTYŃ: „Czy zabiła?”
GÓRA: „Zamach w Sarajewie”, 

„Trędowata” i „Ordynat Michorow

jest jednym 
przedsięwzięć 
mieszkańców 
poznańskiego.

z największych 
społecznych 

województwa 
Dotychczas ma

GRODZISK: „Własne zdanie” i 
„Wyspa skarbów”

JAROCIN: „Wyspy na Golf- 
stromie”.

KALISZ Kosmos: „Pojedynek 
na szosie”: Oaza: „Inny mężczyz 
na, inna szansa”; Syrena: „Diabli 
mnie biorą”; Stylowe: „Taksow-
karz” 
„Kłamca”, 

KĘPNO: 
skarbów”.

KOŁO:

,Torba inkasenta”

.Kobra” „Wyspa

' KONIN Górnik:
„Czarny korsarz”.

w Japonii”; 
natura”.

KOŚCIAN 
KÓRNIK:

.Siedem nocy
Oskard: „Grzeszna

..Rok święty’ 
.Nickelodeon”

KROTOSZYN: „Melodie
beh nocy”.

L.ESZNO: „Męskie 
„Niech żyją duchy”.

bia-

sprawy”

NOWY 
klanu” i

TOMYŚL:
.Pociąg w śniegu”.

.Człowiek

OBORNIKI: ..Tędy wróg nie 
przejdzie”.

OSTROW Roma:
ko” i
Słońce

.Piraci
„Gra o jabl- 

na Pacyfiku”;

pieczeństwie”.
OSTRZESZÓW: 

mnie”.

„Śuperespress w niebez-

„Wspomnij

PIŁA Iskra: „Wdowieństwo Ka
rołiny Żasler” i , ,Zew
Koral: „Trzy kobiety”; 
„Wilczym śladem”

krwi”
Sokół:

PLESZEW: 
morski”.

RAWICZ: , 
SŁUPCA:

.Granica” 1 „Wilk

już ono wielomilionową war­
tość, która będzie się powięk­
szała w miarę realizowania ko 
lejnych zadań. Sporą ich 
część wykonano podczas zakoń 
czonej ostatnio sztafety czynu 
młodzieży wszystkich gmin.

Większość prac na szlaku 
dotyczy odnawiania jego obiek 
tów i porządkowania miejsc 
rekreacyjnych. Pracuje się tak 
że nad stworzeniem stylowe­
go wyglądu niektórych zabu­
dowań. Taki jest m. in. cel 
budowy drewnianych, nietypo 
wych architektonicznie wiat 
na przystankach autobuso- 
wych; wzorcowe pojawiły się 
m. in. w gminie Swarzędz. 
Rozpoczęto także ustawianie 
estetycznych stojaków do kon 
,wi na mleko. Wnętrza wielu 
lokali gastronomicznych urzą- 
d: me są w dawnym stylu, jak 
choćby restauracja „Piastow­
ska” w Pobiedziskach.

Prace społeczne służą też 
organizowaniu bazy wypoczyn 
kowej dla dzieci i młodzieży. 
Na szlaku postanowiono bo­
wiem zlokalizować kilka 
miejsc obozowych, z których 
korzystać będą nie tvlko mło­
dzi Wielkopolanie. Wartość ro 
bót zaplanowanych na tegoro 
czne lato przy urządzaniu cen 
trąlnej bazy w Tmiołkhch, sie 
ga miliona złotych. Inne takie 
miejsca utworzono w Dzieć- 
miarkach, Wierzonce i Wron- 
czvnie.

W najbliższych' tygodniach 
podejmie się na Szlaku Pia­
stowskim nowe inicjatywy, 

(bop)

Każdego dnia 70 000 litrów mleka, w brzu­
chach samochodowych cystern, wyjeżdża 
z województwa leszczyńskiego do Ka­

towic, Wrocławia i Poznania. Trzy razy wię­
cej mleka pozostaje w mleczarniach, maślar- 
niach i serowarniach, aby zamienić się na sto 
kilkadziesiąt ton różnych artykułów mleczar-

muszą do 400 000 litrów dziennie. Nie robią
tego źle — zaledwie 0,03 
kwestionują konsumenci.
ki jakości „Q” 
na masło i trzy

proc, produktów 
Za to mają 4 zna-

na masło, cztery „1” również 
„1” na śmietanę. Natomiast

Co robić aby mieć jak najwięcej pożytku
z 288 milionów litrów mleka, udojonych w
ciągu roku od 95 000 krów w Leszczyńskiem? 
Mleczarze, rolnicy, handlowcy — najwięksi 
'kontrahenci w mlecznym interesie tego wo­
jewództwa — przedstawili niedawno swoje 
problemy i zamierzenia członkom Komisji do 
Spraw Rynku przy Radzie Ministrów, którzy 
przyjechali na specjalne, gospodarce mlecznej 
poświęcone posiedzenie w Dębowej Łące koło 
Leszna. Oto jakie wnioski i decyzje były wy­
nikiem tego posiedzenia oraz uprzednich ana­
liz, dokonanych przez instytucje odpowie­
dzialne za obrót produktami mleczarskimi:

® Mleko prosto od krowy, to tylko surowiec 
i trzeba dbać o to, by najwłaściwiej go wy­
korzystać do produkcji masła, śmietany, se­
rów, lodów, mleka konsumpcyjnego i zagęsz­
czanego lub sproszkowanego. Z porównań ze 
średnimi ogólnopolskimi wynika, że w Lesz­
czyńskiem więcej udojonego mleka trafia do 
mleczarń, ale i tak 80 milionów litrów pozo­
staje w ciągu roku w gospodarstwach rol­
nych, z czego zaledwie 1/5 spożywa ludność 
wiejska: resztę wypijają cielęta, prosięta i in­
ny żywy inwentarz. Nie jest to rozwiązanie 
ekonomiczne — zamiast pełnowartościowego
mleka do karmienia cieląt można
proszków mlekozastępczych,

używać
oczywiście jeśli

będą powszechnie dostępne.
Mleczny surowiec bywa lepszy lub gorszy. 

I znów’ Leszczyńskie wypada korzystnie na tle kra­
ju — 68.9 proc, skupionego mleka m.a klasę A. to
znaczy. jego producenci przestrzegają rygorów
sanitarnych i sprzedają mleko czyste. Ale aż 99,03 
orocenta producentów nie może sprostać jednemu 
z podstawowych warunków robienia bardzo dobre­
go mleka — nie maja czym schładzać go do prze­
pisowej temperatury od nlus 4 do 8 stopni Ceisju- 
•za. Podczas upałów marnuje się ogromna ilość 
nleka. a w pozostałe ciepłe dni procent bakterii 
iest zbyt. duży. Problem schładzarek do mleka od 
■at pozostałe nie rozwiązany i jest wielka słabo- 
:ei” polskiego mleczarstwa.

® Smaczne masło, sery czy śmietanki, to 
nic tylko zasługa dobrego mleka ale i do­
brych przetwórców. W miesiącach mleczne- 

1 go szczytu leszczyńscy mleczarze przerabiać

.Czarny korsarz”.

..Powrót straconych”.
ŚREM Klubowe; ,Kobra”; Słoń 

ko: „Każdy ma swoje piekło”.
ŚRODA: „Zabity- na śmierć”.
SYCÓW: „Żołnierze wolności” 

er. I i II j „Akcja Ss.1amandra”.

Młodzież Kaliskiego
SZAMOTUŁY 

w samotności” 
TRZCIANKA

umiera gospodarna i pomysłowa
żowej
Szkła

Czas życia, czas
miłości”.

TUREK: „Port lotniczy 77” 
„Dopóki bije zegar”.

WAŁCZ: „Skrzydełko czy nóż-
ka” .Pat Garrct i Billy Kid”

WĄGROWIEC: 
pa skarbów”.

WIERUSZÓW:

.Kobra”

.Port lotniczy

WRZEŚNIA: 
I i U

WSCHOWA: 
ci” cz. I i II.

ZŁOTÓW: „1 
śladem”.

.Rycerz i

.kołnierze

los” cz.

wolnoś-

,Lokator” i „Wilczym

RAOBO 1
PROGRAM I: 8.05 Sygnały dnia; 

9.05 Cztery pory roku (g. 9.05 
„Mundial 78”; 11.25 „Zazdrość i
medycyna” — fragm. pow. 11.35 
Cztery pory roku; 11.40 Tu Radio 
Kierowców; 12.25 Mozaika polskich 
melodii; 13 Muzyka: 13.20 Angiel­
skie ballady ludowe; 13 tl) Kącik 
melomana; 14 Studio .Gama” (ok. 
g. 14.05 luf. <1 !a kierowców); 14.20 
Studio Relaks: 14.25 Studio „Ga­
ma”; 15.05 Korespondencja z za-
granicy; 15.10 ..Gama’'
g. 15.45 Inf. dla kierowców)

tok.
16

Tu Jedynka; 17.30 Radiokurier; 18 
Tu Jedynka c.d.; 18.15 „Mundial
78”; 18.33 Pół wieku polskiej pio­
senki; 19.15 Słynne tematy filmo 
we; 19.33 Wspominamy opolskie fe 
stiwale; 20.05 Śladem naszych inter 
weucji; 20.10 Orkiestry w reper­
tuarze popularnym; 20.10 Gra ze­
spół „Laboratorium”; 21.20 Konc. 
chopinowski gra. pianista węgierski 
Gyula Kiss: 22.23 Koszalin na muz. 
antenie; 23 Wita Was Polska —
mag. słowno-muzyczny.

Wiadomości: 0.HI. 1. 2. 3. 5 
10, 11. 12.05. 15. 19, 20. 21. 22,

6 9.

PROGRAM TT: 8 Dialogi i zbli­
żenia; 9.30 My 78 — aud Studia 
Młodych; 9.40 Miłośnikom pieśni 
chóralnej; 10 Szpilki dla każdego; 
10.30 Trio Jazzowe: 10.40 Sprawy
codzienne: 
„Szkockie
Móio-sprawy

11 j. Baker śpiewa 
pieśni ludowe”; 11.35 

11.45 Muzyka spod
ztrzechy; 12.6' Czas dobrych gos­
podarzy; 12.25 Śladami Kolberga;
12.45 Tańce z różnych epok: 13 
Zawsze i W’szedzie; 13.1.0 Muzyka 
w teatrze; 13.35 Ze wsi i o wsi;
13.59 H. Parceli: Te Deum lauda- 
mus; 14.10 Więcej lepiej, nowo­
cześniej; 14.30 Studio „Słonecz­
nik”; 14.50 Muzyka Rameau; 15.30 
Radioferie: 16.10 Gitara Segoyii — 
aud. poświęcona klasycznej muzy 
ce gitarowej: 16.40 Magazyn infor­
macyjny: 16.50 Radioexpress; 17 
„Z aktorskiego śpiewnika”; 17.20 
„Cztery pory roku” — słuch.; 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama”; 18.40 
Świat i my — mag. handlu zagra­
nicznego; 19 Odtworzenie fragm. 
konc. Ork. Filharmonii Bałtyckiej;
19.40 Informacje — Rady — Propo 
zycje: 19.50 Len — roślina opłacał 

। na: 20 Publicystyka krajowa: 20.20 
Wybitne kreacje Królewskiej Ope­
ry .,Covent Garden” w I ondynie 
— z okazji święta naród. Wielkiej 
Brytanii: 2’ 40 Śpiewa Doro, by D« 
row — wybitna odtwjrrzvni dzieł 
muzyki wsnńłczrsnei ?? Zwierze­
nia wieczorne; 22.15 Szkic do por-

W KalfcldctD podsumowano wyniki Turnieju Młodych 
Mistrzów Gospodarności, w którym uczestniczyło blisko 
52 (M)0 członków ZSMP. Plon ich prac oraz pomysłów prze­
kracza 376 min zł. Jest to rekordowe osiągnięcie w dotych­
czasowych edycjach turnieju.

W kategorii zarządów miejsko-gminnych i miejskich zwy­
ciężył Kalisz przed Ostrowem i Pleszewem, a wśród zarzą­
dów gminnych najlepsze wyni ki osiągnęła Dziadowa Kłoda 

przed Choczem. Wśród zarządów zakładowych wygrała Wo­
jewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy — Oddział w Kali­
szu, wyprzedzając pleszewski „Spomasz” i kaliską WSS 
„Społem”. We wspófeawod.nictwie środowisk robotniczych 
zwyciężyła Spółdzielnia Pracy „Pokój” z Kalisza, natomiast 
w środowiskach wiejskich koło ZSMP z Biskupic (gmina Sy­
ców). Nagrodę specjalną w TMMG przyznano Zarządowi 
Środowiskowemu Handlu i Spółdzielczości Pracy w Kaliszu, 
który od kilku lat zajmuje czołowe miejsca w dorocznym 
konkursie.

Kaliska młodsi et wwsi również coraz większy wkład w rozwój 
myśli technicznej. W wyniku zastosowanych ich pomysłów gospo­
darka uzyska dodatkowo ponad S4 min zł. wśród autorów projek­
tów przeważali tyra razem uczniowie, młodzi robotnicy i technicy. 
W prowadzonym w ramach turnieju konkursie debiutantów zwy­
ciężył zespół ostrowskich ZNTK w składzie: Włodzimierz Kupczyk,
Piotr 
skali

W

Ocetkowiez i Tadeusz Grzegorzewski, a drugą nagrodę uzy- 
rolnicy indywidualni: Marek Michał i Jan StenceL

przeprowadzonym po raz pierwszy Turnieju Młodych
Mistrzów Organizacji pierwszą nagrodę przyznano zespoło­
wi z pleszewskiego „Spomaszu” w składzie: Jerzy Michalski, 
Marek Rejek i Tadeusz Gąsiorek. Młodzi nowatorzy produk­
cji z Pleszewa są również laureatami wyróżnienia w kon­
kursie krajowym TM MG.

Coraz bardziej popularny staje się konkurs na „Młodego 
Mistrza Mechanizacji” w środowiskach wiejskich. W minio­
nej edycji najlepszym okazał się Zenon Misiak z RSP „Jed­
ność” w gminie Międzybórz. Natomiast w dorocznym kon­
kursie pod hasłem „Młody mistrz plonów” laureatami pierw­
szej nagrody zostali wspólnie Tadeusz Wicenciak z Pogrzy- 
bowa i Alicja Biegańska z Jedlca. (par)

tretu E. Poegó; 22.30 Magazyn stu 
deucki; 23.35 Go słychać w świę­
cie; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 4.30. 5.30, 8.30, 7.30.
8.30, 11.30, 13.36. 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM HI: 8.05 Co kto lu­
bi; 9 „Bajka o Nowym Jorku” — 
ode. pow.; 9.10 Klawesyn — instru 
ment jazzowy; 9.30 Nasz rok 78; 
9.45 Recital harfowy Judy Loman; 
10.35 Kiermasz płyt wytwórni Ju- 
goton; 11 Zycie rodzinne — mag.; 
11.30 W tonacji trójki; 12.2.5 Za kie 
równicą; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.50 „Miasto szczęśliwych miłości” 
— ode. pow.; 14 Wszystkie dzieła 
fortep. Schumanna; 15.05 W roli 
głównej Ł. Kaczanowski; 15.40 Roz 
szyf rowu jemy piosenki; 16 Herbat 
ka przy samowarze; 16.20 Muzyko- 
branie; 16.45 Nasz rok 78: 17.05
Muzyczna poczla UKF: 17.40 Wszy­
stkie nagrania C. Parkera; 18.10 
Polityka dla wszystkich; 18.25 Czas 
relaksu; 19 ..Przeminęło z wia­
trem” — pow.; 19.35 G. Verdi: 
„Joanna d’Are” — opera; 19 50 
„Rajka o Nowyna Jorku” — ode.

pow.; 20.11 Godzina humoru tran
ruskiego;
opera omnia

21 Ludwika Beethovena

mi u wieczorów
22.08 Gwiazda sied-

Paul McCart-
ney; 22.15 Trzy kwadranse jazzu; 
23 Swoje ulubione wiersze recy­
tuje J. Radziwiłowicz; 23.05 Mię­
dzy dniem a snem.

Wiadomości: 5, 6. 7, 8, 10.30, 12.05.
15, 17, 19.30 22.

PROGRAM IV: 8.10 Uczeni w
anegdocie K. Ciołkowski; 8.25
I Trio fortep. d-moll op 63; 9
J. S. Bach: l Suita G-dur; 9.20 
Konc. przygotowany dla uczczenia 
święta narodowego Wielkiej Bry­
tanii; 10 Ravel pod batutą Oza- 
wy; 10.30 Estrada przyjaźni; 11 
Przed startem na wyższe uczelnie 
(kier, human.l: „Nie unikniesz 
przeznaczenia”; 11.30 Dyryguje Go­
lin — Szef Opery Królewskiej Go

Garden Londynie; 12.05
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 Gieł
da płyt; 
Studencki 
z Leeds;

13 Jęz. angielski; 13.15 
Zesp. Folklorystyczny 
13.30 Tu Radio Stereo

(ogólnop.); 14,15 Tu Radio Stereo

każdego miesiąca brakuje im 25 000 butelek 
do mleka, trzech ton folii aluminiowej i tyleż 
foli; termos‘pawalnej.

® Od kilku lat obserwuje się odpływ doświadczo­
nych pracowników.

© Nie wystarczy wyprodukować, by konsu­
menci byli zadowoleni. Do wielu sklepów 
nabiałowych poza w.ększymi miastami towar 
jest dowożony 2—3 razy w tygodniu. Niemal 
wszystkie sklepy są ciasne i nie mają do­
statecznie wyposażonego zaplecza magazyno­
wego. niezbędnego do zgodnego z przepisami 
przechowywania łatwopsujących się artyku­
łów mleczarskich.

Po rozważeniu sytuacji w leszczyńskim mle­
czarstwie, zdecydowano między innymi:

® Wybudować do roku 1985 w jednym z 
miast Leszczyńskiego nowy zakład mleczar­
ski, zaś do roku 1982 zmodernizować mleczar­
nie w Gostyniu, Rawiczu i Wschowie.

© Zorganizować w szkołach ponadpodstawowych 
klasy dla przyszłych mleczarzy.

@ Zwiększyć powierzchnię magazynów chłodzo­
nych w mleczarniach oraz wyposażyć je w nowe 
maszyny do pakowania gotowych produktów.

© Kupić 12 samochodów dostawczych.
Koncentrować sprzedaż artykułów mleczar­

skich w wyspecjalizowanych sklepach, wyposażać 
te sklepy w niezbędne urządzenia przeehowalńicze 
oraz komory nocnych dostaw.

® Wybudować trzy duże sklepy mleczarskie 
w Lesznie oraz po jednym w Kościanie, Go­
styniu. Rawiczu, Górze, Miejskiej Górce, Ko­
bylinie i Krzywiniu.

© Zapewnić bieżący nadzór specjalistów 
nad urządzeniami ’ chłodniczymi w sklepach.

® Wprowadzić we wszystkich szkołach pi­
cie mleka przez uczniów oraz popularyzować 
ten dobry zwyczaj w zakładach pracy.

© Zaproponowano zrejonizować w Polsce 
produkcję serów — w Leszczyńskiem warun­
ki skłaniają do zajęcia się wyrobem serów 
półtwardych i miękkich.

Ponowiono też gorący apel do przemysłu 
o ,jak najszybsze podjęcie masowej produkcji 
dobrych schładzarek do mleka.

TOMASZ TALARCZYK

Sukces orkiestry dętej z Sierakowa
pierwszy to sukces młodzie-

orkiestry dętej Huty
.Warta” w Sierakowie (Po­

znańskie). ale szczególnie wartoś­
ciowy. Na Ogólnopolskim Festiwa
lu Młodzieżowych Orkiestr
tych, który odbył się 
dniach w Inowrocławiu,

D?“ 
tvch

sierako-

/o wszgsWSm\:

wianom przyznano pierwsze miej­
sce wśród 22 uczestniów imprezy. 
W nagrodę zwycięzcy otrzymali 
puchar ministra oświaty i wycho­
wania oraz prezydenta miasta Ino 
Wrocławia. Najlepszym dyrygen­
tem uznany został KOztmionr No­

wak z Sierakowa. (Stop)

Niewiele ostało się ze starej 
Piły, która podczas działań wo 
jennych w 80 procentach by 

ła zniszczona, głównie na lewym 
brzegu Gwdy.

Nie wiadomo skąd się wziął po 
gląd o podziale miasta na lepszą 
i gorszą część mówiono, że dziel­
nice za rzeką zaniedbuje się, od­
suwa na dalszy pian. Tymczasem 
wiosną tego roku na kilkukilome 
trowym odcinku ulicy Walki Mło 
dych i na ulicach przyległych roz 
poczęto zakrojone na szeroką ska 
lę generalne porządki. Dobiegają 
one końca, a rezultaty przedsię­
wzięć są znaczne. Zyskała na tym 
cała dzielnica Zamość, która już 
niedługo nie będzie odbiegać za- 
gospodarowaniem od centrum i 
dzielnic Piły prawobrzeżnej (tej 
podobno lepszej części miasta).

Pnsy zagospodarowaniu cią­
gów komunikacyjnych, tere­
nów osiedlowych, placów gier 
i zabaw, terenów zielonych 
wiele godzin przepracowała pil 
ska młodzież, która nad mo­
dernizacją rejonu ulicy Wal­
ki Młodych objęła patronat. 
Działały także załogi poblis­
kich zakładów pracy i samo­
rządy mieszkańców. Odbył się 
tam również w maju czyn par 
tyjny mieszkańców Piły.

Takie skoncentrowanie sił i śród 
ków spowodowało, że w kilka 
miesięcy zrobiono bardzo dużo. 
Wiele starych budynków wyrem on 
towano i odnowiono na nich ele­
wacje, uporządkowano 40 prywat 
nych posesji, otynkowano i wym.a 
Iowano wszystkie nowo zbudowa 
ne bloki mieszkalne. Ulica Wal­
ki Młodych jest szersza, ma no­
wą nawierzchnię i nowe chodni­
ki. Powstały również zalążki no­
wych terenów zielonych, dzięki 
wysadzeniu wielu drzew i krze­
wów ozdobnych. Nie zapomniano 
o najmłodszych. Powstało kilka­
naście placów gier i zabaw któ 
re zostały wyposażone w przeróż 
ny sprzęt: piaskownice, huśtawki, 
karuzele, ślizgi — ławeczki. Za­
łożono także nowe oświetlenie. 
158 punktów rozświetli panujące 
tam dotychczas ciemności.

Ter«.z ten rejon w niczym 
nie przypomina szpetnej jesz­
cze kilka miesięcy temu dziel 
picy. Jest przemiennie k-olpro 
wo i .jasno, jąk wszędzie w Pi 
te. <ryk)

Kolorowy Konin
SAMORZĄDOWE ZADANIA

UNIEJÓW. Dwudniowe szko­
lenie przewodniczących nowo 
wybranych rad zakładowych 
oraz osiedlowych i obwodowych 
komitetów samorządu mieszkań 
ców z Konińskiego odbyło się 
ostatnio w Uniejowie. Tematem 
spotkania, w którym uczesb- 
czył sekretarz Ogólnopolskiego 
Komitetu FJN — Zdzisław Ka­
narek, były zamierzenia ogniw 
samorządowych Konińskiego na > 
najbliższe miesiące, (wcj)

POMOCE NAUKOWE 
UCZNiOWSKiEGO POMYSŁU | 

SZAMOTUŁY. W Szkole Pod­
stawowej nr 4 w Szamotułach 
(województwo poznańskie) zor­
ganizowano interesującą wysta 
wę pomocy naukowych. Wszyst­
kie eksponowane prace wzou- 
dziły zainteresowanie przede 
wszystkim dlatego, że zostały za 
projektowane i wykonane przez 
nauczycieli i uczniów tej gminy. 
Pomoce' takie są bardzo potrzeb 
ne zwłaszcza do nauczania po­
czątkowego, a ciągle ich braku 
je. Te zaś pokazane na wysta­
wie szamotulskiej można wyko­
nywać. „gospodarczym" sposo­
bem w szkołach, (bop)

(ogólnop.); 15.05 Tygodnik Kultu­
ralny; 15.45 „Maria” — fragm. 2 
poematu A. Malczewskiego; 16.05 
Rozmowy o książkach; 16.25 Na­
uka i Praktyka: „Fabryki żywnoś 
ci”; 16.40 Słuchacze nisza — my 
odpowiadamy; 16.50 Radioexprcss; 
17 Piosenki do słuchania we dwo­
je; 17.15 Aud. dokumentalna; 17.40 
Rep. A. Kurczewskiej; 18.10 Pieś­
ni dziecięce; 18.23 W państwie Be­
nin i wśród skał Sahary; 19 Stu­
dium wiedzy polityczno-społecznej 
— „Doskonalenie systemu plano­
wania i zarządzania w Polsce”; 
19.15 Jęz. hiszpański; 19.30 Reci­
tal pianisty angielskiego Craiga 
Shepparda — transm. z Filharmo­
nii Narodowej; 20.30 Dźw. wtajem 
niczenia — Gołębie (w przerwie 
konc.}: 20.59 c.d. Koncertu; 22 Mu­
zyka baroku; 22.15 Kształcenie po 
lonistów w systemie zaocznym; 
22.35 R-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących — Geografia (sem. IV) — 
Powtórzenie materiału: 22.50 F. 
Schubert — pieśń „Erlkoenig” op. 
1 w transkrypcji Liszta na fortep.

Wiadomości: 12, 15. 16. 22.55.

™ centrum Konina 5 na nowo wznoszonych osiedlach ładnie pre­
zentują się bloki z kolorowymi elewacjami, jak choćby ten przy 

ał. 1 Maja.
Pot. — H. Kaw?,a

|„GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach
! KALISZ: Bogdan Pordus, ul. Kazimierzowska 4, te!. 36-89.
| KONIN: Wojciech Pluiowskl, pL PZPR 1, tel. 243-04.
| LESZNO; Tomasz Tatarczyk, uL Słowiańska 38, tel. 28-25.

PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, teŁ 43-56.
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Om-sbIO
PROGRAM 1: 6 — RTSS — Fi­

zyka (sem. 2) — Powt. wiadomoś­
ci; 6.20 — RTSS — Chemia (sem. 
2): Wybrane zagadnienia z che­
mii organicznej”; 10.30 — „Zamki 
na lodzie” — film fab. prod. TV 
MU) (kol.); 12.15 — RISŚ — Hi­
storia (sem. 4) — Powt. materiału; 
13.25 — TTR — Uprawa roślin 
(sem. 4) — Powt. wiadomości i przy 
gotowanie do egzaminu; 15 — Me­
lodie z miast (kol.): 15.30 — Książę 
Wisły — rep. o dawnym flisactwie 
na Sanie (kol.); 16 — Dziennik
(kol.); 16.10 — Obiektyw; 16.30 — 
Kino najmłodszych — zestaw fil­
mów animowanych (kot); 17 — 
Rodowody — Emilia — program 
oświatowy o Emilii Plater (kol.); 
17.30 — Losowanie Małego lotka; 
17.45 — Nie tylko dla kobiet (kol.); 
18.15 — Kółko i krzyżyk — teie- 
turniej (kol.); ;?.3O — Miedzy na­
mi jaskiniowcami, ode. pt. „Przed 
i po” — film anim. prod. USA

(koi.); 19 — Dobranoc dla najmłod- 
sKcych (kot); i».iO — Siódemka; 
19.39 — Wieczór z dziennikiem 
(KoLH 29.39 — „Kochaj nas Har­
ry” — film oby.cz. prod. ang. 
(kol.; 21.35 — Studio Sport — Mun 
«La)-78 — transm. bezpośrednia z 
Cordoby (kol.); 23,35 — Dziennik
(kol.}; 23.50 — Studio Sport —
MnndiaL78 — transm. bezpośred- 
«ia « Buenos Aires (kol.).

PROGRAM 2: 16 _ Kino tele­
wizji dziewcząt i chłopców; 16.30 — 
Wynalazca w mundurze wojsko­
wym — program film, (kot); 16.50 
— Klub Jazzowy Studia Gama 
(kot); 17.30 — „Diabelskie sztuczki 
pani Venus” — komedia fantastycz 
no-kostiumowa prod. NRD (kol.); 
19 — Teleskop; 19.20 — Dobranoc 
dla. najmłodszych (kot); 19.30 — 
Wieczór z dziennikiem (ket); 20.30 
— Mam pomysł — program publ. 
(kot); 21 — Nie tylko o filmie — 
„Cannes 78” (kol.); 21.30 — 21 go­
dziny (kol.); 21.40 Kino Letnic — 
„Kryptonim Nektar” — film kry- 
nńnalny prod. poi.


